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WYBORY ODBĘDĄ SIĘ 16 i 23 LISTOPADA R. B. 


Cały kraj odetchnął z ulga.. Trzeci 
Sejm Rzeczypospolitej został dekretem 
P. Prezydenta w dniu wczorajszym rez- 
miązany. Nikt go nie pożałuje, nikt nad 
trumną jego łez nie uroni. Spotkał go los 
zasłużony. Niezdolny od początku swego 
istnienia do twórczej pracy, obciążony 
dziedzicznie chorobą swych poprzedni- 
ków, rozdarty i skłócony, stale szukał 
„rozgrywek z Rządem, nie bacząc na 
dobro publiczne! 

„Pracując? w atmosferze nienawiści, 
małostęowych ukłóć i tendencyjnego ścią- 
gania w błolo władz wykonawczych, nie 
spelnił ant jednego z postawionych sobie 
zadań. Nie spełnił przedewszysięiem naj- 
pierwszego i najważniejszego: reformy 
konstytucji — mimo, że przywódcy pdr- 
tyjni na pamiętnej audiencji u P. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej uroczyście podję- 
cie owego dzieła przyrzekli. 

Partyjność, choroblima nienawiść do 
Marszałka Piłsudskiego i nieprzytomna 
przewroiność kierowały poczynaniami Sej- 
mu, btóry wczoraj legł w grobie. 

Poczynania te wywoływały  uzasad- 
nioną gorycz społeczeństwa, a zagranicą 
nieprzychylne komentarze dla polskiego 
parlamentaryzmu. 

Dobrze się więc stało, że P. Pre- 
tydent na podstawie artykułu 26 konsty- 
tucji dokonał rozwiązania obu Izb. 

W nadchodzących wyborach przemó- 
wi gromkim głosem naród, który wie do- 
skonale, kio reprezentuje przewrotną par- 
tyjność, a dla kogo „salus rei publicae 
suprałna lex” (w) 


Minister komunikacji p. Kiihn na 
okóinik do stacyj i urzędów kolejowych, 
zawiadamiający, iż wobec rozwiązania 
Sejmu i Senatu, wszelkie legitymacje po- 
selskie i senatorskie przestają być waż- 
ne A odniesieniu do uprawnień kolejo- 

wye 

Wczoraj o godzinie 2-giej kancelarja 
sejmowa miała wypłacić djety posłom i 
senatorom, Wobec ogłoszenia orędzia, 
S i Sejm i Senat, djety nie 


będą wypłacone. 
p yg a Pa 2 


Pracownia Futer 
aclawa Ka aweckiego 


Piotrkowska 113, 


Wykonywuje wszelkie roboty futrzane. 
R” rzeróbii ii odświeżania. 


Orędzie P. Prezydenta 


w sprawie rozwiązania Sejmu i Senatu 


PO DOJRZAŁYM NAMYŚLE STWIERDZAM, Iż NAJWAŻNIEJSZA RZECZĄ 
DO PRACY WSZYSTKICH OBYWATELI POLSKI JEST NAPRAWA ZASAD- 
NICZYCH PRAW RZĄDZĄCYCH RZECZĄPOSPOLITĄ, GDYŻ STANOWIĄ ONE 
PODSTAWĘ DLA WSZYSTKICH PRAW ISTNIEJĄCYCH W PAŃSTWIE. NA- 
PRAWA JEST KONIECZNA, GDYŻ NIESTETY DOTĄD UNIKNĄĆ NIE MOŻNA 
CHAOSU PRAWNEGO, ISTNIEJĄCEGO W RZECZYPOSPOLITEJ. 

GDY PRZEKONAŁEM SIĘ, ŻE NAPRAWY TEJ POMIMO MOICH USIŁO- 
WAŃ DOKONAĆ NIE POTRAFIĘ ZAPOMOCĄ ISTNIEJĄCEGO OBECNIE SEJMU 
RZECZYPOSPOLITEJ, ZDECYDOWAŁEM SIĘ POTES ISTNIEJĄCY SZA 
I SENAT. 

WOBEC TEGO NA PODSTAWIE ART. 26 UST. 2 13 KONSTYTUCJI ROZ- 
WIĄZUJĘ NA WNIOSEK RADY MINISTRÓW SEJM I SENAT Z DNIEM 30 SIERP- 
NIA 1930 ROKU, OZNACZAJĄC TERMIN WYBORÓW DO SEJMU NA DZIEŃ 
16 LISTOPADA 1930 R, ZAŚ TERMIN WYBORÓW DO SENATU NA DZIEŃ 
23 LISTOPADA 1930 R. 

WARSZAWA, DN. 29 SIERPNIA 1930. 
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
PREZES RADY MINISTRÓW 
—0O0—— 


Sejm śląski 


rozpoczyna obrady w dniu 9 września 


MOŚCICKI. 
PIŁSUDSKI. 


CD tz 
(= Js 


Wydane zostało następujące zarządze- 
nie Prezydenta Rzplitej w sprawie wzno- 
wienia prac sesji Sejmu śląskiego: 


czerwca 1930 na dzień września 1930. 
Warszawa, dnia 29 sierpnia 1930 r. 


Na podstawie art. 21 ust. konstytucyj- Prezydent Rzeczypospolitej 
nej zawierającej statut organiczny wo- (—) L MOŚCICKI. 
jewództwa śląskiego, ozraczam termin Prezes Rady Ministrów 
(7) J. PIŁSUDSKI. 


wznowienia prac Sejmu śląskiego, odro- 


czenego mojem zarządzeniem z dnia 29-go 


Korespondent „Hasta“ (W) telefonafe 
z Warszawy, 

Na onegdajszej naradzie gabinety 
ministrów, gstóra odbyła się pod osobi- 
stem przewodnictwem Marszałka Piłsud- 
skiego, zapadła decyzja, przesądza jąca ło- 
sy obecnego Sejmu i Senatu. Uchwalona 
bowiem przedstawić p. Prezydenta wi 
Rzeczypospolitej wniosek co do natych- 
miastowego rozwazania obu izb ustawe 
dawczych. 

P. Prezydent podzielił opinję rządu 
Marszałka Piłsudskiego i już onegdaj go- 
tował orędzie zgodnie z artykułem 26- ym 
Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej. 

Wczoraj o godzinie 10 minat 10 po- 
rucznik Szczeniowski z sekretarjatu pre- 
zesą Rady ministrów udał się do gmachu 
Sejmu, by doręczyć kancelarji marszałka 


Sejmu orędzie Głowy Państwa. 


Równocześnie doręczono orędzie p, 
Prezydenta Rzeczypospolitej, koneelarji 
marszałka Senatu. Pod orędziem, ponie- 
waż jest to odpis, znajduje się  jeszczć 
następująca notatka: 

Stwierdzam zgodność niniejesze- 
go odpisu z oryginałem. 
Szef biura prawnego prezesa. 
Rady ministrów 
(—) Piętak, 

Ponadto pismo do marszałka Senatu 
Rzeczypospolitej posiada brzmienie iden- 
tyczne z pismem do marszałka Sejmu j 
podpisane jest również: 

Prezes Rady ministrów 
w. Z. (—) płk. Beck 
x $ G 


wczoraj wieczorem puszczono w stok: 
cy pogłoskę, że jeneralnym komisarzem 
wyborczym zostanie mianowany p. pul- 
kownik Sławek. 


Ukraińscy zamachowcy 
wpadli w ręce władz bezpieczeństwa 


Policja wykryła w lesie wielki skład materjału wybuchowego 
W ostatnich czasach opinja Polski | z przedstawicielami władz miejscowych | temu materjałowi władze bezpieczeństwa 


zaałarmowana została mnożacemi się ak-|— przystąpiono na podstawie 
tami antypaństwowego sabotażu, . doko- 
nywanemi na terenie Małopolski Wschod 
niej przez członków organizacji wywroto- 
wej, zwącej się Ukraińską Organizacją 
Wojskową. 

Sprężyście i szybko przeprowadzone 
dochodzenia policyjne — uwieńczone z0- 
stały dodatnim wynikiem, bowiem władze 
bezpieczeństwa zdołały trafić do central- 
nego węzła or ganizacji zamachowej w 
Małopolsce e Wschodniej. 

W piątek dn. 29-go rano przybył do 
Lwowa podsekretarz stanu w minister- 
*|stwie spraw wewnętrznych, p. Bronisław 
Pieracki w towarzystwie naczelnika wy- 
działu narodowościowego tegoż minister- 
stwa, p. Suchenka- Sucheckiego. 

Po odbyciu zasadniczych konferencyj 


kierowniczych akcji sabotażowej. 


nie Małopolski Wschodniej. 
ścisłej tajemnicy. 


w toku rewizyj, 


wywiotowej roboty U. O. W. — 


posiada- 
nych informacyj do likwidacji ośrodków 


W piątek wieczorem we Lwowie prze- 
prowadzono kilkadziesiąt rewizyj w mie- 
szkaniach przywódców i członków Ukraiń 
skiej Organizacji Wejskowej. W wyniku 
rewizyj aresztowano w ciągu nocy z piąt- 
ku na sobotę i poranka sobotniego 18 o- 
sób, stanowiących sztab U. O, W. na tere 


Dia dobra dalszego śledztwa — na- 
zwiska aresztowanych trzymane są w 


Obciążający aresztowanych materjal 
znałezieny przy nich, w ich mieszkaniach 
wskazuje, że w ręce 
władz bezpieczeństwa wpadii kierownicy 
Dzięki 


natrafiły na dalsze ślady całej akcji sa- 
botażowej, po których idąe, będą mogły 
w czasie najbliższym przeprowadzać dal- 
sze dochodzenie. 

W czasie przeprowadzenia rewizji w 
mieszkaniu b. posłów ukraińskich spo- 
strzeżono, iż przed domem krąży kilku 
młodych chłopców, którzy na widok poli- 
cji umknęli. Funkcjonarjusze policji, idąc 
za jednym z nich trafili w lesie podmiej- 
skim na kryjówkę, w której znaleziono 
i kilogramy materjału  wybuchowege 

atyehmiast sprowadzono specjalistów- 
pirotechników, którzy po pobieźnym zba- 
daniu tego materjału orzekli, iż jest op 
z gatunku nieużywanych zupełnie w Pol- 
sce o wielkiej sile wybuchowej, 
Kryjówka z materjaiem wybuchowym 
zabezpieczoną 


N 


ms 
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PARYŻ, 30. 8. „Echo de Paris* ogła- 
sza dziś oświadczenie pewnego dygnitarza 
zagranicznego, pozostającego w bezpo- 
średnich stosunkach z otoczeniem Hinden- 
burga, Dygnitarz ów oświadczył, iż syni- 
patje Hindenburga są po stronie nacjona- 
listów, że jednak stoí on zdała od Hugen- 
berga. Prezydent nie lubi socjalistów, a 
wszystkie jego wystiki RAA ku stwo- 
rzeniu republiki opartej na autorytecie Hin- 
denburga uważa, likwidację następstw woi 
ny na zachodzie za zakończoną Sądzi jed 
nak, fż ciężacy jakiemi jest dotknięta Nad- 
renia winay zniknąć, zaś zagłębie Saary 
winne powrócić gna fono Rzeszy, Wzrok 
swój prezydent zwraca głównie ku wscho 
dowi. 

NIENAWIDZI ON POLAKÓW £ UWA- 
ŻA, ŻE REWIZJA GRANIC WSCHOD- 
NICH WINNA NASTAPIĆ NAWŁU ZA CE- 
NĘ KONFLIKTU, o ile nie można będzie 
jej przeprowadzić inną drogą. Hindenburg 
jest zdecydowanym zwolennikiem An- 
schłiissu, Co się tyczy Wiech, to jest en 
wobec nich usposobiony nieufnie, Uważa 


jednak, iż z mapą Wioch należy się po 
ważnie liczyć w rozgrywkach politycznych 
Niemiec. 

Da Sowietów czuje prezydent instynic- 
towna niechęć, jednakże dopóki nie zosta- 
tie przeprowadzona rewizja stanic wschod 


WYDZIAŁY: 


nika. 
września do 10 października. 


Przyjmowanie podań 
do 10 września. 


UWAGI: 


2: 


lejowych. 


ĖS W Z e Z Z A 


Vszechnica Polska 


Oddział w Łodzi, ul. Nowo-Targowa 24, tel. 176-71. 


Humanistyczny (kierunki — filozoficzny, historyczny i polonistyczny) 
Nauk Politycznych i Spolecznych ZZOZ. AA 
Pedagogiczny. 


Przyjmowanie podań o przyjęcie od 15 września do 5 paździer- 
Zapisy (wnoszenie opłat) dawnych słuchaczy i wolnych od 15-70 


o dopuszczenie do egzaminu 


Peczątek wykładów 13 października. 


„Warunki przyjęcia na słuchacza rzeczywistego: świadectwo ukoń- 
czenia pełnej szkoły średniej lub egzamin wstępny. 

„Wzory podań, programy i informacje w sekretarjacie codziennie od 
14-ej do 19-ej (w soboty od 9-ej do 13-ej). 


„1. Dyplom Wydziału Humanistycznego lub Pedagogicznego W. W. P. daje w ze- 
kresie nauczania w szkołach średnich kwalifikacje takie same, jak uzyskanie stopnia 
magistra filozofji na uniwersytecie państwowym. 

i Dyplomy Wydziałów: Nauk Politycznych i Społecznych, Humanistycznego i Pe- 
dagogicznego dają prawo w myśl rozporządzenia Rudy Ministrów z dnie 9 listopada 1929 r. 
do zajmowania stanowisk I-ej kategorji w służbie cywilnej, państwoweji i samorządowej. 
A 3. Ukończenie dwuletniego Collegium Wydzisłu Humanistycznego. iub Pedago- 
gicznego daje nauczycielom czynnym szkół powszechnych dodatkowe uprawnienie w myśl 
art. 15 rozporządzenia Prezydenta Rrzeczypośpolitej z dniu 6-g0 marca 1928 r. j 

4. Absolwenci szkół średnich, po ukończeniu dwuletniego Collegium Wydziału 
Pedagogicznego wraz z działem praktycznym i złożeniu odpowiedniich egzaminów, uzy- 
skają prawa nauczycieli szkół powszechnych oraz cytowane wyżej uprawnienia w myśl 
art. 15 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 6 marca 1928 r. 

5. Śłuchaczom, nicposiadającym kwalifikacyj do nauczania wyszkolnictwie pow- 
szechuem, przysługuje po ukończeniu dwuletniego Collegium Wydziału Pedagogicznego 
prawo do składania egzaminu kwalifikacyjnego. 

6. Słuchacze rzeczywiści korzystają x odroczeń służby wojskowej i zniżek 


s VAN, \ 


w których 
czerwonej 


nich mogą zajść okoliczności, 
zdaniem jego, poparcie armji 
będzie nie do pogardzenia. 
Sympatje marszałka — idą ku Anglií. 
Wpływy angielskie w Berlinie pozostają 
znaczne i marszałek usiłuje wyzyskać kaz- 
dą okazję, aby przypodobać Si: rządowi 
angielskiemu. Informator, który złożył 
wspomniane wyżej informacje dodał, że 
Hindenburg jest z całem uznaniem dła wiel 
kich wodzów wojskowych Francji oraz do- 
cenia cnoty wojskowe żołnierza francus- 
kiego. Nie mniej jednak nie może zapom- 
nieć doznanej porażki, Której ślady od 
chwili objęcia steru państwa stara się za- 
trzeć. 


Konferencja rolnicza w Warszawie 


HASŁO" z dnia 81 sierpnia 1980 roku. 


I 


| Traktat wersalski, zdaniem prezyden- 
ta, sprzeciwia się odbudowie wielkich Nie- 
miec takich, jakich domaga się olbrzymia 
większość narodu niemieckiego. Rzesza 
i jej prezydent nie zgodzą się nigdy na 
utrzymanie obecnego stanu rzeczy w Euto- 
pie. Prezydent z zadowoleniem stwierdził, 
iż rozpadnięcie się po wojnie sojuszów, 
które odegrały doniosłą rolę w czasie woj- 
ny, jako skierowane przeciwko cesarstwu 
niemieckiemu. 

Prezydent jest jednak przekonany, że 
wielki naród nie powinien szukać u niko- 
go pomocy dla zapewnienia swego bezpie- 
czeństwa i że sam powinien być panem 
swofch losów. 


została wczoraj zamknięta 


W trzecim dniu Międzynarodowej Kon 
ferencji Rolniczej od godz. 10 zrana ebra- 
dowały wszystkie cztery komisje nad o- 
statecznem uzgodnieniem  rezolucyj i 
wniosków na plenarne posiedzenie, któ- 
re rozpoczęło się o godz. 4-ej po poł. 

Wieczorem P. Prezydent Rzplitej po- 


dejmował uczestników Konferencji obia- 


dem na Zamku, poczem odbył się raut. 


i handlowy 


wstępnego — 


ko- 
711 


A Upajająca! 


= 

Dziś delegaci państw zagranicznych 
udają się na trzydniową wycieczkę po 
ziemiach: polskich. 


* * 


Rzym 30 sierpnia. (tel. wł.) 

Dziennik „Tevere“ podaje wiadomość 

z Berlina, iż projektowane porozumienie 

węglowe anglo-niemieckie, które ma po- 

przedzić narada w Genewie, skierowane 

jest przeciwko Polsce i jej wysiłkom o- 
garnięcia rynków skandynawskich. 


DŹWIĘKOWY KINO-TEAT 


MIMOZA 


ul. Kilińskiego 178 


EO SLYCŁ 


TNS 


G 7 a 
j Zmysieowal 
Kusząca! 


„JEJ WIELKA 


Film erotyczny będący poniekąd rozprawą publiczną, na temat: 
Czy noc poślubna należy do męża ? Dramat z życia milionerów 
Ameryki p. t. 


„PRAWO 


W rolach głównych: 


BILLIE POVE, RÓB LĄ ROQUE 


Nad program: Rewelacyjny dodatek dźwiękowy 


Początek w soboty, niedziele i święta o godz. 3.30, w dni pow 
szednie o godz. 5.30, 7.30, 9.15, 


w niebywałym filmie erotycznym 


Nr. 239 


Łódź, Pietrkowska 105 


tel. 101-80. 


samolotowe 


WILNO, 30. 8. Wczoraj rano kóło wsi 
Paszki (pow. lidzki) zdarzył się wypadek 
samolotowy. Gdy aeroplan wojskowy znaj: 
dował się na znacznej wysokości oberwa- 
ła się nagle linka sterowa i samolot począł 
spadać. W ostatniej chwiłi lotnicy por. 
Szkunder i Filipowicz wyskoczyli ze spa- 
dechrornami, unikając w ten sposób poważ 
nych obrażeń. Samolot został strzaskany. 


ROCHEFORT, 30. 8. Wczoraj wieczo- 
rem samolot pasażerski, lecący nad mias- 
tem w pewnej chwili stanął w płomieniach 
Pilot wyskoczył ze spadochronem, przy- 
czem odniósł ciężkie rany í walczy ze 
śmiercią. Samolot spadł na dom, przy- 
czem śmigło odcięło głowę właścicielowi 
domu. Cały budynek spłonął, a w gruzach 
jego znaleziono napół zwęgłone zwłoki żo: 
ny i córki właściciełą domu. (PAT) 


0 


BOLSZEWICY 
okradli globtrotterów 
" niemieckich 

WiŁNO, 30. 8. Do Wilna przybyli dwaj 
globtrotterzy niemieccy Feldman i Zeeber, 
którzy poza innemi europejskiemi krajami 
zwiedzili także całą Syberję i Rosję europej 
ską. Gdy przybyli oni nad granicę so- 
wiecką w celu przedostania się do Poiski, 


s | aresztowano ich i po znałezieńiu przy nich 


notatek z podróży oskarżono © szpie- 
gostwo. Dopiero po odcyfrowaniu nota- 
tek podróżników Zzwołniono z wigzienią,' 
Pieniądze zabrane podczas rewizii nie zo- 
stały im zwrócone, ` 


— od 


© 


MĘŻA: 


NAMIĘTNOŚĆ” 


„PALACE 


wkrótce 


praca! 


„HASŁO" z dnia 31 sierpnia 1930 roku 


Sir. 3, 


rozoudową eksportu 


Pomyślny rozwój przemysłu i rolnic- Igólne nad bilansem handiowym, jak i nadjniom ministrów gabinetu Marszałka Pił-jgdy w Polsce krzewił się 


twa zależy w dużym stopniu Od zapew- 
nienia dla ich produkcji odpowiednich ryn- 
ków zbytu. Może to być i rynek wewnęśrz- 
ny, jeśli pojeraność jego wystarcza dła 
wchionięcia caiej wytwórczości. To jed- 
nakże jest zjawiskiem rzadkiem. 

Zarówno więc państwa przemysłowe 
jak i rolnicze dążą do rozszerzenia swej 
ekspansji na rynki państw obcych, t. ;. 
tam, gdzie produkcja ich może mieć wi- 
doki zbyt. Takich właśnie 
rynków potrzebuje rolnic- 
two polskie, potrzebuje 
ich również if nasz mio- 
dy, rozbudowujący się 
dopiero orzemysł. Ale 
ekspansja zagraniczna może mieć powo- 
dzenie jedynie przy należytej organizacji i 
troskliwej oniece rządu. 

Poważna praca nad rozbudową nasze- 
xo wywozu zagranicę stanowiła od po- 
czątku jedną z naczelnych trosk obecnego 
rządu, Po raz pierwszy 0d czasu odrodze 
nia naszej państwowości padła ze strony 
rządu decyzja oparcia eksportu, na pod: 
stawach trwaiych, wypracowanych droga 
skrupułainych badań przez powołane w 
tym cels instytucje. Dia tych potrzeb po- 
wolato do życia Państwowy Instytut 
Eksportowy i Komisje Badania Obrotu 
Towarowego z Zagranicą. 

Państwowy  lnstytut Eksportowy w 
krótkim Stosunkowo czasie swego istnie- 
nia zdziałał bardzo wiele, a organizacja 
jego stanęła na takiej wysokości, że 
niedawno dla prtzygłaąd- 
nięcia się jej bawiły u 
nas specjalne delegacje 
naukowe kilku państw 
ościennych, pragnących 
u siebie założyć takie 
placówki. Utworzony Pań- 
stwowy Instytut Eksportowy ma na celu 
badanie możliwości i warunków eksportu 
produktów polskich i udzielanie kołom 
zainteresowanym wiadomości potrzebnych 
w tym względzie. Ma również ną celu ini- 
cjowanie i ulepszenie eksportu, oraz współ 
działanie w tworzeniu odpowiednich or- 
ganizącyj eksportowych, jak również pro- 
jektowanie środków pomocy państwowej 
dia wywozu. 

I tu również pomyślano o współpracy 
z przędstawicielami życią gospodarczego. 
Działalność Państwowego Instytutu 
Eksportowego stoi pod kontrolą specjal- 
nej Rady, w trzech piątych ziożonej z re- 
prezentantów  organizacyj społeczno - 
gospodarczych. Przewidziane zaś jest rów- 
nież tworzenie specjalnych komitetów 
doradczych, z których jeden (dia spraw 
drzewnych) powstał już i działa przy In- 
stytucie, rozpatrując zagadnienia, związa- 
ne z potrzebą usprawnienia metod han- 
„dlowych i przystosowania naszej prodak- 
cji do wymagań. odbiorców zagranicz- 
nych. 

Działalność Instytutu Eksportowego, 
wyraziła się realnie w organizacji całych 
załęzi przemysłu, które dzięki temu mo: 
giy znacznie rozbudować lub też podjąć 
wywóz „swej produkcji. Wyraziłą się ona 
dalej w standaryzacji różnorodnych dzia- 
tów wytwórczości, dzięki czemu wyt- 
wórcy — eksporterzy poczęli uzyskiwać 
za swe produkty o wiełe wyższe ceny na 
rynkach zagranicznych. 

Komisja Badania Obrotu Towarowego 
z Zagranicą uzupełnia w tym kierunku 
działalność Państwowego Instytutu Eks- 
portowego, która z natury rzeczy musi być 
skierowana przedewszystkiem na codzien- 
ne sprawy o znaczeniu Ściśle praktycznem. 
Komisia orzeprowadziła m, in. badania o- 


polityka podatkową, transportową i tran- | sdsziego. 
zytową, nad metodami popierania handlu |jpolskiej 


zagranicznego i t. d. 


do takich zakatków świa 


Produkty ziemijtylko chwast partyjnie- 
docierają dziśjtwa. 
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Goście z Polski w Szwecji 


Napływ polskich turystów — Wystawa i kongresy — Wywiady z Polakami — 
Szwedzcy turyści w Polsce — Ich wrażenia z podróży 


Sztokholm w sierpniu 1930 r. 

„Wystarczy w dziennikach polskich 
jedno tylko ogłoszenie o wycieczce do 
Szwecji, a natychmiast zgłasza się potrze 
bna liczba uczestników“. — Tak tutejsze- 
mu dziennikarzowi powiedział jeden z 600 
pasażerów polskiego parostatku oceanicz- 
nego „Pułaski“, który w dniu 18-go sier- 
pnia b. r. stanął na kotwicy w porcie 
sztokhołlmskim. Zdaje się, że w tem ~za- 
newnieniu nie było przesady, bo Sztok- 
holm w tym roku mógł stwierdzić rekor- 
dowa wprost liczbę gości z Polski. 

Prawda, że tego lata stolica Szwecji 

była miastem wystawy 
i kongresów 

podobnie, jak przed rokiem Poznań. Wy- 
stawa sztokholmska, chociaż tylko krajo- 
wa i do jednej specjalności rzemiosła i 
przemysłu artystycznego i urządzenia do 
mowego ograniczona impreza, osiągnęła 
liczby zwiedzających ją, prześcigające 
wystawy w Barcelonie i Antwerpji. W 
pierwszych 14 tygodniach 


PEEPOYLAW ZE 1! 


w 
Po Venezueli, 


Jeśliby się zestawiło niedawny 


szą zwiedziło aż 8 miljony osób; pozosta- 
je jeszcze 6 tygodni, więc przypuszczalnie 
liczba zwiedzających wzrośnie o jeszcze 
milion. Wśród wielu tysięcy cudzoziem- 
ców, objętych temi liczbami, Polacy 
zajmują miejsce wcale, a 
wcale pokaźne. Nie trzeba się 
temu zbytnio dziwić. Jako kraj, znajdu- 
jący się jeszcze w odbudowie, Polska ma 
szczególnie żywe zainteresowanie dla 
wszelkich zagadnień architektury, bu- 
downictwa i gałęzi przemysłu, łączących 
się zę sprawą mieszkaniową. Z początkiem 
wystawy i sezonu turystycznego w pol- 
skiem poselstwie w Stokholmie liczono, 
że z Polski przyjedzie jakie 2.000 osób. 
Obliczenie okazało się zbyt skromnem, bo 
do połowy sierpnia „Pułaski“ 
przeszło 8.000 polskich pasażerów. . 
Naturalnie, nie wszyscy przyjechali 
dla samej tylko wystawy. Wielu przybyło 
dła uczestniczenia w róż- 
nych tutejszych kongre- 
Ponieważ byli to przeważnie u- 
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fakt o- | wysokiego stanu rolnictwa i hodowli by- 


balenia dyktatury w południowo - amery-|dła, tych dwu głównych bogactw Argen- 


kańskiem państwie Peru, z wiadomością, 
że w innem państwie południowo - amery- 
kańskiem, Argentynie, zanosi się także na 
rewolucję i że prezydent Irrigoyen przygo- 
towuje sie do jej zwałczenia — i gdyby 
się wyciągnęło z tego wniosek, że po ca- 
lej Południowej Ameryce przeciąga 
podmuch rewolucyjny, 

to wniosek taki wcaleby nie był 
wolny. 

Prócz bowiem dwu wspomnianych fak- 
tów trzeba pamiętać, że przed rokiem w 
Venezueli obalono jenerała Vicente Gome- 
za, stuprocentowego dyktatora, po 20-iet- 
niem prawie rządzeniu, że przed dwoma 
laty, także po 20-tu latach rządów padł 
„wieczny prezydent” brazylijskiego stanu 
Rio Grande de Sul, znany polityk Borges 
de Medeiros, że w Paragwaju rośnie opo- 
zycja przeciw obecnemu prezydentowi dyk 
tatorowi, tak że w istocie spokojnie rzą- 
dzą jedynie Ibanez, bardzo zręczny prezy- 
dent republiki Chili i prezydent bardzo do- 
brze rządzonej maiej republiki Urugwaju. 

Z tych dokonanych, albo gotujących 
się, rewolucyj najmniej sympatyczną, a mo 
że najwięcej posiadającą wpływu na sto- 
sunki światowe, miałaby właśnie 

rewolucja w Argentynie 
przeciw jej prezydentowi Irrigoyenowi. 

Wystarczy bowiem odpowiedzieć so- 
bie na pytanie czem jest Argentyna i kim 
jest Irrigoyen, aby dojść do tego wniosku. 

A więc Argentyna, najbardziej na po- 
łudnie, czyli najdalej od upalnych okolic 
równika położona republika południowo - 
amerykańska mająca zatem klimat naj- 
bardziej zbliżony do Europy jest też, ze 
swego charakteru, najbardziej europejska. 
Jest to ogrom pod wzgiędem przestrzeni, 
która przedstawia mniej więcej 

siedem razy wzięty obszar całej 
Polski, 
co przy jej zaludnieniu, wynoszącem za- 
ledwo 10 móiljonów ludzi, daje 
mniejsza gestość zaludnienia tak, że wobec 


samo- 


tyny, każdy prawie obywatel może być 
uważany za bogatego człowieka. 

Z przesileń i bezładu finansowego Ar- 
gentyna usilną pracą wydobyła się tuż 
przed wojną, która dała jej ogromne, pra- 
wie niewiarygodne, bogactwo. 

I w tem miejscu przychodzi kolej na Ir- 
rigoyena, który już raz w przeszłości był 
prezydentem Argentyny í to właśnie pod- 
czas wojny. 

Obrany został tuż po poważnej refor- 
mie w Argentynie, mianowicie 

po zaprowadzeniu tajnego głosowania, 
które dało pierwsze i olbrzymie zwycię- 
stwo partji radykalnej. 

Irrigoyen to zwycięstwo í konjunktura 
wojny światowej doskonałe wyzyskał, do- 
prowadzając Argentynę do świetności fi- 


|nansowej i ta okoliczność zapewne spowo- 


dowała, że w powojennem przesileniu e- 
konomicznem pomyślano wreszcie o jego 
osobie í w roku 1928 wybrano go ponow- 
nie na lat 5 na prezydenta Argentyny. 

Irrigoyen ujął ster rządu silną ręką i 
starał się zmniejszyć dla Argentyny 

skutki ogólnego przesilenia. 

Ale przeciw sobie ma trzy czynniki, prze- 
dewszystkiem nie wymarły jeszcze separa- 
tyzm poszczególnych stanów republiki, któ 
re, za dawnych rządów konserwatywnych 
były prawie osobnemi państwami, dalej 
niezadowolenie swojej kliki, która, wobec 
oszczędności państwowych, nie może lí- 
czyć ma hojność skarbu, a wreszcie prąd 
wyraźnie bolszewicki, idący od Meksyku. 

Gdyby którykolwiek z tych czynników 
zwyciężył, byłoby rzeczą pożałowania god- 
na. Argentyna bowiem była dotąd czynni- 
kiem ładu w południowej Ameryce. W niej 
było najmniej rewolucyj, a onego czasu 
wraz z Brazylją i Chili utworzyła 

sżynne amerykańskie A. B. C. 

czyli związek, chcący przeciwstawić zjed- 
noczoną południową Amerykę potedze Sta- 
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czeni o międzynarodowym rozgłosie, pra- 
sa tutejsza, z zasady zawsze pilnie u- 
prawiająca wywiady wszelkiego rodzaju, 
nie przepuszczała żadnej sposobności. Təb 
więc od czerwca w pismach tutejszych 
ukazał się cały szereg 
zajmujących rozmów 
z uczonymi i fachowcami polskimi na te- 
maty z dziedziny ich studjógy i prac. Spo- 
tykało się przez całe lato na łamach prasy 
stołecznej wybitne polskie nazwiska, o- 
glądało się na tych łamach stale twarze 
polskie, bo nema w Szwecji wywiadu bez 
fotografji Ostatnimi portretami w tej ga 
lerji uczonych — rozumie się z dołącze» 
niem wywiadów — byli trzej polscy leka» 
rze, profesor Szenajch, dr. Tadeusz Ko 


przewiózł |peć i profesor Michałowicz, którzy bawili 


tu na kongresie pedjatrów i 
szpitalnictwo szwedzkie. W połowie lipca 
mieliśmy eficjalne odwiedzi 
ny ministra handlu, pE 
gsenjusza Kwiatkowskie 
g 0, którego wywody o  szwedzko-pol- 
skich stosunkach handlowych odezwały 
się  szerokiem echem w całej prasie 
szwedzkiej. W tym miesiącu bawił tu na» 
czelnik wydziału prasowego ministerstwa 
spraw zagranicznych, p. Leon Chrzanow: 
ski, przed kilkoma dniami zaś przyjechał 
wicedyrektor krakowskiego Związku Przę 
mysłowców, p. dr. Tadeusz Spitzer. 
Szwecja odwzajemniła się Polsce, bo w 
tym roku większa niż zwykle była liczba 
Szwedów, odwiedzających Polskę. Odbiło 
się to w pokaźnej liczbie listów i artyku- 
łów. Ze wszystkich tych sprawozdań 
przemawia żywo sympatja 
dla Polski i Polaków, nięktórzy z tych 
przygodnych korespondentów odzy: 
wają się wprost z podzż 
wem dla ciągłości i cele- 
wości pracy, jaką obserwowali 
w naszym kraju. To zajęcie się sprawami 
polskiemi w Szwecji nie ogranicza się 
zresztą do samych tylko spraw bieżących. 
Licznie spotyka się w prasie studja histo 
ryczne, na archiwalnych badaniach opar- 
te, o dawnych stosurłkach między oby- 
dwoma krajami, albo nawet między 
szwedzkiemi, a polskiemi rodzinami w 
przeszłości. Niedawno młody dziennikarz, 
p. Ch. Pierre Backman, ogłosił swe bar- 
dzo zajmujące badania nad działalnością 
w Szwecji młodego hr. Załuskiego, który 
w 1830 r. przybył do tego kraju w poszu- 
kiwaniu pomocy dla powstania, występo:. 
wał pod nazwiskiem Wolmer i wszedł w 
bardzo ścisłe stosunki ze znaną rodziną 
Backmanów w Gotenburgu. 

Po obu stronach mamy więc objawy 
wzrastającego wzajemne- 
go zainteresowania się. 
Parę tygodni kończącego się lata, która 
tu na północy są pełne uroku, zapewne 
przyczynią się do dalszego uświetnienia 
tego szwedzko-polskiego sezonu turystycz 
nego. Kiedy „Pułaski* ostatnio przy- 
wiózł 600 gości z Polski, przekraczając 
tem liczbę 3.000 turystów polskich w tym 
roku, wielki dziennik sztokholmski „Nya 
Degligt Allehanda* napisał pod adresem 
naszego posła w Sztokholmie: „Br a- 
vo, Monsieur Rozwadoew- 
s k i!l“, podkreślając, zgodnie z prawdą, 
jak wydatnie poselstwo polskie przyczy- 
niło się do ożywienia turystycznego ru- 
chu między Szwecją, a Polską i podnosząc 
znączenie kulturalne i gospodarcze tego 
ruchu dla obydwóch krajów. 
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Młodzież częstochowska 


W odpowiedzi na brutalne mowy msie- 
aiieckiego ministra Treviranusa odbyły się 
w ubiegłą niedzielę w Częstochowie mani- 
festacyjne wyścigi kolarskie na trasie 105 
km. urządzone staraniem Zw. Strzeleckie- 
go. Na starcie na placu inagistrackim © 
godz. 8-ej stanęło do wyścigów 151 za- 
wodników ze Związku Strzeleckiego, S0- 
kota, Skry, Ascoł i niestewarzyszonych. 
Start nastąpił o godz. S-ej m. 30 rano. 
Na 105 klm. trasie: Częstochowa—Przy- 
stań — Podłęże Szlach — Kuźniczka — 
Krzepice — Kłobucko — Częstochowa za- 
wodnicy, wszyscy z karabinanii na ple- 
cach, rozciągnęli się w długiego węża, 
eskottowani przez auta kontrolne, sanitar- 
we z p. dr. Kachlem, ciężarowe udzielone 
przez fabr. „Motte“ it. d. 

Cała trasa obstawiona była przez po- 
sterunki policji, straży pożarnych i Zw. 
Strzeleckiego, a pomoc ta znakomicie 
przyczyniła się do sprawności organizacyj 
nej biegu. We wszystkich wioskach po 
drodze mknący korowód cyklistów 

budził wielkie zainteresowanie, 
ludność tłumnie wyłegała na spotkanie 
zawodników. Duże zaciekawienie, a ma- 
wet niepokój, wywołali kolarze z karabina 
mi. 
` nawet po tamtej stronie granicy, 
gdy trasa prowadziła tuż nad granicą nie- 
miecka od Podięża aż do Staro - Krzepice, 
a uzbrojona niemiecka straż graniczna, jak 
również i ludność, gęsto wyglądała z za 
rzeki, rozprawiając żywo. 

O godz. 11-tej i pół rozpoczęło się ocze 
kiwanie na przybycie zwycięskich zawod- 
ników do mety przy placu magistrackim. 
Przy stole zasiadła komisja sędziowska, 
skład której stanowili: pp. starosta Kühn, 
komendant policji Haer, kom. Kasy Cho- 
rych Rejowski, dr. Franke, mjr. Załewski, 
por. Wierzejski, por. Hajewski, por. Stoj- 
czak wice-ptezes „Victorji* Jul. Cekiera, 
Kierownik Zarządu Zw. Strz. mec. Pącior 
kowski, Przy mecie i wzdłuż Il. Alei w 
długich szpałerach ustawiły się tłumy pu- 
bliczności. 

Wreszcie o godz. 11 m. 52 

ukazali się pierwsi zwycięscy 
zawodnicy, 
witani rzęsistymi oklaskami. 


Wyniki wyścigów sa następujące: 

I. — przybył do mety p. Tomrzyński z 
„Victorji* w doskonałym czasie 3 godz. 
22 m. 20 sek, zdobywając dla klubu na- 
grodę przechodnią, piękny puhar srebrny, 
xiarowany przez komi. Rejowskiego, dr. 
iluchowskiego, dr. Franke, nacz, Kinder 
mana i sekr. Matule, oraz otrzymując ja- 
ko nagrodę indywidualną złoty żeton i ze- 
gar biurkowy — dar dyr. Niedoniańskie- 
go. Następnie w krótkich odstępach czasu 
przybyli kolejno do mety pp.: Il. — Łazar- 
czyk z „Victorji” otrzymując jako nagro 
dẹ mandolinę, — dar p. Badora, III. — 
Dróżdź z „Victorji* nagr. zegarek srebr- 
hy — dar p. Gawędzkiego, V. — Całus, 
fapr. posąg cyklisty, — dar p. Soczka, 


VI. — Derzyk ze Zw. Strzel. nagr. bom- 
Bonierka czekolady, dar p. Dębskiego, 
VII. — Dyner z „Victorji* nagr. woda 


kol. dar p. Zembika, VIII. — Cianciara ze 
Zw. Strzel. nagr. mydła, dar p. Ordona, 
EX., — Piechocki z Sokoła nagr. manier- 
ke, dar p. Prekowskiego, X. — Radwań- 
ski z „Victorji”*, nagr. woda kol., dar p. 
Ordona. XI. — Puchała z „Victorji”, nagr 
woda kol., dar p. Ordona, XII. — Sudnik 
ze Zw. Strzel. nagr. spinki, dar p. Rozen- 
sztajna, XI. — Pijet ze Zw. Strz. nągr. 
obraz, dar p. dr. Kona, XIV. — Gałarski 
ze Zw. Strzel. nagr. kostjmm lekkoati., dar 
Zw. Strz, XV. — Kozioł ze Zw. Strzel. nagr 
kostjum, dar Zw. Strzel, XVI. — Troja- 
nowski ze Zw. Strzel. nagr. kostjum, dar 
Zw, Strzel., XVI. — Słomczyński z „Vic- 
torji“ nagr. kostjum dar Zw. Strzel. 
XVIII. — Tajber ze Zw. Strzel. skarpetki, 
dat Zw. Strzel, XIX. — Ficenes z „Wic- 
torji" nagr. skarpetki, dar Zw. Strzel., 


| 


XX. — Grenda ze Zw. Strzel. wazon, dar 
p. Kubusa, XXI. — Zagórski ze Źw. Strz. 
nagr. woda kol., dar p. Włościńskiego i 
XXII. — Kraczewski z „Victorji* nagr. ka 
pelitsz, dar p. Grochowskiego. Zwycięscy 
zawodnicy otrzymali ponadto żetony. 

Natychmiast po 


rz 


w odpowiedzi min. Treviranusowi 
Manifestacyjne wyścigi kolarskie 


odbyło się wręczenie nagród a wspólna fo 
togralja 

zakończyła imprezę sportową, 
która pod sprężysiem kierownictwem ogól 
nem komendanta Zw. Strzeleckiego, p. M. 
Cekiery, ndafa się doskonale, świadcząc 
chiubnie o spzawsości organizacji. 


ny 


"Gleini chło 


w beczce gorącej smoły 


W Poznaniu na Jeżycach wydarzył 
się wstrzasający wypadek. W domu przy 
ul. Jeżyckiej 52 naprawiali dekarze dach. 
Gorąca smoła znajdowała się w beczce 
przed domem. 

Jak zwykle przy takiej okazji, dokoła 
tej beczki zebrała się gromada zacieka- 
wionych dzieci. W chwili, gdy 6-letni 
Marjan Słomiński nachylił się nad becz- 
ką, jedno z dzieci pchnęło chłopca tak 
nieszczęśliwie, że wpadł on głową do becz- 
ki z gorąca smołą. 

Nieszezęśliwemu 


przyszli z 


chłopcu 


AESA 


Eu! 


W lasach państwowych w powiecie 


bohorodczańskim z nieustalonej na razie 


przyczyny wybuchł we wtorek groźny po- 
żar. 


Nim na miejsce przybyły straże pożar 
tak zw. „dolny“ ogarnął już obszar kilku- 
podsycany wichurą z 


nastomorgowy, a 
niesłychaną szybkością rozszerzał 
przerzucając się na starodrzew, 1 


Strajk piekarski | 


się, 


LA 


DETR 


ZEE 


WITEUKAEYZJ 


stwa- 


pomocą robotnicy i wydobyli go z gorą- 
cej toni. Na miejsce wypadku zawezwano 
Pogotowie Ratunkowe, które natychmiast 
przystąpiło do akcji ratunkowej. 

Zadanie było trudne. Trzeba było 
wpierw dziecko obmyć naftą, aby usunąć 
smole. 

Dopiero po usunięciu warstw smoly 
lekarz zastosował środki przeciw poważ- 
nym oparzeniom twarzy. Oto skutki lek- 
komyślności dziecięcej i braku opieki ze 
strony rodziców, 


SÓW 
= PO 


TEZA 


rzając pożar „górny“. 


Na wiadomość o pożarze natychmiast 
komendantem 
pow. policji i po zorganizowaniu akcji ra- 
tunkowej z kilkuset ludzi przystąpiono do 


wyjechał starosta wraz z 


umiejscowienia pożaru. 
Lecz okazało się to niełatwe. 
gaszeniem pożaru 20 godzin bez przerwy, 


em 


w Zagłębiu Dąbrowskiem 


z udziałem 60 proc. zatrudnionych 


Ubiegłej nocy zastrajkowali w zagłę- 
biu Dabrowskiem czeladnicy piekarscy. 
Strajk objął około 60 proc. robotników, 
Nie strajkują jedynie czeladnicy z Czela- 
dzi. 

Pomimo strajku dziś w Zagłębiu nie 
dał się zupełnie odczuć brak chleba, gdyż 
pracują majstrowie wraz z pomocnikami. 

Dziś w południe zastrajkowali rów- 


nież czeladnicy piekarni mechanicznej w 
Sosnowcu. 

Policja przytrzymała w nocy 12-tu bo 
jówkarzy, którzy obchodzili pracujące 
piekarnie usiłując wstrzymać w nich te- 
rorem pracę. DStrajkujący mają płace 
wyższe o 20 prac., aniżeli na sąsiednim 
Górnym Śląsku, 


Pod kołami samochodu ciężarowego 


Na szosie pod Kartuzami samochód 
ciężarowy należący do browaru w Gdań- 
sku, a kierowany przez pijanego szofera, 
Bernarda -Lewenaua najechał w dniu 
wczorajszym na czoło maszerującego od- 
działu wojska polskiego, wskutek czego 
starszy szeregowiec Opuska doznał zła- 
mania nóg, zgniecienia klatki piersiowej 
i połamania żeber. 

W stanie bardzo ciężkim 
no go do szpitala. Ogólnych 


przewiezio- 
potłuczeń 


doznał również drugi szeregowiec z 59-90 
pułku artyłerji polowej. Jeden z koni 
doznał złamania nóg. 

Na polecenie gen. Norwid Neugebau- 
era żandarmerja wojskowa aresztowała 
pijanego szofera i odstawiła go w kajda- 
nach do sądu powiatowego w Kartuzach. 
Samochód zaś ciężarowy został na pole- 


cenie gen. zatrzymany do czasu zwróce-. 


nia przez browar gdański szkód 
dzonych wojsku, 


Wwvrzą- 


GIMNAZJUM MĘSKIE 


im. „BOLESŁAWA PRUSA” 


z prawami szkół państwowych 
przy ul. Prez, Narutowcza Nr. 56, telefon 115-30 
Podania przyjmuje kancelarja w dni powszednie w godz. 9—14. Przy gimnazjum s 
czynne klasy A (dla nieumiejących czytać) B. i C. 3 , 3 


653 Dyrektor gimnazjum (—) K. WIŚNIEWSKI. 
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Miasto częściowo jest ewakuowane 


Pierw- 
sza partja ratowników pracowała nad u- 


HASŁO 
dnia 31. VII 


a . 
Niemcy lżą 
wojska polskie 

Dwaj zamieszkali w Ninewie Niemcy 
nazwiskiem Bartech, oraz Schafferus, 
przypatrujac się onegdaj ćwiczeniom 
wojsk polskich odbywających manewry 
na polach kaszubskich dopuścili się nie- 
słychanej obrazy, rzucając pod adresem 
żołnierzy szereg wyzwisk. 

Żandarmerja wojskowa aresztowała 
natychmiast obu Niemców i odprowadzi- 
ła na posterunek policyinv. gdzie spisano 
protokół. 


Morderstwo 2 osób 
dla 500 złotych 

We wsi Bobrowo pod Brodnicą doko- 
nano wczorajszej nocy strasznej zbro- 
dni, której ofiarą padli małżonkowie Bo- 
rysowie, właściciele 60 morgowego gospo- 
darstwa. Zostali oni zaskoczeni podczas 
snu w sypialni, do której mordercy wtar- 
gnęli przez kuchnię. Borys pozbawiony 
został życia przez postrzał w skroń, jego 
żona zaś otrzymała dwa strzały w twarz. 
Śmierć w obu wypadkach nastąpiła na 
miejscu. Kiedy syn zamordowanych 
wszedł rano do mieszkania, rodzice jego 
leżeli już bez życia, Mordercy zabrali o- 
koło 500 złotych gotówki, natomiast in- 
nych rzeczy nie tknęli. Pięcioro dzieci Bo- 
rysów spało na strychu przyległej szo- 
py i w ten sposób uszli z życiem. Nikt 
nie słyszał strzałów, a co najbardziej cie- 
kawe, że w nocy tej nawet pies podwó- 
rzowy się nie odezwał. 


psa wyniku, zanim sprowadzono nowe si- 
y. 

Policja zarekwirowała w powiecie kil- 
kanaście aut ciężarowych 'i autobusów i 
zwoziła ludzi na miejsce pożaru z odle- 
głości do 40 klm. f 

Ogień jednak wzmagał się coraz þar 
dziej i stworzył sobie trzy „leje“, który- 
mi wpijał się coraz głębiej w gęsty las. 

Znajdująca się w środku lasu wioska 
Połonka została przez pożar - doszczętnie 
spalona. Przybyłe pogotowie Czerwonego 
Krzyża, wywiozło do sąsiedniego folwar- 
ku wszystkich pogorzelców wraz z ży- 
wym inwentarzem, którego nieznaczną 
tylko część zdołano uratować. W namio- 
tach ulokowano po kilka rodzin. Równo- 
cześnie starosta zwrócił się z. prośbą do 
dyrekcji kolejowej o wypożyczenie na kil 
[ka miesięcy wagonów towarowych celem 
„ulokowania pogorzelców na czas zimy. 
| Pożar trwa w dalszym ciągu į przekro 
jczył już granicę powiatu bohorodczańskie 
go przedostając się aż pod Kałusz, 

Miasto Kałusz silnie zagrożone poža- 
rem, częściowo jest ewakuowane. 

Na prośby starosty, na miejsce poża: 
ru, który trwa bez przerwy już trzy do- 
by, wysłano kilka oddziałów saperów, któ 
rzy pod kierunkiem oficerów staraja się 
ten niezwykły w swych rozmiarach pożar 
umiejscowić. 

Straty są olbrzymie, sięgające 
dwa miljony złotych. 


PTRKKAFIE 


ponad 
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Kradzież okrutnie ukarana 
Zawodowy złodziej drutów telegra- 
ficznych i izolatorów niejaki Michał Zwa- 
rycz z Borysiawia poniósł przy wykony- 
waniu swojej zbrodniczej roboty strasz- 
na karę. 
j Kiedy wczoraj wsżedł na słup, pod- 
trzymujący przewody, elektryczne o wyso 
iikiem napięciu i dotknał przez nieostroż- 
gność jednego z przewodów uległ momen- 
gtalnie śmiertelnemu porażeniu. W tej sa- 
mej chwili zapaliło się na nim ubranie. 
Gdy na miejsce wypadku przybyli za- 
wezwani mechanicy zastali zwłoki Zwa- 
grycza przylegające jeszcze do tlejącego, 
uż słuDa 
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Przedszkole parafji 
św. Krzyźa 


Komitet Przedszkola pazafji 
Krzyża zawiadamia, że przyjmuje zapisy 
dzieci do przedszkola od lat 8-ch do 7. 

Nszelkich informacji zaś udziela kan- 
celarja przedszkola ul. Moniuszki Nr. 11, 
telefon 148-99 od «odz. ll-ej do 1 i od 4 
to 7-6j. 


św. 


y + ie 
Nocne dyżury aptek 
Dziś dyżurują następujące apteki: M. Li- 
piec (Piotrkowska 193), M Müller (Piotrkowska 
46), W. Groszkowski (Kenstantynowska 15), A 
Perelman (Cegielniana 64), FL 
(Aleksandrowska 37), Z. Jankielewicz 
Rynek 9). (p) 


Niewiarowski 
(Stary 


Powrót p. wojewody z urlopu 

W dniu jutrzejszym wraca z urlopu 
wypoczynkowego wojewoda łódzki Wła- 
dvsław |aszczoit. (b) 


Baczność urzędnicy 

Władze szkolne ogłosiły spis szkół, do 
których mogą posyłać swe dzieci urzędni- 
cy otrzymując zwrot kosztów. 

Szkoły te są następujące: Miejskie gim 
nazjum mięskie, Józefa Piłsudskiego, gim- 
nazjum polskie społeczne, gimnazjum męs 
kie Zimowskiego, gimnazjum męskie im. 
ks. Skorupki, szkoła zgromadzenia kup- 
ców, żeńskie gimnazjum Miklaszewskiej 
gimnazjum „Kultura, gimn. Pryssewiczów 
ny, gińm. Pętkowskiej i Macińskiej, gimn. 
Konopczyńskiej, gimn. Skrzypkowskiej i 
gimn. im. Orzeszkowej. (b) 


7 
fo 


u 
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Wyjaśnienie 

W opisie katastrofy, jaką miała miejsce w dniu 
23 bm. w kol Fara pod Brzezinami wkradły się pew 
ne nieścisłości, które prostujemy. Mianowicie głę 
bokość studni wynosiła nie 38 metrów, lecz 33 łok- 
cie, a następnie p. Krakowiakowi nikt nie pole- 
czł schodzić w głąb studni, bowiem w myśl kon- 
traktu, zawartego między p. Krakowiakiem a p, Ko- 
morowskim studnia została ed samego poczętku bu- 
dowana przez wymienionego Krakowianka i do jego 
obowiązków również należało — dokonać obniu. 
rowania wewnętrznego. 


Z biura Informacyjnego dla 
Maturzystów 


Biuro Informacyjne dla Maturzystów przy- 
pomina zainteresowanym maturzystom, że w 
miesiącu wrześniu odbywają się zapisy na wyź 

r ze uczelnie krajowe, przeważnie w czasie od 
1—15 września. Bliźszych informacyj w spra- 
wie zapisów na uczelnie krajowe i zagraniczne 
udziela Biuro w środy i piątki od 5—7 popoł, 
w lokalu Akademickiej Grupy Pracy ul. 11 Li- 
stopada 26, 

W tymże czasie Wypożyczalniz Akademicka 
wydaje dzieła naukowe osobom pracującym nau 
kowo, a zwłaszcza akademikom, którzy w Łodzi 
uczą się do egzaminów uniwersyteckich. 


Z Tow. Spiewaczego 
„kKarmenja* 


Zarząd Tow. Śpiew. „Harmonja* w Łodzi za: 
wiadamia niniejszem swych członków, że pierwsza 
inauzuracyjna lekcja śpiewu odbędzie się w środę 
dnia 3-go września r. b, pod dyr. pana Aleksandra 
Pędzimęża, o godz. B-ej wieczorem. Jednocześnie 
komunikujemy, Że przyjmuje się zapisy kandyda: 
tów na członków w środy i spboty każdego tygod- 
wia w lokalu Tow. przy ul. Kościelnej Ir. 6, ad 
godz. 3-ej do 10-ej wieczorem. 


Spółka Szewców 


w Łodzi, 


ul. Piotrkowska 79, tel. 158-38 


poleca: 


„ODPO 


„IASŁO" z dnia 31 sierpnia 1980 roku. 
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TREVIRANUSOWY” 


Wszyscy na wiec protestacyjny! 
Skladajmy datki na budowę łodzi podwodnej 


imiejatywę Zw. inwalidów poparło wydawnictwo „Hasła” 
ofiąrując na ten cel 100 zł. 


Zuchwała mowa ministra Treviranu- 
sa wywołała powszechny odruch samoobro- 
ny wśród społeczeństwa polskiego. 

W szeregu miast Rzplitej odbyły się 
manifestacyjne w na których licznie 
zebrane tłumy ludności gorąco protestowa- 
ty przeciw promwokacyjnemu stanowisku 
Niemiec. 

Oprócz jednak manifesiacyj. i protes- 
tów, trzeba dowieść czynem, iż „Polska 
io wielka rzecz”, niedamy okraść gra- 
nic naszego państwa, granic sięropionych 


rro 
ICCC; 


iż 


W. głębokiem odczuciu (ych spraw, in- 
walidzi wojenni, lo zn. ci, hlórzy najwię- 


cej w walce o wolność ucierpieli, ci dzi- 
siejsi ślepcy, ci ze strzaskanemi szczęka- 
mi, bez rąk i nóg, dźwigający protezy, 
ci wszyscy uchwalili w gromadnym wysił- 
thu złożyć swój inwalidzki grosz, na zakup 
łodzi podwodnej, któtąby ochrzczono mia- 
nem „ODPOWIEDŹ TREVIRANU- 
SOW”. 

Podporządkowując się karnie tej 
uchwale Zarząd Kola Inwalidów w Łodzi 
złożył na ten cel 

zł. 300, 

W ten sposób myśl stała się czynem, 

Łódź podwodna ufundowana przez 
miasto pracy, miasto nerwowego wysiłku 
sianie się symbolem mocarstwowej potęgi 


OBYWATELE! 


Niesłychane wysiąpienie niemieckiego ministra Treviranusa, godzącego w 


mji, Ziemi Mazurskiej i drugiej części 


calość i suwerenność Rzeczypospolitej, winno obudzić czujność calego narodu. 
Ustępiiweść nasza pozwalająca w interesie pokcju powszechnego, na pozo- 

stawanie pod butem pruskim odwiecznych naszych ziem: Śląska Opolskiego, War- 

Pomorza powinna si 


e skończyć 


Donmtagajmy się zwrotu naszych ziem i granicy po rzekę Odrę. 
Niszczynty u siebie wszystko ,.co niemieckie, 


Nie kupujemy towarów niemieckich, 
Inwalidzi wojenni, zrzeszeni w Zwią 


cu Inwalidów Wojennych Rzeczypo- 


Š 


spolitej, którzy najwięcej na wojnie o niepedlegiość Polski ucierpieli, postanowi- 
fi zebrać fundusz na łódź podwodną „ODPOWIEDŹ TREVIRANUSOWI" i ślubu- 
ją, że wszełkie zakusy odwiecznego wroga odepra, oddając resztki sii na obronę 
granic Rzeczypospolitej do czego i was obywatele wzywają. 


WIEC PROT 


ESTACYJNY 


odbędzie się w niedzielę 31 sierpnia b. r. © gedz, 13-ej w południe. Mamy nadzie- 
ję, że na wiecu nie zabraknie nikogo, komu jest droga nasza Ojczyzna. : 
j Zarząd Okręgowego Koła Związku Inwalidów Wojennych w Łodzi. 


Robotnicy iódzcy 


przeciw mowie Treviranusa 


W dniu wczorajszym na terenie fabry- 
ki monopolu spirytusowego, przy ul. Ro- 
kicińskiej i tytoniowego, przy ul. Koper- 
nika, odbyły się zebrania robotników, wy 
mienionych zakładów. 


Na zebraniach tych wygłoszono szereg 
przemówień, poczem uchwalono rezolucje, 
stwierdzające, że robotnicy łódzcy prze- 
ciwstawiają się wszelkiim zamachom na ca- 
łość granic Państwa. 


Mniejszości narodowe 


protestują przeciw zakkusom niemieckim 


„Deutscher 


nistów i nacjonalistów niemieckich 
granicy państwa polskiego. 
polscy narodowości niemieckiej 


ie 


pragna 


żyć zgodnie z narodem polskim, potępia- 
jąc politykę jednostek i ugrupowań, ust- 


łujących zakłócić pokój Europy 


Kultur — und Wirt- 
schaftsbund* w Łodzi jednogłośnie uchwa 
lif zaprotestować przeciw zakusom szowi- 
na 
Obywatele 


Jak nas informuje Komitet organiza- 
cyjny stowarzyszenia i zwiazki żydow- 
skie oraz olbrzymia większość społeczeń: 
stwa żydowskiego solidaryzuje się z. pro- 
testem społeczeństwa przeciw  prowoka- 
cjom niemieckim i weźmie gremjalny u- 
dział w pochodzie. 


Apel Dowborczyków i Hallerczyków 


Niedobity na polach Marny gad Krzy- | 


żacki podnosi łeb i ostatniemi czasy groź- 
nie poryktje. 

Nie zmiażdżono wtedy tego Earbarzyń- 
cę, zamaskowanego pozorną kulturą 1 oto 
dziś już grozi narodom cywilizacji, a w 
pierwszym rzędzie nam. JR © 

Dziś jesteśmy zjednoczeni w jedną ca- 
łość, jesteśmy gotowi, stańiemy więc ra- 
mię do ramienia i pójdziemy na pola dru- 
giego Grunwaldu, z całą wiarą, że dopie- 


ro teraz nastąpi chwila ostatecznego pogro- 
mu odwiecznego wroga naszego, nastąpi 
całkowite wyzwolenie naszej braci z War- 
mji, Mazur 1 Śląska. 

W potrzebie wszyscy staniemy jednoli- 
tym wałem! 

Dziś, w niedzielę, dnia 31-go sierpnia 
o godz 13-ej w południe stajemy na Pla- 
cu.Wolności, ażeby z całym narodem wyra 
zić protest przeciwko knowanfom niemiec- 
kim, 


Związek Oficerów Rezerwy 
Wejewództwa Łódzkiego 


Związek Oficerów Rezerwy Wojewódz- 
twa Łódzkiego stwierdza, że zakusy ze 
strony niemieckiej na ziemie Rzeczypo: 
spolitej Polskiej podważają pokój świata. 


SKORY — BURT i DETAL My oficerowie rezerwy jesteśmy zaw- 
specjalność : sze gotowi do obrony granie Państwa i 

qdataliczna sprzedaż zełówek trwałych | stanowczo przeciwstawimy się ostatnim 
na wodę, jak również skóry trwałe niemieckim wystąpieniem uzewnętzznio: 
263!nvm w prowokacyjne! mowie  mMINISLIĄ 


do ponp. 


Treviranusa, a godzącym w Polskie Pomo 
rze, A 
Oświadczamy, że ziem polskich bedzie- 
my bronić de ostatniej kropli krwi 
Zarząd Związku wzywa wszystkich 
członków do wzięcia udziału w anty-nie- 
mieckiej manifestacji w dniu 31. sierpnia 
b. r. zbiórka na Płaeu Wolności koło ratu 
sza pod zegarem o godzinie 13-ej 


Polski, 

Łódź osiedle roboinicze, wyprzedzi- 
ła stolicę i inne miasta zdobywając się ne 
realny czyn. 

Inicjatywa Związku Inwalidów Wo- 
jennych nie może przebrzmieć bezgłośnie: 

Spałeczeńsiwo pospieszy z datkami, 
aby ofiarnym wysiłkiem ufundował polską 
łódź podwodną. 

Wydawnictwo „Hasla Łódzkiego” 
» zrozumienia ważności rzeczy rozpoczyna 
łańcuch prasowy OFIARUJĄC NA 
TEN CEL SUMĘ 100 ZŁOTYCH, 
WZYWA JEDNOCZEŚNIE 
WYDAWNICTWO „GŁOSU PO. 
RANNEGO” DO ZŁOŻENIA NA 
a POWYŻSZY PEWNEJ KWO 


Niezależnie od tego redakcja „Hasła? 
wzywa Mieszkańców Łodzi do składania 
ofiar, otwierając na łamach naszego pis: 
ma listę składek. 

Składki przyjmuje adm. 
w godz. od 9-ej do g. 19-ej, 

———000 


Pie 
Baczność 
organizatorowie wiecu 
CZŁONKOWIE KOMITETU, ORGA- 
NIZUJĄCEGO WIEC PROTESTACYJNY, 
ZBIORĄ SIĘ DZIŚ O GODZ. 11. W MIESZ- 


KANIU P. REJENTA KARNAWALSKIE- 
GO, PLAC WOLNOŚCI 2. 


„Hasła” 


Tow. Rzemieślnicze 


Resursa” 


W nadchodzącą niedzielę cale spolo 
zeństwo łódzkie da wyraz swemu oburze 
niu, przeciw zkrodniczym zakusom Nie. 
miec na ziemie polskie, 
zywamy wszysskich rzemieślników 
do stawienia się ze swemi rodzinami na 
Placu Wolności o godz. 13-ej w południe 
Niech nie braknie żadnego z nas w szere- ' 
gach pochodu, aby dowieść bezczelnym 
sąsiadora zachodnim, że ani piędzi naszej 
ziemi, zroszonej obficie najczystszą krwią 
polską, nie damy t krzyżackiej łapie! 
Wara od polskich granie! 


Zarząd 
T-wa Rzemieślnicze „Resursa* 
w Łmdzi. 


Żw. Zaw. Handlowców 


Związek Zawodowy Handlowców Pol- 
jskich w Łodzi, łącząc się z ogólnym pro- 
testem społeczeństwa polskiego, _wobśc 
głośnego wystąpienia min. Treviranusa, 
apeluje do swych członków, by w dniu 
dzisiejszym stawili się możliwie wszyscy 
na pl. Wolności o godz. 13-ej, celem ` za- 
dokumentowania niezłomnej woli ogółu 
pracującego w obronie całości i niety- 
kalności granie Rzeczypospolitej. 


o s} s 
Cech Cukierników 

Cech Cukierników w Łodzi wzywa 
wszystkich członków cechu do wzięcia 
gremjalnego udziału w wiecu protesta- 
cyjnym zwołanym w obronie granic Pol- 
ski przez organizacje społeczne w Łodzi 
Zbiórka w niedzielę 81 sierpnia o godzi- 
nie 13-ej na Placu Wolności 


Narodowa Organizacja 


Kobiet 


Narodowa Organizacja Kobiet wzywa 
członkinie do wzięcia udziału w wielkim 
wiecu manifestacyjnym w niedzielę dn, 
31-go b. m. o godz, 138-ej w poł. na Plae 


cu Wolności. 


Str. 6 


Zw. B. Wojskowych 
Rzplitej Polskiej 


Dnia 27 b. m. w lokalu Związku By- 
tych Zawodowych Wojskowych Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, przy ul, Piotrkowskiej 
Nz. 89, odbyło się zebranie protestacyj- 
ne członków, na którem peruszono spra- 
wę zbrodniczych zakusów Niemców. 

W licznych przemówieniach podkre- 
flono wybitnie pokojowy nastrój narodu 
polskiego, który pragnie za wszelką cenę 
utrzymać pokój, lecz pod żadnym wzglę- 
dem nie pozwoli sobie zabrać choćby jed- 


nej piędzi ziemi. Biada każdemu, który 
ośmieli się wyciągnąć rękę po naszą 


własność. Naród Polski wtedy pokaże, że 
potrafi mężnie obronić granie swego kra- 
ju. Po przemówieniach zebrani jednogło- 
śnie uchwalili rezolucję, wyrażającą sta- 
uowczy i uroczysty protest przeciwko 
żądaniom Niemców i oświadczyli: 

„My byli zawodowi Wojskowi stoimy 
zawsze gotowi na straży, czy to będąc w 
mundurze na służbie, czy też w życiu cy- 
wilnem, w każdej chwili, gdy padnie roz- 
kaz, — ruszymy aby przelać krew swą 
w obronie Najjaśniejszej Rzeczypospoli- 
tej Polskiej, 

Rezolucja ta zostanie przesłana do 
Rządu z apełem, aby jaknajenergiczniej 
przeciwstawił się wszelkim zakusom go- 
dzącym w całość Ojczyzny. 


MOZE PT PEE A N R N ERRED 


14 a 
Z gimnazjum 

4 e 4 e 

C. Waszczyńskiej 
Jak się dowiadujemy gimnazjum C. Waszczyń- 
kiej (Zielona 15) nieumieszczone w swoim czasie 
w spisie szkół mających prawa, posiada nadal te 
same pelne prawa gimnazjum państwowego (kate 


gorja A). 


Z Gimnazjum im. ks. 
Skorupki 


Jak się dowiadujemy, w gimnazjum im. Ks. Ign, 
Skorupki egzaminy wstępne rozpoczyną się dn. 1 
września t. ją w poniedziałek o godz. 9-ej rano. 

Początek lekcji dnia 2 września o godz. 9-ej ra- 
Bo, a nie jak podano mylnie w ogłoszeniu dn. 
$ września r. b, — 


Z Tow. Spiewaczego „Lira* 


Towarzystwo Śpiewacze „LIRA“ w Łodzi ab- 
chodzi w roku bieżącym 30-lecie swego zstnienia. 

W związku z powyższem ufundowany zostunie 
nowy sztandar, wspólna fotografja oraz urządzo- 
uy w listopadzie koncert. 

Wobec ogromu pracy i krótki:g9 terminu, Za- 
rząd Towarzystwa wzywa członków czynnych do se 
gularnego i punktuałnego uczęszczania na lekcje, 
które odbywać się będą począwszy od dnia 2 wcześ- 
nia r. b. we wtorki i piątki o godz. 8-ej wieczór 
w „Domu Ludowym* przy ul. Przejazd 34, 

Kierownikiem artystycznym pozostaje nadal pro- 
fesor A. Pędzimąż. 

Wszelkich imformacji udziela Sekretarjat w dniu 
lekcji od godz, 8-ej wieczór. 


Z Tow. Muzycznego im. 
„Chopina* 

„Zarząd Towarzystwa Muzycznego 
m. Chopina w Łodzi podaje do wiadomo- 
ści swych członków, że pierwsza lekcja 
śpiewu odbędzie się we wtorek dnia 2. 
września o godz. 20, 

Lekcje odbywać się będą pod spręży- 
stem kierownictwem profesora p. A. Ko- 
walskiego. 

Jednocześnie komunikuje, że zapisy 
kandydatów na członków przyjmuje se- 
kretarjat w poniedziałki, wtorki i piatki 


od godz. 20, 
a 
E 
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Wield wybór wózków dziecinnych 


y 


1 


zk 


krajowych zagranicznych łóżek me- 
tilowych; - wyžymaczki amerykańskie 
matczace . wyściełane oraz materace (4% 


sprężynowe  hygieniczne „Patent* do 
mebłowych łóżek podłag miery nabyć 
można majtanioj i na najdogod- 
miejszych warunkach w fabrycz- 
nym składzie 


„DOBROPOL* 
Łódź Piotrkowska 73 
w podwórzu, tel, 1-58-61 29 


Pore JA 


€ 
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„HASŁO“ z dnia 31 sterpnia 1930 rokt. 


Pierwsze posiedzenie Rady Miejskiej 


odbedzie się w polowie września r.b. 


Jak się dowiadujemy, pierwsze 


ferjach posiedzenie Rady Miejskiej odbę-|również przedyskutuje cały szereg 


po |powziętych podczas ferji radzieckich, jak 


in- 


dzie się dopiero w połowie września r. b. |terpelacji na temat gospodarki miejskiej, 


Na perwszęm posiedzeniu Rada za-|zgłoszonych przez 


opozycję w radzie 


twierdzi cały szereg uchwał Maeistratu, |miejskiej. (b) 


© 


Rejestracja mezczyzn 


urodzonych w roku 1912-ym 


W dniu 1-go września r. b. rozpoczyna się 
rejestracja mężczyzn, urodzonych w roku 1912, 
zamieszkałych na terenie m, Łodzi, 

W pierwszym dniu rejestracji, t. į. w ponie- 
działek, dnia 1-go wrzęśnia r. b. do rejestracji 
w lokalu Biura Policyjno-Wojskowego (Piotr: 
kowska 212) w godzinach od 8-ej rano do 1ó-ej 
(5-ej popoł.) — winni się zgłosić mężczyźni, za- 
mieszkali na terenie 1-go  Komisarjatu P. P. 
których nazwiska rożpoczynają się od liter: 

A, B. C. D. E. F. G: 
i zamieszkali na terenie Vll-go  Komisarjatu 
P. P., których nazwiska rozpoczynają się od li- 
ter: 
A. B. C. D. E. F, 

Każdy, zgłaszający się do rejestracji, winien 
być zameldowany w*łŁodzi i posiadać: 

1) dowód osobisty w braku dowodu osobi- 
stego — metrykę urodzenia wraz z innym do- 
kumentem, stwierdzającym tcżsamość osoby, 

2) świadectwa szkolne, rzemieślnicy prócz 
wyżej wymienionych dokumentów winni przed- 
stawić świadectwa cechowe. 

Do rejestracji winny zgłosić się również o- 


scby zamieszkałe na terenach m. Łodzi, nie mo- 
gace wylegitymować się ważnym dokumentem 
z przynależności państwowej obcej, 

Obywatele polscy, przebywający poza grani- 
cami Rzeczypospolitej, winni zgłosić się do re- 
jestracji we właściwym urzędzie konsularnym. 

W razie pisemnego zgłoszenia — powinien 
zgłaszający się podać w sposób dokładny i czy- 
telny swoje imię i nazwisko, datę i miejsce u- 


rodzenia, imiona rodziców i nazwisko  panień- 
skie matki (czy żyją, miejsce ich zamieszka- 


nia), dokładny adres w miejscu swego  (stałe- 
go) zamieszkania, oraz w miejscu swego poby- 
tu, jeśli czasowo wyjechał z miejsca (stałego) 
zamieszkania, narodowość, wyznanie, zawód, 
względnie zatrudnienie, wykształcenie, stan cy- 
wilny, ukarania sądowe, czy służył w innem 
wojsku lub formacji wojskowej oraz ewentual- 
ne ułomności lub wady fizyczne. 

Winni niezgłoszenia się do rejestracji „w 
wyznaczonym terminie ulegną w drodze admi- 
nistracyjnej karze grzywny do 500 złotych lub 
aresztu do 6 tygodni, albo obu tym karom łącz- 
nie, 


SOWSZPE TIRE 


Wolne 


miejsca 


Kto chce otrzymać pracę niechaj się zgłosi 
do P. U. P. P. 


Państwowy Urząd Pośrednictwa Pra- |maszynki t. zw. (Fussmashine i 


render 


cy w Łodzi, Kilińskiego 52 poszukuje|kopf) 1-go ogrodnika dokładnie obeznane- 
kandydatów z dobremi świadectwami i|go z prowadzeniem cieplarni i inspektów, 
referencjami do obsadzenia następują-|kandydat musi być żonaty, l-go majstra 


cych posad: 
NA MIEJSCU: 
W Oddziale dla rzemieślników .. 
i „robotników: 
2 szwaczki do szycia fartuchów na moto- 


lakiernika rowerów, 1-go majstra gal- 
wanizatora-niklownika rowerów. 


W Oddziale dla pracowników 
umysłowych: 


rowych maszynach, 4 służące do gospe-|1-ną stenotypistkę władającą językiem 


darstwa domowego. 


NA WYJAZD w KRAJU: 
W Oddziale dla robotników 
Ar i rzemieślników: 
2-ch robotników do wyrobu pończoch na 


o 


polskim i niemieckim, 1-ną maszynistkę 
biegle piszącą na maszynie pod dyktan- 
to, znającą języki: polski, niemiecki, 


ską stenografję, 


Kłonicą zabił rywala 


Smiertelna walka wieśniaków 


W dniu wczorajszym we wsi Raków, 
powiatu piotrkowskiego, rozegrała się 
krwawa walka między dwoma wieśniaka- 
mi, która skończyła się wynikiem śmier- 
telnym. 

We wsi tej zamieszkuje zamożny chłop, 
Cązchowski Antoni, który ubiegał się o 
względy miejscowej również zamożnej 
wdowy, Józefy Misiak, która jednak czu- 
ła większą sympatję do 38-letniego Ma- 
zerwy Władysława, mieszkańca wsi Ra- 
ków, będącego właścicielem nędznego go- 
spodarstwa. 

Czechowski, widząc, że Mazerwa stoi 
mu na przeszkodzie do zdobycia okazji 
powiększenia majątku, niejednokrotnie 
odgrażał mu się. W dniu wczorajszym, 
gdy Mazerwa znalazł się na polu, doszedł 
do niego przechodzący w pobliżu Cze- 
chowski, który wywołał kłótnię, uderza- 
jąc następnie Mazerwę po kilkakroć w 
twarz. Mazerwa, stając we własnej obro- 
nie, kopnął Czechowskiego tak silnie, że 
ten stracił przytomność. Mazerwa pozo- 


stawił ofiarę kopnięcia na polu i poszedł] 
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Dyrekcja Gimnazjum Męskiego 


ALEKSEGO ZIMOWSKIEGO 


w ŁODZI, ul. Boczna 5. Telefon 121-56 
podaje do wiadomości, iż egzaminy wstępne odbędą się w dniach 1, 2 
i 3-go września r. b. o godz. 9-ej rano. 
Podania do klasy A (dla nieumiejących czytać i pisać), podwstępnej, 
wstępnej i wyższych do szóstej włącznie, przyjmuje sekretarjat 
gimnazjum codziennie od godz. 9-ej do l4-ej. 


Dyrektor: Ignacy Roliński. 


do domu. Gdy Czechowski oprzytomniał 
— pobiegł do własnej chałupy, chwycił 
kłonicę i poszedł do chałupy Mazerwy, 
którego zastał w mieszkaniu. Bez słowa 
rzucił się na Mazerwę i uderzył go dwu- 
krotnie kłonicą w głowę, wskutek czego 
Mazerwa padł trupem na miejscu. 

Po dokonaniu zabójstwa Czechowski 
rzucił się do ucieczki. 

Powiadomiona o wypadku policja przy 
była na miejsce, a stwierdziwszy zgon 
Mazerwy — wszczęła pościg za Czechow 
skim, którego zdołano ująć w jednym z 
okolicznych szynków, gdzie 
pił zawzięcie, będąc w chwili aresztowa- 
nia bliskim utraty przytomności. Cze- 
chowski odstawiony został 
skorta do więzienia w Piotrkowie. 


W czasie transportowania więźnia lud | 8 


ność okoliczna usiłowała odbić Czechow- 


skiego, celem dokonania na nim samosą- |$ 
udare- : W 


du. Energiczna postawa policji 
mniła jednakże wysiłki podraźnionych 


sąsiadów mordercy. (s) 
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ZREERZBZCREESZEGEGDEB: 


Czechowski | gy 


francuski i angielski. oraz dokładnie pol- |;, Handlowej Męskiej w Łodzi, Księży Młyn Nr. 1! 
pod silną e-|Ę 


Nr. 238 


W razie przeziębienia, kataru, zapalenia gar 
dzieli przy bólach nerwowych i łamaniu w ko- 
ściach, należy dbać o codzienne regularne wy 
próżnienie i w tym celu używać pół szklanki 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa* 


MEU EETA ID I A I EEE 


Zapotrzebowanie 
na rokotników polskich 
. we Francji 


Ze źródeł urzędowych informują, że 
na miesiąc wrzesień zgłoszone zostało do 
władz polskich zapotrzebowanie na 3.320 
robotników do Francji, w tem na 1.070 
robotników do rolnictwa, 780 do- kopalń 
węgla, 820 do kopalń rudy, 220 do prze- 
mysłu (fabryk), oraz na 930 kobiet. Kan 
dydatów na wyjazd rejestrują państwo- 
we urzędy pośrednictwa pracy. 

Ponadto w związku z nadejściem kam: 
sanji cukrowniczej, zgłoszone zostaio za- 
potrzebowanie na 340 robotników pol- 
skich na wyjazd do cukrowni we Francji. 
Rejestracje i rekrutacje kandydatów na 
wyjazd odbędą się w państwowych urzę- 
dach pośrednictwa pracy we Włocławku, 
Kutnie i Ciechanowia 


GEFELDAĄ 


Warszawa, 30-go sierpnia, 

Dziś zebrania giełdy urzędowej nie 
było, 

W obrotach pozagiełdowych dolar go- 
tówkowy 8,89; rubel złoty 4,68 i pół; ru- 
bel srebrny 1.75; 100 kopiejek bilonu sre- 
brnego 0.75. 

Z pożyczek państwowych interesowa- 
no się głównie 5 proc. premjową dolaro: 
wą, dla której tendencja była mocniejsza. 

Dla listów zastawnych i akcji tenden- 
cja utrzymana. i 
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CENY RYNKOWE. 

Żyto 19,25—19,75. Pszenica stara bez obro- 
tów. Pszenica nowa 32,00—38,00. Owies jednoli- 
ty 22,00—23,00, Jęczmień na kaszę 22,00—23,00 
Jęczmień browarny 26.50—28,50. Mąka pszenna 
luksusowa 70,00—80,00. Mąka pszenna 0000 
60,00—70,00. Mąka żytnia według typu przepi- 
sowego 35,00—36,00. Otręby pszenne szale 18,00 
—19,00. Otręby pszenne średnie 15,00—16,00. 
Otręby żytnie 12,00—12,50. Kuchy lniane 36,00 
—37,00. Kuchy rzepakowe 22,00—23.00. 

Obroty średnie, usposobienie spokojne, 


Komunikat 


Egzaminy wstępne na +1. kurs w Państwowej Szko 


odbywać się będą systemem lekcyjnym począwszy 
od dnia 3 września r. b, 

Kandydaci winni złożyć metrykę urodzenia, świa 
dectwo ukończenia 7 kl. szkoły powszechnej lub 
3 kl. gimnazjum, świadectwo szczepienia ospy oraz 
5 złotych tytułem taksy egzaminacyjnej. 


PODZIĘKOWANIE. 


Składam tą drogą serdeczno podziękowa- 
nie staroście brzezińskiemu p. Tułeckiemu, 
komendzie pow. policji, komendantowi Ł. O. 
O. S. p. D-rowi Grohmanowi, nacz. II oddz. 
„Szwarzschulzowi, dziejaym strażakom sierż. 
Boranitowi Kosowi, Zygmuntowi Borows- 
kiemu, Marjanowi Michalskiemu oraz komen- 
dantowi Straży Ogniowej w Brzezinach p. 
Ambroziakowi i pp. Bartoszowi i Szulcowi 
za pełną poświęcenia pracę nad wydobyciem 
w dniu 28 sierpnia pompiarza p. Krakowiaka 
w kol, Fara ze studni. 

Brzeziny, 

józef Komorowski. 


powiększające do golenia 

Lustra ręczne, lustra stojące, lustra 

ścienne, trema, lustra i szkła szli- 

fowane do mebli, budowli, samo- 

chodów i t. p. poleca po cenach 
zniżonych 


FABRYKA LUSTER 


OSKAR KAHLERT 
7 nte Walosanske 109, tel. dieses 


yoMi 
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NAJTAŃSZA 


nauka zawodowa 


Kursy Kierowców 


L. Miasłowskiego 


Łódż, ul. Piotrkowska 202 
Na m-c wrzesień 50 proc.zniżki 


Nr. 288 


EDWARD R. 


W szesnastą rocznicę spalenia Kalisza 


Krwawa gos 


Na podstawie 


ASŁO" z dnia 31 sierpnia 1930 roku 


spodarka prusaków w starożytnym grodzie 


pamiętnika autora i zeznań p. Bukowińskiego b. prezydenta m. Kalisza 


Upalny dzień 2 sierpnia 1914 r. bez-|nych ofiar nagłej strzelaniny. Pod gře-jiy dzień już od godz. 2 popoł. Preusker |chał spowiedzi prawosławnego popa, kið 
litośnie praży słońce, rzucając na "ze6-|dem kul — wprost cudem — dostał się roz ozpoczął spełniać swą groźbę, dając roz-|ry ze łzami w oczach zwrócił się do nie 
mienną w płody ziemię snopy gorących |prezydent do domu, ‘g gdzie w śmiertelnej | kaz ponownego ostrzew nia miasta z ar-|go, aby mu tą ostatnią przysługę wy- 
promieni. Od czasu do czasu zrywa się trwodze o jego życie oczekiwała nań ro-|mat i karabinów maszynowych. Na jego |świadczył. 
wiatr, pędząc tumany kurzu w _ stronę|dzina. 'ozkaz podpalóna ratusz. Przedtem pozwo Stłumione głosy spowiadających się 
miasta, malowniczo rozrzucońego w doli- Nad ranema strzelanina zwólma uci- żołdactwu swemu pochulać po swoje-|przerywały ordynarne żołnierskie nawo 
nie i objętego czułe ramionami rzeki |chła. Ci z mieszkańców, którzy noc preu-| Mu. Wszystkie bogato zaopatrzone w do-|ływania do pośpiechu. R 
Prosny. skerowską przeżyli w śmiertelnej trwo-|Porowe wina składy kolonjalne i winne Gdy wszyscy zostali wyspowiadani, 


Miastem owem jest starożytny Ka- 
lisz, znany już historykom rzymskim ja 
ko Calisza. 

W samym mieście tłumy zalegają uli- 
ce. 

Na ustach 
na, wojna! 

Miasto jest bez jakiejkolwiek władzy, 
gdyż dotychczasowe władze i wojska ro- 
syjskie z chwilą wypowiedz a wojny 
wycożały się w stronę Łodzi, Pelni służ= 
bę w mieście milicja obyw atolala, ZOT E32- 
nizowana przez prezydenta miasta, p. 
Bukowińskiego. 

Naraz.. Idą Niemcy! Zabrzmiało ty- 
siące głosów, Oczy wszystkich - zwróciły 
się w jednym kierunku. Od s strony gra- 
nicy na szosie widać tumany kurzu. 

Pędzą Jeńej r. Zakurzeni, zdyszani, za- 
trzymują się na Yog aice miasta. To pru- 
ski patrol: oficer i dwunastu ułanów. 

— Dawać tu burmistrza! — krzyczy 
po niemiecku piskłiwym głosem oficer, 
Dwuch z pośród obywateli siada na do- 
rożkę i jedzie po prezydenta Bukowiń- 
skiego. 

Oficer bez jakiegokolwiek wstępu sta- 
wia prez. B. pytanie: — Czy gwarantu- 
je nam pan bezpieczeństwo w mieście ? 

— Panowie! — odrzekł prezydent B. 
— Wojska rosyjskie już wczoraj E. 
ły miasto. Jesteśmy bezbronni! 

Panowie macie broń, a ; więc życie na- 
sze jest w waszem: ręku, 4 Z naszej stro- 
ny nic Wam grozić nie może! (słowa te 
są autentyczne). Po otrzymaniu takiej 
odpowiedzi, patrol z oficerem na czele, 
zawrócił z powrotem ku granicy, 

, Mordowanie 
o 

spokojnych obywateli |” 
O godzinie drugiej w nocy z drugie- 
go na trzeciego sierpnia wkraczają do 

miasta wojska niemieckie. Pułk 155, z 
majorem Preuskerem na czele. Są owa- 
cyjnie witani przez obywateli wyznania 
mojżeszowego. 

Prusacy rozlokowani zostali w róż- 
nych okolicach miasta. Major  Preusker 
ze sztabem rozgościł się w Hotelu Fu- 
ropejskim i wezwał do siebie prezydenta 
Bukowińskie sgo. 

Ponury, skupiony w sobie „Preusker 
czynił wrażenie kata, który, zniósiszy 
topór, lada chwila opuści go. W raz z ło- 
trowską swą świtą knuł jakieś krwawe 
zamiary. 

Lada chwila st 


;szystkich: Wojna! woj- 


arodaw ma natura krzy- 


żacka weźmie przewagę sumie- 
niem a wtedy skutki i będą straszne. I do- 
prawdy były straszne. Wyst ircżyło Ski- 


nienia ręki Preuskera, a łab jego roz- 
biegł się po mieście w myśl jego ú- 
skich rozkazów. 

„.Po chwili szyderczym chichotem po- 
witał Preusker nagłą strzelaninę, która 
tysiącmem echem rozległa się wśród mu- 
rów pogrążonego we śnie miasta. 

W czasie strzelańiny panowały w 
mieście egipskie ciemności, gdyż przed- 
tem na rozkąz Preukera pogaszono wszy? 
stkie światła, nawet lampki z przed o- 
brazów. 


szata 


OLALLA 


Prezydent  Bukowiński-na odgłos 
strzałów stanął jak wzyty i trupio bla- 
dy. Widząc . przerażenie prezydenta, 


Preusker rozkazał mu wrócić do domu i 


oczeki ać dalszych rozkazów, 


Żożdactwo hula 
Wys szy na ulicę, ujrzał straszną 
„zeczywistość.» Zewsząd głuche odgłosy 


strzelaniny, świst kul, brzęk szkła, jęki 
rannych i konajacych. 
4 swietle gwieżdzistej nocy napo- 


a 
ESESERAS "4 sga [4 s488 4E , 


dze o życie tych, co do domu na noc 
wróciii, tęrez wystuwali się na miasto, hy 
odszukać drogie sereu osoby. 

Powstał krzyk rozpaczliwy I placz 


tozdzierający serca. Mozgrywały się dan- 


nie 


tyjskie sceny. W leżących w  ksiużach 
skrzepłej krwi, dzieci rozpoznawały ro- 
dziców, rodzice swych synów, a żony 


swych mężów. 

jeszcze dogórywali, 
ciężko ranni biagali ratunku. Niestety! 
Prus acy bagnetami zatkniężemi na 
biny rozpędzali zrózpaczonych mie 
ców, nie pozwa zająć naw 
zabitych i rannych. 

Powstał 

sker TRB z Z 
Sta. 


inni 


Niektórzy 


Wiesny rzuconej groźbie jeszcze tego 
samego dnia około godz. T-ej wieczorert 
nakazał boribz ardowani e bezbronnego mia- 
sta z armat i ostrzeliwanie ulic z kara- 
binów maszynowych. W czasie tej strzela 
niny, ja jako siedemnastolctni chłopiec 
pisałem pamietnik., 

Oto dosłowna notatka z tej tragicznej 
chwili: E 

-— „Kalisz, Wtorek 4go sierpnia 
.. 1914 roku godz. /-ma wieczór 

„Przed chi wila Prusacy rozpoczęli 
bombardowanie miasta. Pisząc to, drżę 
trwogi, Po każdym strzale armatnim zie- 
mia jęczy w posadach, a szyby dzwonią 
w oknach. Moi rodzice, klęcząc przed wi- 


zgrunkiem ukrzyżowanego - Chrystusa, 
modlą się goraco. W mieście po niektó- 
rych strzałach słychać straszliwy łoskot |; 
jakgdyby walenie się domów. 

Po czterdziestu strzałach nastała 


grobowa cisza”... 

Była 1 to podobno; i jak się się później do- 
wiedziałem kara za niezapłacenie w ozna- 
czonym przez Preuskera czasie kontry- 
bucji w sumie 50 tysięcy rubli. 
Noc z 4-90 na 5 sierpnia 
spokojnie, 


esz 


przeszła 


. 
Szatański plan 
Przedniejsi obywatele miasta z 
prałatem. Sobczy ńskim na czele zebrał 
się w dniu 5. sierpnia, wobec ka 'czywej 
groźby zburzenia miasta, u p. Schmidta, 
aby w jakikolwiek sposób zapobiec gro- 
żącej lada chwila klęsce. Na wnio ks. 
prałata Sobczyńskiego, wybrano z pośród 
obecnych najlepiej wiadających niemiec- 
kim językiem obywateli w osobach p,p. 
E. Schmidta, B. Fuldego i R. Stenzla ja- 
ko parlamentarzy w*nacziei, panowie 
ci jako ewangelicy io nazwiskach w 
brzmieniu niemie cki m „aa znajdą po- 


Zg 
dr 


si 


sek 
sek 


iel, że 


słu s. u Preuske: , nie zw ażając na 
wyinowę niemiec delujatów, ani też na 
ich wyznanie ewangeźckie ] wreszcie na 
ich prośby i tłumaczenia, kazał RAE: 


mić im prezyd enta miasta, iż tego . san 

go dnia jeszcze w godzinach yk ky CE 
wych wojsko ponownie wkroczy do mia- 
sta, które lada dzień obrócone zostanie w 
gruzy. Wracających do miasta z tą smut- 
ną wiadomością obrzucali po drodze prus- 
cy oficerowie i żołdactwo przekleństwa- 
mi i obelgami. 


Trzeciego dnia t: j. 7. sierpnia w bia- | ostatniej spowiedzi. 


Do 
CZEK 


z matke z 


zostały wypróżnione. Pod wpływem alkot 


,| bolu iście po krzyżacku ucztowali tej no- 


cy pruskie 
czele. 
Byla to jedna z najstraszliwszych no- 
cy dla pozostałych przy życiu w mieście 
kaiiszan. 

Przez cala noc bombardowano miasto 
z armat, Na domiar złego zerwała 
straszliwa burza z wichurą i piorunami. 
stna Sodoma i Gomora, spełniała się nad 
niastem. 

źoidactwo pruskie mordowało bez li- 
tgści każ dego, kogo dostało w swe ręce. 
NK widziałem wymordowaną rodzinę ży 

owską, składającą 5 ię : z6 osób w tem 
z dzieckiem prz biersi, której 
pie: Ś SES basnie a dziecku obcię- 
ta złów rke. 

Specjalne szajki pod dowództwem o0- 
ficerów poszukiwały zakładników z przed 
niejszych obywateli, których wywlekano 
z mieszkań na ułicę tak jak kogo zastali, 
niepozwalając nawet wciągnąć na siebie 
G kry cia. Prezydenta Bukowińskiego rów- 
nież wywieczono w samej koszuli jako‘ 
załiadnika. Między zakładnikami byli du- 
chowni różnych wyznań, a także ks. Wik- 
tor z klasztoru Reformatów, 90-letni sta- 
ruszek. Wywleczony w negiiżu z łóżka, 
bity i popychany kolbami, padł w drodze 
dostawszy. ataku serca. 


o 
Podpalenie miasta 
Blisko stacji, w bocznej ulicy, Preu- 
er przygotow wał im tragiczną nies po- 
say: której tylko szczęśliwym zbie- 
m okoliczności zdołali uniknąć. W po-l; 
ek tejże ulicy stał dom, w którym 
edtem Preusker ustawił swych  żołda- 
ów z akrabinami, którzy w danej chwi- 
do idących ulicą zakładników mieli od- 
ać trzykrotna salwę, kiadąc wszystkich 
pem na miejscu. Plan Preuskera nie 
udał się, gdyż eskortujący zakałdników 
żoinierzę byli to _Polacy-górnoślazacy, 
którzy poruszeni dò głębi zbrodniczem 
bestjalstwem Preuskera, postanowili ro- 
daków ocalić, W krytycznym momencie, 
tuż przed oddaniem strzałów, krzyknęli, 
by padli wszyscy na ziemię, sami czyniąc 
to samo. Jednocześnie rozległa się trzy- 
krotna salwa karabinowa i kule z złowro- 
gim SAR przełeciały nad ich głowami 
kładąc trupem tylko jednego, co niezdą- 
ł paść na ziemię. 

vy e . 
znęcanie się nad 

R e o 

zakładnikami 

Była to jednak niedźwiedzia przysługa, 
dofffowa adziła Preuskera do wście- 
zeze okrutniejszych znęcań się 
nad nieszczęśliwymi zakiadnizami, któ- 
rych bijąc niemiłosiernie kolbami, prze- 
pędzono pod wiatraki za miastem, skąd o- 
strzeliwano miasto z armat. Tutaj, po 
trzykrotnem przepędzaniu z miejsca na 
miejsce kazano im własnoręcznie wyko- 
pać sobie wspólny grób i przygotować się 
na śmierć. 


zbiry z hersztem swoim na 


się 


ji 
k 
ją! 


g 


Faj 
zy 


która 
ści i do j 


Duchowni zaczęli spełniać swój reli- 
gijny cbowiązek, gdyż zakładnicy rzuci- 
li się gromadnie z prośbą o wysłuchanie 


Ś. p. ks. Płoszaj słu- 


> RENUMERATORÓW 


W razie późnego doręczenia lub nieotrzymania pisma prosimy 
P. T. Prenumeratorów zawiadamiać administrację „H a s ła 


tel.. 163-66. 


o drodze dziesiatki tr unó w, niew in- o Z CZ Z ES E 


padła komenda przygotowania się do 
strzałów. 

Wycelowane lufy karabinów mierzyły 
prosto w piersi zakładników... Wtem wpa 
da gonięc od Preuskera, aby wstrzymać 
rozstrzelanie. 

Po godzinie znowu przychodzi rozkaz 

rozstrzelania, a za chwilę odwołanie, W 
taki s sposób Preusker pastwił się nad bez. 
bronnymi obywatelami Kalisza. 

Preusker rozkoszował się temi męka. 
mi, wydając coraz to okrutniejsze roz- 
kazy. 

W nocy z 10. na 11. sierpnia podpalo- 
no w kilku punktach za pomocą miotaczy 
ognia, miasto, j 


, W mgnieniu oka stanęło całe w pio 
mieniach, 


Pozostali przy życiu mieszkańcy na 
widok okrutnego ży jyiolu ratowali życią 
swe, uciekając z miasta, byleby jak naj- 
dalej od barbarzyństwa prus kiego. 

W tym czasie żoldactwo pruskie poczę 
ło rabować sklepy i mieszkania prywatne, 
ładując wszystko na wozy i wywożąc 
„nach Vaterland“, 

Przez pięć dni i nocy Kalisz 
morzu płomieni, 

Imponujący był to widok szczególnie 
nocą, lecz nie dla tego, kto widział, że w 
tym ogniu ginie krwawo zapracowany 
wieloletni dorobek polskiego miasta. 


tonal w 


Fi 


Gdy już pe Rn ostatnie płomienie, 6» 
czom pozostałych mieszkańców ukazal się 
straszny widok. Centrum miąsta wraz z 
ratuszem spłonęło doszczętnie, Stercza» 
ły tylko nagie mury i zgliszcza. Ocalały 
tylso przedmieścia i cudem niektóre do- 
my w centrum. Spłonęły domy, pamię- 
tające czasy Kazimierzą Wielkiego. Spło- 
nal kościół poreformacki, synagoga ży- 
dowska, a nawet teatr miejski, który stał 
na uboczu w parku miejskim. Dowodzi. 
to, że został umyślnie podpalony. 


Gruzy z kwitnącego 

niegdyś grodu 

Następca Preuskera, Kenig z równa 
zajadłością gnębił mieszkańców, a ocałałe 
fabryki i składy przemysłowe i handłewe 
rabował bez skrupułów. Sterezące po S$pa- 
lonem mieście zgliszcza i nagie mury kæ 
zai zburzyć dynamitem, tak że w krótkim 
czasie z kwitnącego niegdyś grodu zosta- 
ły gruzy. 

Z 60 tysięcy ludności pozostała na œ 
calałych peryferjach garstka  Biedokit- 
ków, jako naocznych Świadków tragedji 
bezbronnego miasta. 

Ogółem spalili Prusacy 450 domów. 
Wszystkie straty, wyrządzone miastu, a 
obliczone i zarejestrowane w latach 1916 
11917 przez specjalną komisję admini- 
stracji niemieckiej, a zaakceptowane 
przez Główny Urząd Likwidacyjny w 
Warszawie, wyniosły 23,398,000 rubli złę 
tych, co przeliczono na 50 miljonów sło. 
tych. 

Ta sama komisja niemiecka stwierdzi. 
ła na podstawie przeprowadzonego śledze 
twa, że „wojska niemieckie w sierpniu 
1914. roku wpadły do Kalisza i nie napo- 
tykając nieprzyjaciela rozgrabiły mają- 
tek miasta i mieszkańców, a następnie 
spaliły Kalisz bez żadnej winy ze stwony 
mieszkańców", 


— = 


Tak wyglądała gospodarka pruska, w 
Kaliszu. Dziś po szesnastu latach, kiedy 
buta krzyżacko-pruska znów wzrosła na 
silę, warto światu ich czyny z r. 1914. 
przypomnieć! 

CES ES 
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CO USŁYSZYMY DZIS 
PRZEZ RADJO 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA“. 
Niedziela, dnia 31. sierpnia 130 r- 

ŁÓDŹ: 10,15—11,45. Nabożeństwo z Katedry 
Poznańskiej, 11,55—12,05, Sygnał czasu z War- 
szawy i hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
142,05—13,15. Muzyka z płyt gramofonowych. 
Gramofon i płyty z firmy A. Klingbeil, „ Łódź, 
Piotrkowska 160. 13,15—-13,20. Odczytanie PO 
gramu dziennego i repertuar teatrów i kin. 
13,20-—16,80. Przerwa 16,30—17,10., Muzyka 
(m, z W-wy). 17,10—17,25, Odczyt p. t. „Jak 
powstają banknoty“ — opowie inż. Fug. Poręb- 
ski (tr. z W-wy) 17,25—18,45. Koncert popo- 
łudniowy, Ork. Reprezentacyjna Policji Państwo 
wej m. st. Warsz. pod dyr. Aleksandra Siel- 
skiego 1) Ch. Gounod: Marsz. z op. „Królowa 
Saba*, 2) R. Leoncavallo: Fantązja na tem. z 
op. „Pajace*. 3) I. J. Paderewski: a) Menuet, 
b) Krakowiak fantastyczny, 4) E, Lalo: Rap- 
sodja hiszpańska. 5) 8. Moniuszko; Mazur z op. 
„Straszny Dwór“, 6) Th. Rupprecht: Marsz 
„Don Quichotte". 18.45—19.10 Rozmaitości, 
19,10—19,25. Wiadomości przyjemne i pożytecz 
me. 19,25—20.00, Odczytanie programu na dzień 
gast, oraz płyty gramofonowe z Warsz. i sy- 
gnał czasu. 20,00—20,150. Kwadrans literacki. 
Nowela p. t. „Skrzypce“ Marji Rodziewiczówny. 
20,15—22,00. Koncert muzyki Poskiej z „Doliny 
Szwajcarskiej. Wykonawcy: Orkiestra Filharm. 
Warsz. pod dyr. Józefa Ozimińskiego i Eugenja 
—Umiska—Jaworska (skrz.) 1( St. Moniuszko: 
Uwertura do op. „Halka odegra ork. 2) M. Kar 
łowicz: koncert skrzypcowy a) Allegro móodera- 
to, b) Romans, c) A—dur. b) Nokturn. c) Ma- 
zurek, d) Tarantella; 4) Z. Noskowski: Koło- 
myjka, 5) I. J. Paderewski: Taniec cygański z 
op. „Manru*, 6) St. Moniuszko: Mazur z op. 
„Halka, 22.00—22.15, Felejton pt. „Księżyc i 
ludzie“ wygłosi dr. med. Jerzy Szpakowski, 
22,15—24,00, Komunikaty: meteor., polie., 
sport, oraz muzyka taneczna z rest. „Oaza 
Warszawie. 


Poniedziałek, dnia 1. września 1930 r. 


ŁÓDŹ: 11,58—12,05. Sygnał czasu z Warsz, 
é hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12,05 
—198,15. Muzyka z płyt gramofonowych. Gramo- 
fen i płyty z f. A. Klingbeil, Łódź, Piotrkow- 
ska 160. 18,,15—13,20, Odczytanie programu 
dziennego i repertuar teatrów i kin, 13,20—216,50 
Przerwa. 15,50—16,15., Odczyt krajoznawczy 
(w. z Warszawy). 16,15—16,45. Program dla 
łzieci: P. Henryk Ładosz wygłosi pogadankę p. 
ù „Do roboty", 16,5 — 17,10 Muzyka z płyt gra- 
mofonowych (tr. z W-wy). 17,10—17,35. Prze- 
gląd komunikacyjny (tr. z W-wy) 17,30—18,00. 
„Skrzynka pocztowa Łódzka* korespondencji: 
ieżącą omówi red. Tadeusz Strzetelski. 18,00-— 
19,00. Muzyka lekka z Kawiarni „Gastronomja* 
w Warsz. 19,00—19,20. Rozmaitości. 19,20— 
19,85. Pogawędki techniczne — wygłosi kier. 
staci nadawczej P. R. inż. Władysław Rabęcki 
(tr. z W-wy) 19,35—19,45. Płyty gramofonowe 
(tr. z W-wy). 19.450—20,00. Komunikat Izby 
Przem. Handl, w Łodzi, odczytanie programu 
na dzień nast, komunikaty i sygnał czasu z 
W-wy. 20,00—2015. Prasowy Dziennik Radjowy 
(tr. z W-wy), 20,15—22,00 Koncert (tr. z War- 
szawy). 22,00—22,15, Feljeton p. t. „Legenda i 
prawda o szkołach złodziejskich wygłosi p. nad 
komisarz Jan Misiewicz (tr. z W-wy). 22,15— 
24,00. Komunikaty: meteor., polic., sport., oraz 
muzyka taneczna i salonowa z rest. 
Palace-Hotel* w Warszawie, 


„HASŁO“ z dnia 31 sierpnia 1930 roku. 


Zamiast „czerwonego raju 


„OBA. >| 


kryminał 


Trzej komuniści na ławie oskarżonych 


W dniu onegdajszym przed 


Sądem stacji, oraz do — wybicia szyb w miesz- 


Okręgowym piotrkowskim rozpatrywana |kaniu naczelnika więzienia. 


była sprawa trzech komunistów, w oso- 
bach: Marcina Jabłońskiego, Sobolewskie- 
go i Aleksandrowicza. 

Akt oskarżenia zarzucał wymienionym 
że w dniu 15 lutego r. b., w okresie wzmo- 
żonej działalności prowokatorów i agen- 
tów komunistycznych, zarzucili na druty 
telegraficzne przy ul. Rycerskiej płach- 
ty komunistyczne, wzywające do manife- 


Mino, iż oskarżeni do winy nie przy- 
znali się, sąd — wobec zeznań świadków, 
którzy niezbicie dowiedli winy oskarżo- 
nych, skazał z mocy art. 102 K, K.: So- 
bolewskiego na cztery lata ciężkiego wię- 
zienia, zaś Marcina Jabłońskiego i Alek- 
sandrowicza, jako współdziażających z 
Sobolewskim, po trzy lata wiezienia każ- 
dego. (s) 


p ab. 


25477 bezrobotnych w Łodzi 


Ż zasiłków korzystało 7402 osób 


Na terenie Państwowego Urzędu Po- 
średnictwa Pracy w Łodzi (miasto Łódź 


i powiaty) łódzki, łaski, łęczycki, sieradz- 


ki i brzeziński w dniu 380 sierpnia 1930 r. 
było w ewidencji 
robotnych 34,408 w tem w samej 


W samej Łodzi z zasiłków korzystało 
w ubiegłym tygodniu 7.402 bezrobotnych. 
W ubiegłym tygodniu straciło pracę 
na terenie Łodzi 768 bezrobotnych, otrzy 


zarejestrowanych bez- |mało pracę przez Urząd 90 bezrobotnych, 
Łodzi {wysłano do pracy 118, zdjęto z ewidencji 


25.477, w Pabjanicach 1.912, w Zgierzu|z innych przyczyn 805. 


2.516, w Zduńskiej-Woli 846, w Toma- 
Konstantynowie 
172, w Aleksandrowie 245, w Rudzie Pa- 


szowie-Maz. 3.057, w 


bjanickiej 188. 


Z zasiłków korzystało w ubiegłym ty- 
w |godniu 10.426 bezrobotnych. 


Największy sukces dźwiękowy 
kinematografji polskiej 


MORALNOŚĆ 
FANI DULSKIEJ 


Przerobione nowe opracowanie dźwiękowe 


„Polonja- | KEZWSEBEE 


*% 
wkrótce w s;GAPIWOLIS"" 


Urzad rozporządza 17 wolnemi miej- 
scami dla robotników różnych zawodów. 

11 robotników otrzymało w ciągu ty- 
godisia zniżki kolejowe na przejazd kole- 
jami państwowemi, 


ASLO SPORTOWE 


Mecz pływacki 


Warszawa 


W dniach 7 i 8 września r. b. roze- 
grany zostanie w basenie P, W. W. F. w 
Warszawie mecz pływacki Warszawa -= 
Gdańsk. Władze pływackie czynią 
starania, by zatrzymać na czas meczu 
świetnego pływaka krótkodystansowego 
Bocheńskiego. 


Skład Warszawy został ustalony w 
sposób następujący: 100 mtr. — Bocheń- 
ski, Szrajbman; 400 mtr, — Bocheński, 
Kratochwila, 100 mir. na wznak — Jur- 
kowski, Jastrębski; 200 mtr. klasycznym 
— Jurkowski, Kratochwila; sztafeta 6x109 
mtr. stylem zmiennym — Baranowski, Ja- 
strzębski, Kratochwila, Jurkowski, Szrajb- | 
man, Bocheński, sztafeta 50x100x200x100 
x50 mtr. — Matysiak, Szrajbman, Bocheń- 
ski, (na 50 mtr. nastąpi dodatkowa elimi- 
nacja), trampołfina — Smoderek, Remi- 
szewski. 

Panie: 100 mtr. — Morawska í zwy- 
ciężczyni dodatkowej eliminacji Medresów 
na — Tomaszewska — Święcińska, 200 
mtr. klasycznym — Morawska, Goworków 
na, sztafeta 3x100 mtr. stylem zmieńnym 
— Matysiakówna, Morawska (dła stylu 


usilne | Kratochwila. 


— Gdańsk 


dowolnego nastąpi eliminacja). 


Water-polo: Lewicki, Baranowski, Smo |skich, którzy 


derek, Makowski, Matysiak, 
kd 
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TESTR 4 SZTUKA 


TEATR MIEJSKI, 
TRUPA WILEŃSKA, 
Dziś w niedzielę dwa przedstawienia? 

O godz. popołudniu po cenach popularnych 
„Opowieść o Herszlu z Ostropolą”. 
O godz. 8.45 wiecz. „Golem“. 

Jutro w poniedziałek pożeenalne 
wienie ..Golem*, 


+TZEGStA:+ 


OTWARCIE TEATRU POPULARNEGO 
W SALI GEYERA, 


W sobotę dn. 6 września r. b. o godz, 8.15 wiecz. 
otwieru swe podwoje, nieczynny od dłuższego cze 
su, Teatr Popularny, pod kierunkiem artystycznym 
dyr. Józefa Pilarskiego, w górnej dzielnicy miasto 
w Sali Geyera, Piotrkowska 295, 

Zaangażowany doborowy zespół, na czele które. 
go stanie „stara gwardja* Teatru Popularnego, a 
zarazem ulubieńcy łódzkiej publiczności, a mia 
nowicie; Leokadja Jurdzińska, Roman Urbański, 
Adam Górecki, Bolesław Bolkowski i cały szereg 
sił nowych, których nazwiska w najbliższych dniach 
będą wymienione. 

Na inaugurację dany będzie piękny staropolski 
wodewił p. tt „Podróż po Warszawie“ w nowem 
opracowaniu reżyserskim R. Urbańskiego.  Zarów- 
no ciekawa treść, jak i piękna muzyka, oraz oprawa 
baletowa wodewiłu, ściągną do teatru szerokie ma- 
sy publiczności, Dekoracje do tego wesołego wo- 
dewilu wykonywa art. -= malarz B. Witkowski. 


PRZED NOWYM SEZONEM 
TEATRÓW ŁÓDZKICH. 


Połączone Teatry Łódzkie: Miejski, Popular- 
ny i Kameralny rozpoczęły pod dyrekcją Karo- 
la Adwentowicza pełne prace przygotowawcze 
do uruchomienia nowego sezonu, 

Jako pierwszy z trzech teatrów otwarty bę- 
dzie Teatr Popularny przy ul. Ogrodowej już 
w najbliższą sobotę dnia 6-go września, 

Odegrana będzie pod-reżyserją Konstante- 
go Tatarkiewicza słynna przed laty 20-tu po- 
wieść dramatyczna Jerzego Żuawskiego „Eros 
i Psyche“, Role naczelne odtworzą: Hilde 
Skrzydłowska i Kazimierz Kijowski. W trzeciej 
roli głównej utalentowany. artysta p. Wład. 
Staszewski. i 


W Teatrze Miejskim rozpoczęto pierwsz 


próby a narodowej komedjo-opery w 3 aktach 
Bogusławskiego-Kamińskiego „Zabobon* w ne 
wej, rewelacyjnej inscenizacji dyr. Zygmunt 
Nowakowskiego pod jego osobistym 
kiem. 

Otwarcie Teatru Miejskiego w piątek 1 
września, 


kieruń- 


Jedyny w Łodzi n] 


warsztat reperacyjny firmy „Radjo Splen- 
did“, Piotrkowska i å, w deseen, telas 
fon 159-02, naprawia: słuchawki, głoś- 
niki, akumulatory. Przerabia b. tanim 
kosztem aparaty na nowoczesne. Najteń- 


sze oł esowanie słuchawek 
tylko 1 zł, — wanło akumulatorów 
"447 


tyłko 1 zł. 


t A 
Smo 
peok fd 


Japończycy w Warszawie 


We wtorek 2 września odbędą się na 
nowej bieżni Polonji zawody lekkoatletycz 
ne z udziałem 18-tu zawodników japoń- 
reprezentowali barwy swej 


Bocheński f ojczyzny na lgrzyskaćh Akademickich w 


Darmsztadcię. 


Dziś odbywa się dalszy ciąg _ footbal- 
lowych rozgrywek o mistrzostwo klasy A: 
Bieg— Burza, godz. 11, boisko WKS; So- 
kói—Orkan, godz. 11, boisko Sokoła; w 
klasie B następujące mecze: SSKM—Zjed- 
noczone, godz. 16, boisko Geyera; Sokół 
—Pogoń w Pabjanicach. 

Q godz. 16,30 na boisku WKS zawody 
o wejście do Ligi WKS—Legja (Poznań). 
Sędzia p. T. Walczak z Warszawy. 

Od godz. 10-ej i od godz. 15-ej na bo- 
iskach IKP i Geyera dalszy ciąg mi- 
strzowstw klasy B w grach sportowych. 

Na torze w Helenowie o godz. 15-ej za- 
wody kolarskie dla Steyerów za motorami 
oraz dla sprinterów. 

O godz. 10-ej obok boiska ŁKS bieg 
naprzeiaj dia pań o mistrzostwo ŁOZLA, 


Dzisiejsze imprezy 


sportowe 


Na szosie Zgierz—Łowicz wyścig dru- 
żynowy 100 kim. o nagrodę przechodnią 
Ł. K. S.-u 

W kraju olbrzymia ilość imprez spor- 
towych. 

Mecze ligowe: w Warszawie Pogoń— 
Warszawianka, we Lwowie Czarni—Gar 
barnia, w Poznaniu ŁTSG—Warta, w Kra 
kowie Wisła—Połonia. 

W Warszawie zawody eliminacyjne 
drużyny lekkoatletycznej pań przed Igrzys 
kami w Pradze. 

Również w Warszawie finały teniso- 
wych mistrzostw Polski w Krakowie fina- 
ły turnieju piłki wodnej o mistrzostwo Pol- 
ski, 

We Lwowie Narodowe zawody w strze 
laniu (Mistrzostwa Polski)a 


W skład drużyny japońskiej wchodzą: 
Yoshioka, Sasaki (100 mtr.), Nakadjima, 
Nishi (400 mtr.) Kakutanf, Yashida (800 
i 1500 mtr.), Ivanaga, Fujita (110 mtr. 
przez płotki), Kimura, Oda, Yoshima (skok 
wwyż i wdal), Nishida, Mockizuki (tycz- 
ka), Sumuyoshi, Yoshizawa, Zukamoto, 
oto (rzuty), Nakaima (rezerwa). Najzna- 


komitszymi zawodnikami są tu Oda, 
mistrz olimpijski w trójskoku, Kimura — 
190 cm. w skoku wwyż, Nishida — 4,15 


mir. w tyczce, Sumiyoshi — 60 mtr. w 
oszczepie. 

Z zawodników polskich zaproszeni zo- 
stali wszyscy czołowi lekkoatleci: Heljasz; 
Biniakowski, Piechocki, Majtkowski, Le- 
sicki, Mikrut, Luckhaus, Kozłowski, No- 
wosielski, Nowak, Zajusz, Sikorski, Do- 
browolski, Adamczak, Trojanowski I i H 
Sobieraj, Weiss, Szydłowski, Szenajch, 
Lokajski, Zuber, Wielgomasz, Górski, Cej- 
zik, Meyro, Maszewski, Mędrzycki, Fry- 
szczyn, Korolkiewicz, Wróbel, Kalinowski. 


Japończycy przyjeżdżają do Warsza: 
wy w poniedziałek 1 wrześńiz 


SE m. OR ADOM 


Niedziela, 


ST. BORAWSKI 


„Drzewa chwiały się nad nim sennie i 
rozsypywały krople światła migotliwego 
i barwiły w coraz inne desenie trawniki. 
Głuche echa miasta dopływały czasami i 
nikły, rozlewając się w ciszy parku, ...cza- 
sem jakieś głosy rozbite gamą wpadały 
w zalane upałem aleje. 

Ale rychło ucichło wszystko, 

Tylko jaskółki  niestrwożone. przela- 
tywały nad parkiem, przecinały aleje wę- 
żowemi skrętami, obiegały dzieci, wymi- 
jały ludzi i drzewa i wciąż przewijały się 
w kółko”. 

Tyle Reymont w drugim tomie swej 
rozsławionej i już obecnie filmowanej po- 
wieści „Ziemia obiecana”, dokładnie na 
stronicy 115 nowego zupełnego i zbiora- 
wego wydania pisma. 

Z powszechnie znanego w Łodzi He- 
lenowa, dawniej za „dobrych, panie, cza- 
sów” zwanego Helenhofem — z parku 
o protensjonalnej architektonice drzew i 
klombów, sztucznych grot i drewnianych 
niby szwajcarskich kiosków, — z tej mie- 
sząniny dobrego i złego smaku wydobył 
artysta piękno. 

Otóż, nałeży pamiętać, że tego właśnie 
piękna jest w Łodzi dużo więcej, niż się 
przypuszcza. 

Zwykle mówi się o robotniku łódzkim, 
o wielkim i małym przemyśle, który prze- 
żywa chroniczną stagnację. 

Fachowca zastanawiają dane cyfrowe 
wyrobu tkanin bawełnianych, wełnianych 
lub półwełnianych, wreszcie pozycje sta- 
tystyczne przywozu do Łodzi węgla, ba- 
wełny surowej i przędzy angielskiej. 

Tak, to wszystko. 

W samej Łodzi brak znawców Í znaw- 
stwa miasta, jego fizjognomji ulicznej, 
rytmu i mocy jego pracy, 

W Łodzi ludzie nie dostrzegają nieba, 
zawieszonego nad brudnym  skrawkiem 
zadymionej ulicy. Nie odczuwają zmiany 
pogody, bo kurs dolara f.cena bawełnia- 
nej cienkiej przędzy omotały- całkowicie 
umysły. 

A przecież to piękno jest; utajone, ni- 
by zawstydzone kryje się w bocz- 
nych ulicach, za wysokiemi  sztachetami 
ogrodowych murów, w głębi pozornie 
mrocznych pałaców, świątyń, gmachów. 

Nowoczesna Łódź uchodzi za zbieraní- 
nę wszelkich, nowych stylów, jest niby 
jedną wielką  secesją w budownictwie, 
zdobnictwie, pono f w swych ogrodach. 

Rzeczywiście. Piękno sędziwej starości 
murów, do których przywarła pieczęć dzie 
jów (jak to się zwykło mawiać) — tego 
w Łodzi prawie że niema. 

, Powtarzamy — prawie, ale nie zupeł- 
nie. 

Bo Rynek Starego Miasta, owe „Sta- 
rówka” handlarzy i tamdeciarzy, — nasu- 
wa pewne porównania, zestawienia, na- 
wet... wspomnienia. 

Nawprost jezdni i anemicznego traw- 
nika „od Niemców”, pomiędzy ulicami 
Aleksandryjską i Jakóba biegnie sznur jed- 
no í dwupiętrowych kamienic. 

Tynk poraniony i w nieludzki sposób 
poobiłukany. Ściany brudne; zakopcone i 
często gnijące, ozdobione przytem szylda- 
mi, na których lew pożera stosy mydła, 
a młoda gąska kąpie się w: purpurze. 

Ale uważniejszy badacz spostrzeże 
pewne, bardzo ciekawe szczegóły. 

Oto potężnie sklepione, szerokie i 
przysiadziste bramy, niby w dawnych pol- 
skich zajazdach z XVIII wieku. Dalej 
ślady podcieni na zaśmieconych podwó- 
rzach i szczątki ładnie rzeźbionych, drew- 


dn. 31 sierpnia 1930 r. 


piętra Frontony kamienic przeważnie dla 
pierwszego piętra czterookienne, z charak- 
terystyczną trójkątną attyką, jako zakoń- 
czeniem całości. A w narożnikach skarpy 
potężne, prawie jakiejś fortecznej grubo. 
ści u podstawy. 

Czasy Królestwa Kongresowego. Rok 
1828. Czasy romantyzmu, ekstrapoczty i 
sielskiej pogody życia. 

Zamiast ulic — drogi, obsadzone drze- 
wami. Ciche, drewniane domki tkaczy i 
szeroko rozbudowane, porządnie tynko- 
wane gmachy ręcznych manufaktur. 

Panie w szerokich kapeluszach í bufia- 
stych sukniach, nieliczni panowie urzęd- 
nicy w bajecznie kraciastych ubiorach, 
w olbrzymich, wysokich kołnierzach, owi- 
niętych halsztukami. 

Czas cofnął się. 

We wtorki i piątki na Nowym Rynku 
dzień targowy — jejmoście fabrykantowe 
sprzedają często same na łokcie wełniane 
towary. 

A w 1831 r, na słupach pod sławet- 
nym Magfstratus'em wylepiane odezwy 
gen. por. Klickiego, komenderującego na 
lewym brzegu Wisły. 

Tak, czas cofnął się i pan generał 
Dwernicki z pod Sieradza pomaszerował 
właśnie ku Wiśle, pod Mniszew. Piotr- 
kowską szosą waliły bataljony linjowej pie 
choty, wiarusy, co niejedną widzieli kam- 
panję i bitwę. 


PIĘKNO ŁODZI 


A dalej ogród na plebanji przy kościele 
Najśw. Marji Panny na Starem Mieście. 

Wysoki mur z polewanej cegły i grube 
sztachety, bluszczem owite. © zę. 

Z za muru dźwiga się w niebo, niewi- 
dzialna dla oka w swej podstawie, strzeli- 
sta nawa kościoła, nad nią korona wieży- 
czek i ostre igły dwóch kołosalnych wież 
frontonu. 

Na prawo, przed nami, z za liścia sta- 
rych kasztanów wygląda stylowa plebania. 

Polski, rodzimy gotyk mazowiecki, tak 
bardzo już dziś rzadki, dziwnie nastraja 
na tle tego również prawie mazowieckie- 
go nieba. : 

Tuż obok Bałuty. Łagiewnicka ulica, a 
w połowie ulicy Męka Pańska, jak u roz- 
stajnych dróg wioskowych. j ; 

Te właśnie Bałuty, wieś komorników i 
zagrodników parcelowała rodzina Zawi- 
szów przez długie 30-lecie, od wojny krym 
skiej do tureckiej kampanji poprzez mękę 
styczniowego powstania. 

Zeszły się, dwa światy. Dawny — 
rdzennie polski, niełódzki. Późniejszy — 
trójjęzyczny i trójnarodowy. : 

Przechodzimy w ulice śródmieścia. 
Północna, Południwa, Wschodnia i Zachod 
nia zamykają w czworoboku wąskich u- 
liczek í niskich domów całą dawną Łódź. 

Tu przed laty 60 i 70-ciu mieszkiwali 
lekarze, rejenci i nieliczni adwokaci, wyż- 
si urzędnicy magistratu, a przy ulicy Ka- 


Włodzimierz Żelechowski 


W HALI 


Hala maszyn ogromna, woń zagrzanych 
.  [smarów, 
furgoty kół stalowych setkami obrotów, 
syk przeciągły, natrętny, zgęszczającej się 
[pary 
i kłapnięcia nierówne transmisyjnych 
[splotów. 


` 


MASZYN 


Nagle — krzyk rwący, straszny, 
[pomieszany z jęjęiem... 
— stukot maszyn ustaje, ścisza się, 
[rozwleka... 
Zkbladłe usta robotnic powtarzają z lękiem 
„Wiecie — wiecie... w tej chwili.. 
[porwało człowieka!” 


Pomiędzy groźby maszyn: Uchwycę... 


[chwycę... 


wszedł półsennie z pękatą, tłustą oliwiarką 
(rzecby można, że w śmierci lub życia 


[ granicą) 


spracowany mechanik o schylonym karku. 


Literatura, nauka i sztuka 


JÓZEF MICKIEWICZ. 


W Paryżu, mieszka stale drugi syn Adama 
Mickiewicza, Józef Rafał. W wywiadzie z je- 
dnym z redaktorów Józef Mickiewicz podzielił 
się swemi wspomnieniami oraz udzielił szeregu 
danych biograficznych o sobie, tem  cenniej- 
szych, że o życiu czcigodnego starca mało kto 
był dokładnie poinformowany. 

— Jestem w Paryżu — mówił Józef Mickie- 
wicz — od roku 1863. Przywieziono mmie jako 
13-letniego chłopca, żywiono bowiem obawy, 
ażeby w razie nieudania się powstania, nie wy- 
wieziono mnie do Rosji i tam nie wychowana w 
jakimś zakładzie rosyjskim na Rosjanina. 
Studja ukończyłem w liceum Louis Le Grand. 
gdzie zdałem dwa  baccalaureaty „lettres“ i 
„sciences“. Następnie wstąpiłem na służbę. 35 
lat przepracowałem w administracji francuskiej, 


lchwilach pisywałem w dziennikach francuskich. 
Pisuję jeszcze do dziś dnia. 

Redaktor ów dodaje następnie od siebie: Jó- 
zef Mickiewicz znalazł się w kilka lat po wyj- 
ściu na emeryturę w tem położeniu, że wskutek 
dewaluaci franka skromna pensja emeryta już 
mu nie wystarczyła na życie. Zamiast zwrócić 
się jednak o pomoc, wolał, jak tylu innych emi- 
grantów polskich, pracować na swoje bardzo 
już stare lata. 

Ostatuio rząd polski przyznał Józefowi Mic- 
kiewiczowi dożywotnią pensię. 

INSTYTUT BADAŃ PSYCHOLOGJ: 
NARODOWEJ w DORPACIE. 

W Dorpacie powstał pierwszy w świecie in- 
stytut badań psychologji narodowej, pozostają- 
cy pod kierunkiem dr. Ernsta Harmsa, który 
metoda doświadczalną bada etnograficzne prze- 


nianych galeryjek na wysokości pierwszego [ijako wizytator opieki  społecznej.W wolnych )iawy życia, 
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miennej, dziś strawíonej nedz A ieściłe 
się poczta w dwupiętrowy, "dość Spa 
wyn domu empire i przemysłowiec Schie- 
bler wystawił skromny, cichy i nieco ciem 
ny nod: z niewielkim ogrodem. Í 
„rzywej i ciasnej uli 
chodzimy na niewielka. T A Se 
niezadrzewiony plac k I wł a? 
zdumieni, RO WEABIS 

Z pośród ruder domów w 
kowej roboty w stylu ahret peer 
wie czystego renesansu fronton pca 
t. zw. chassydów, i TARO. 

Wiedeński architekt, któ 
projektował ten gmach, nie 2 aa 
nie przed Sobą szkicu sytuacyjnego miej- 
sca. Inaczej powstydziłby się chyba tyłe 
bogactwa i przepychu ornamentacji świet- 
nie stylizowanej stawiać, jak na urągo- 
ae tej nędzy i ruiny, 

Otnocną łąc i i 
Ogrodowa. > AE pełnia a 

Od Zachodniej rozpoczyna si i 
stwo murów fabrycznych, A któremi mówi 
przed kílku laty prof. Nowakowski z Poli- 
techniki „Warszawskiej w swoim odczycie. 

Wybitny historyk architektury mówi 
m. in. o symbolice stylów a jako przykład 
symbolu siły brutalnej, mocarnej, ale jed- 
nocześnie spętanej wolą człowieka, daję 
na ekranie doskonałe zdjęcie korpusu fa- 
WE zabudowań firmy I. K. Poznań- 
ski. 

, żałować należy, że wielki uczony mig 
miał pod Teka zdjęcia innego gmachu, któ- 
ry niemniej dosadnie ilustruje pojęcie siły 
w motywach architektonicznych. 

Mamy na myśli portal przędzalni firmy 
dawniej L. Grohman przy ulicy Przędzal: 
nfanej. 

Wysoka brama, łagodnie sklepiona, spo 
czywa lekkim,  półkrągłym łukiem ra 
dwóch masywnych filarach prawie romań- 
skich. 

Całość czyni wrażenie zamkowej bi- 
dowlí na przejściu od romanizmu do goty- 
ku, a jednocześnie, przyznajmy, pewnej 
majestatycznej i surowej królewskości. 

„Królowie bawełny” nazwał przecież 
Reymont przemysłowców, łódzkich. 

„Nawprost cichej ulicy Ewangelickfej, 
wciśnięty pomiędzy trzypiętrowe kamieni- 
ce przesadne ozdobfone tanią sztukaterją 
— niknie pałacyk Schlósserów przy ulicy 
Piotrkowskiej. 

Gładki fronton z piaskowca kieleckie- 
go zdobi jeden tylko balkon wenecki jas 
ny i szlachetny w rysunku, o linjach wy- 
raźnych i czystych. 

Renensansowy, florentyjski pałacyk za: 
mieniony na parterze na składy i biuro, ale 
mimo to bezwzględnie piękny. 

Niemal u wylotu Piotrkowskiej na plac 
Reymonta, ów do niedawna „górniak“ 
łódzki pomiędzy niskiemi domkami a stu- 
letnim gmachem Geyer'owskiej przędzalni 
stanęły dwa masywne domy — pałace ro 
dziny Steinert'ów. 

Barokowe, a mimo to ciężkie kształty 
dachów, moc drobiazgów  architektonicz- 
nych przedziwnej, precyzyjnej roboty, wy- 
tworne witraże olbrzymiego okna wew- 
nętrznej klatki schodowej, masywna bra- 
my wjazdowe i stylizowana kamienna tar- 
cza herbowa na portalu. 

Alt-Heidelberg z XVII na XVIII 
przeniesiony w dokładnej i jedynej, o 
wiemy, kopji do kraju. 

Jesteśmy na krańcu miasta, Dalej szo- 
sa do Pabjanic, co je ongiś Fabjanicami 
zwane * linia podmiejskich tramwajów, 


wiek 


ile 
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Mata Hari — „czerwona tancerka” 
Fantastyczna karjera życiowa pięknej Margarity Zelle 


Losy kobiety, młodej, pięknej, pełnej 
nięzwykłego czaru jakiejś tajemnej mocy 
wikłania mężczyzn w 
swej sieci, rozstrzelanej 17 paź- 
dziernika 1917 r. nad ranem w lasku Vin- 
cennes, pod Paryżem, stanowią jeszcze „do 
dziś temat wielu fantastycznych opowieści, 
domniemań, sięgających w te niezbadane 
tajniki wielkiej wojny, które łączą się z naj 
niebezpieczniejszą a jednocześnie najbar- 
dziej ukrytą pracą „szpiegów wojennych”. 

Mata Hari — „czerwona tan- 
cerka“, jedna z najbardziej oryginal 
nych zjawisk przedwojennego życia parys- 
kiego, wykonawczyni „Świętych tańców 
kapłanek hinduskich", kobieta, o którą 
walczyli najzamożniejsi, najbogatsi męż- 
czyźni świata, a później państwa całe, to- 
cząca krwawe boje, jest właśnie jedną z 
tych nieodgadnionych dotychczas tajem- 
nic tego, co się „za kulisamf” wielkiej 
wojny narodów odbywało i w czem sama 
odegrała wielką, niezawodnie niszczy 
cielską rolę. 

Adam Zelle, drobny kupiec holender- 
ski, handlujący kapeluszami, był ojcem 
kobiety, której przybrane egzotyczne imię 
obiegło cały świat. Margarita Zelle u- 
rodziła się 7 sierpnia 1876 r., a jako 14- 
letnia dziewczyna, bardzo piękna, ale 
egzaltowana, zaczytująca się w romansi- 
dłach, opuszcza dom rodzicielski i miesz- 
ka u wuja swego w Hadze. 

Traf, przypadek niemal „kinematogra- 
ficzny” podsunął pod jej oczy w 1895 r., 
szyli kiedy miała 19 lat, następujące o- 
głoszenie: „Kapitan z Indyj, przebywający 
na urlopie w Holandji,i szuka żo- 
ny, która zgodziłaby się na pobyt w ko- 
lonjach i zapewniła mu szczęście”. Mar- 
garita Zelle wysyła swą fotografję i wkrót 
ce otrzymuje odpowiedź. „Kapitanem z In- 
dyj”, szukającym żony tą drogą, okazał się 
kapitan Rudoli Mac Leodde, pochodzący 
ze starej szkockiej rodziny, 40-letni 
piękny mężczyzna, mający przed sobą 
świetną karjerę wojskową. Na swą ofer- 
tę małżeńską otrzymał coprawda kilka- 
naście zgłoszeń — odpowiedział na jedno, 
do którego dołączoną była fotografja Mar- 
garity Zelle. Spotkanie nastąpiło nie- 
długo — Mac Leodde był ideałem, *który 
sobie wymarzyła Margarita. Dla kapitana 
kolonjalnego, pięknai młoda 
Żona była jedyną osłodą ciężkiej 
służby w obcym kraju. Porozumienie na- 
stąpiło niezwykle szybko, bo tego same- 
go wieczoru. Po dwóch tygodniach odbył 
się ślub. Kapitan Mac Leodde odpłynał 
wraz z żoną do Batawji, dckąd otrzymał 
nominację, 

Po roku na świat przyszedł syn, póź- 
niej córka, ale kapitan Mac Leoddz nie doz 
nał w małżeństwie 


Ludwik S. | 


Dyplomacj 


Nowela 


Nigdy nie posądzałam Maryśki, jak ją 
rodzina przezywała, o zdolności dyploma - 
tyczne, a jednak niedawno wyszły one na 
jaw w całej pełni. 

Mieszkając od siedmiu lat u Żytnickich 
i uważana za członka rodziny, brałam 
udział we wszystkich naradach familij- 
nych, 

Rodzina Żytnickich skład 
rech sióstr i brata. 
ła sześćdziesiąt lat 
Dwie młodsze od niej 
mieszkały w Warszawie, pięćdziesiecio- 
letnia Helena, łagodna i posłuszna Róży 
we wszystkiem pomagała jej w gospodar- 
stwie, zajmując się kuchnią głównie; Ro- 
bert zaś, najmłodszy, bożyszcze sióstr, 
prawnik skończony, osiedlił się w Lubli- 
nie, przyjeżdżając co parę tygodni w od- 
wiedziny do sióstr, które mimo, że miał 
czterdzieści pięć lat, wyrażały się zawsze 
fak o małem dziecku © nim i drżały na 


ała się z czte- 
Róża, najstarsza, mía- 
i prowadziła dom. 

siostry, zamężne 


re mu obiecywała dać Margarita. Bardzo 
szybko przekonał się, że ze swej nie- 
pospolitej urody i czaru, jakie posiada- 
ła, robiła użytek niezbyt 
licujący z godnością żo- 
ny wysokiego urzędnika. 
Pożycie zamienia się na istne piekło, 
jak widać z listów kapitana, marzy on 
o tem, aby jaknajszybciej pozbyć się 
tej „pięknej ale straszliwej kobiety”. W 
1902 roku małżonkowie wracają do Am- 
sterdamu. Pewnego razu Margarita Le- 
odde wraz z małą, bo zaledwie 5-letnią 
córeczką, wychodzi z domu i po powrocie 
dziecko opowfada ojcu o tem, że było wraz 
z matką w jakimś pięknym domu z mar- 
murowemi kolumnami. Był to dom 
schad zek. Margarita Leodde zo- 
staje wyrzucona przez męża z domu. Ma 
wtedy- 27 lat — jest pełna miewysłowio- 


nego uroku, a pobyt w kolonjach nauczył 
ją wielu tajemnic „egzo- 
tycznej” miłości. Wyjeżdża 


do Paryża. Jest kolejno woltyżerką w cyr- 
ku, modelką lub zwykłą „sprzedaw- 
czynią miłości” na wiel- 
kich 'bulwarach. W` pracow- 
niach paryskich malarzy wykonywała tań- 
ce, które sama nazwała „tańcami kapła- 
nek” hinduskich i właśnie wtedy zamienia 
swe nazwisko na tak głośny pseudonim 
„Mata Hari”. Rozgłos, jaki uzyskuje, wpro 
wadza ją na salony paryskie, gdzie tańce 
prawie zupełnie nagiej, 
przepieknie zbudowanej kobiety, przybyłej 
nfewiado skąd,  popisującej się przy a- 
kompanjamencie egzotycznej muzyki, sta- 
ją się „ostatnim krzykiem mody”, 

13 marca 1905 r. — był to dzień w ży- 
ciu Mata Hari niezapomniany — tańczy w 
muzeum prywatnego zbieracza egzotyki 
hinduskiej, pomiędzy autentycznemi posą- 
gami bożków, przed najbardziej wyboro- 
wą publicznością Paryża, wśród której 
znajdował się również ówczesny amba- 
sador niemiecki, książę Radolin. Mata 
Hari była bożyszczem Paryża. Wierzono 
święcie, iż jest jakąś księżniczką hindus- 
ką, która uciekła ze świątyni, rozczytywa- 
no się w ogłaszanych przez nią wywiadach 
i przed córką kapelusznika holenderskiego 
otwierała się jedna z najbar- 
dziej fantastycznych ka- 


rjer życiowych. Prawdę jed- 
nak wiedział o niej tylko ks. Radólin. Ma- 
ta Hari już była szpiegiem niemieckiego 
sztabu generalnego, wszystkie znajomo- 
ści w sferach politycznych í wojskowych 
były wykorzystane na rzecz niemieckiego 
wywiadu. ` 

Rok 1914 zastaje Mata Hari w Berli- 
nie, gdzie występuje nietylko na scenach 
najlepszych music-hallów, ale i w salonach 
wielkich książąt niemieckich. W tym właś- 
nie czasie otrzymuje Mata Hari od niemec- 
kego sztabu generalnego nietylko swój 
numer — słynne „N. 21” — który został 
z takim trudem po wielu latach zdemas- 
kowany, ale i polecenia najwyższych funk- 
cyj w zakresie szpiego- 
stwa wojennego. 
| Z paszportu holenderskiego, który za- 
|pewniał jej możność przebywania wszyst- 
kich granic. Mata Hari udaje się do Pary 
ża, gdzie sprzedaje swą willę, pełną nai- 
kosztowniejszych dzieł sztuki, osiedla się 
w Wittel, u podnóża Wogezów, gdzie znaj 
dowały się główne bazy lotnicze Francji, 
stacje radjowe i dokąd przybywali naj- 
tajniejsi agenci wywiadu armji sprzymie- 
rzonych. 

Kiedy później, podczas rozprawy sądo- 
wej usiłowano- jej udowodnić, iż pobyt 
w Wogezach związany był z akcją szpie- 
gowską, Mata Hari przytaczała jako do- 
wód kłamliwości tego oskarżenia, swą mi- 
łość, jak twierdziła, jedyną i be- 
zinteresow ną, jaką czuła do 
rosyjskiego oficera, Piotra Masłowa, przy- 
byłego wraz z oddziałami rosyjskiemi na 
teren działań wojennych we Francji. I by- 
ła to zapewne nietylko jedyna prawdziwa 
miłość kobiety, która przechodziła przez 
tyle rąk, ałe i jedyna praw- 
da, jakiej się od niej dowiedziano w 
ciągu całego Śledztwa i procesu. Masłow 
był istotnie ranny, Mata Hari pielęgnowa- 
ła go — ale podawane przez nią daty nie 
odpowiadały rzeczywistości i zapewne, 
pielęgnując swego kochanka, „tancerka 
hinduska” trzymała w swych rękach nici 
całego szpiegostwa wojennego na rzecz 
Niemiec. 

Pierwsze podejrzenia o istotnej rólí 
Mata Hari powstały w angielskiem „„Intel- 
jligence Service”. Wracając z Hiszpanji do 


Litwini przeciw Sienkiewiczowi 


„Wilniaus Rytonjus", podając wiadomość, iż 
w Kownie przystąpiono do tłumaczenia na ję- 
zyk litewski „Ogniem i mieczem”, Sienkiewi- 
cza, zauważa zgryźliwie: „Nie chce się wierzyć, 
zby wydano dzieło, w którem imię narodu li- 


tego szczęścia, któ: jtewskiego jest umyślnie poniżone (7) i honor 


a 


boleśnie dotknięty. Naogół czy nie zbyt pochop- 
nie bierzemy się do tłumaczenia autorów pol- 
skich, z których tylko niewielu nie  poniżyło 

itwinów, jako narodu. Tymczasem pisarze 
zachodnio-europejscy, jakoteż mniej stronni, są 
nam o wiele bliżsi. p 


a Maryski 


myśl o niebezpieczeństwach, grożących 
mu zdala od domu. Największą ich troską 
ibyio, żeby nie wpadł Boże broń w sidła 
jakiejś wyrafinowanej kokietki, 
go bowiem za niewinnego i naiwnego jak 
nieletnie chłopię, nie znające absolutnie 
kobiet. 

Maryśka, w wieku Heleny mniej - wię 
cej, mieszkała od czasu śmierci ojca to 
jest od piętnastu lat, u swoich ktuzynek. 
Niepozorna i milcząca nie zwracała na 
siebie uwagi. Kwfaty jej za to budziły za- 
zdrość sąsiedztwa i w ogrodnictwie ucho- 
dziła za aulorytet. 


Kiedy w ów pamiętny dzień majowy 
wróciłam ze szkoy do domu, zastałam He 
lenę łkajacą, z twarzą wiułoną w koniec 
perkalowego fartucha, Maryśkę, siedzącą 


uważały | 


się do mnie surowym głosem, podając mi 


Holandji, Mata Hari wysiadła z okrętu w 
Soupthampion, gdzie została 
aresztowana przez władze angiel- 
skie í przywieziona do Londynu do: „Sco- 
tland Yard”. Naczelnik wydziału, posfa- 
dający spisy wszystkich niemal najbar- 
dziej zakonspirowanych szpiegów, wie- 
dział, że Mata Hari jest również szpie- 
giem. Nieodgadnioną tajemnicą było tyiko 
jedno: dla kogo pracuje? Wszystkie vada- 
nia były bezowocne. 

Mata Hari została wypuszczona, ale 
„inteligence Service” rozciągnęło nad nią 
najpilniejszą uwagę. W 1916 r. kilku ofi- 
cerów francuskich zawiadamia „drugie 
biuro” sztabu generelnego 0 nad- 
miernej „ciekawości”, jaką 
wykazuje Mata Hari dla spraw = wojsko- 
wych. Rozmowa, jaką odbyła w gabinecie 
majora Ladoux pięknie wystrojona „czer- 
wona tancerka”, była dla niej fatalna, sta- 
ła się początkiem jej zguby. Ladoux 
wręcz oświadczył, iż posiada dowody szpie 
gostwa, uprawianego przez Mata Hari. W 
odpowiedzi Mata Hari zaproponowała Fran 
cuzom swą gotowość pracy na 
rzecz Francji. Był to okres 
trzymanych w ogromnej tajemnicy przy- 
gotowań do wielkiej ofenzywy ze strony 
niemieckiej. Aby przekonać się, w jakim 
stopniu szczera była „gotowość” Mati 
Hari służenfa Francji, Ladoux wysyła ją 
do Belgji, ale droga okrężną, przez Hisz- 
panję, później parowcem do Anglji, stam- 
tąd do Holandji. Wypracowano plan, któ- 
ry zdradził Mata Hari: zakomunikowano 
jej nazwiska sześciu agentów francuskich, 
działających na samym froncie, którzy u- 
dzielali niedostatecznych informacyj szta- 
bowi francuskiemu. © tem, że jeden z 
nich był jednocześnie agen 
tem niemieckim, wiedziano 
dokładnie. Mata Hari udała się w podróż. 
Po upływie dwóch tygodni ów agent pod- 
wójny został rozstrzelany przez Niemców. 
Jedynym człowiekiem, który mógł go wy- 
dać, była Mata Hari. W oczach sztabu ge- 
neralnego Francji Mata Hari była już ska- 
zana. Ale postanowiońo śledzić dalej dzia- 
łalność „czerwonej tancerki” i wkrótce zdo 
byto nowe dowody. szpiegostwa Mata 
Hari. 

Losy Mata Hari były już całkowicie w 
rękach generalnych sztabów Anglji i Fran- 
cji. l 
Przerzucano nią jak piłką z jednej stro- 
ny na drugą, szukając odpowiedniego mo- 
mentu, by ją zdemaskować, 

Wisiała nad, nią już ciągła groźba, że 
francuski ll-gi oddzfał - zdradzi ją. wobec 
Niemców — wiedziała, że tragiczne roz- 
wiązanie piekielnej gry jest bliskie. 

Przyszło ono wcześniej, 
aniżeli przypiuszczała. 


Przypominam sobie rzeczywiście, że na- 


ćwiartkę papieru w odpowiedzi na moją |zwisko Ludwiki Bernhard wplątane było 


zaniepokojoną minę. 

List brzmiał: „Drogie siostry! Donoszę 
wam coś, co zadziwi was może. Lecz naj- 
dziwniejsze jest właściwie, że dotychczas 
nie zrobiłem kroku, który teraz robię. Nie 
natrafiłem do tej pory jednak na odpowied 
nią dła siebie kobietę. Obecnie zaręczyłem 
się z panią Ludwiką Bernhard, której naz- 
|wisko musiało obić się o wasze uszy w 
związku z pewnym przykrym procesem. W 
najbliższą sobotę przywiozę ją z sobą a- 
byście się poznały. Przyjedziemy między 
czwartą a piątą autem i pozostaniemy do 
niedzielnego wieczoru. Pewien jestem, 
że przyjmiecie ją dobrze i że się zrozumie- 
cie wzajemnie. Czy może być zresztą ina- 
czej? Uściski serdeczne dla całej rodziny. 

Robert“. 
— Zapewne — rzekłam nowina waż- 
na, ale dlaczego bierzecie ją panie tak tra- 
gicznie? 
— fakto dlaczego? — wybuchnęła Ró- 
ża — Nie pamieta pani nazwiska Ludwiki 
Bernhard? Czemu z nią właśnie chce się 


przy stole z zakłopotanym i niezdecydowa- |żenić, zamiast wziąć sobie przyzwoitą ko- 
nym wyrazem twarzy, Różę zaś w bujaku |bietę za żonę? Ach! Mężczyzna im star- 


przy oknie z otwartym listem w ręku. 


szy, tem bardziej jest jak wosk w rekach 


— Niech pani przeczyta! — odezwała przebiegłej kobiety* 


łbyć posłuszny! 


przed trzema laty w opis skandalicznego 
wypadku iże podobizna jej obiegła wszyst 
kie pisma: pierwszy jej mąż umarł wkrót- 
ce po ślubie, z drugim rozwiodła się, trze- 
ci zabił się czy też został zabity, przy- 
czem Ludwika Bernhard odegrała tv 
pewną rolę. Skandal za skandalem jednem 
słowem i teraz ten dobroduszny Robert 
zakrawa znów na jej ofiarę! 

— Co zrobicie? — spytałam — nie 
wiedzą, jak je pocieszyć. 

— Napiszę mu, co o tem myślimy i 
nie dam jej wprowadzić do naszego uczci- 
wego domu! Coby dziadek Żytnicki po- 
wiedział na to! 

— Czy nie lepiej, Różo, — odezwak 
się Maryśska nieśmiało — żeby jednak 
przyjechali tu oboje? „Naturalnie — pod- 
chwyciła — że trzeba jak najprędzej zer- 
wać to narzeczeństwo, ale mnie się zda- 
je, że tu łatwiej dojdzie do tego. Robert 
sam może przekona się, iż ona nie jest 
żoną dla niego, jeśli zobaczy ja wśród 
nas, nie zaś w jej zwykłem otoczeniu... 

— Nigdy Ludwika Bernhardt nie prze- 
stąpi progu tego domu! Robert musi nam 


— Pomvśl Różo. — 


nalegała Marvśka, 
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NIEZNANI AWANTURNICY POLSCY 


Gnani żądzą przygód przemierzali wzdłuż i wszerz egzotyczne kraje 
Przyczynki do nienapisanej jeszcze historji awanturników polskich w Azji 


Dopiero kilku i to nie największych 
polskich wędrowców po świecie, szukają- 
cych przygód, wrażeń lub karjery po egzo 
tycznych lądach, wyspach í morzach do- 
czekało się jakich takich opracowań bio- 
graficznych. 

Ogromma większość jest zupeł 
nie nieznana, o wielu, bardzo 
nawet wybitnych, wiemy tyle tylko, że coś 
gdzieś odkryli, że na ich cześć nadano tej 
lub innej wyspie lub górze nazwisko ich 
własne, poza tem nawet specjaliści histo- 
rycy nic prawie o nich nie umieją powie- 
dzieć. 

istnieje naprzykład na Oceanie Spokoj 
nym w archipelagu Aleksandra w pobliżu 
laski wyspa Zaremby, opo 
wierzchni 450 klm. kw. 

I cóż wiemy o tym Zarembie? 

Że był kapitanem floty rosyjskiej, że 
mieszkał w Alasce w latach 1834 do 1838, 
że Rosjanie w cząsie swych rządów na 
tym półwyspie nadali tej wyspie, sąsiadu- 
jącej z wyspą Kościuszki, nazwisko Zarem 
ba. Ale o samym Zarembfe — nic więcej. 

Ale poza tymi znanymi, choć tylko z na 
zwisk, była ogromna ilość polskich 
wędrowców i awanturni- 
ków , — którzy przemierzali swemi kro- 
kami pustynie Afrykf i Azji, znajdowali 
przytułek czasowy na dworach i w namfo- 
tach różnych sułtanów, szachów, chanów, 
emirów i szelków, zdobywali niekiedy wy- 
bitne stanowiska w azjatyckich państwach 
í prowincjach, o których jednak doszły nas 
tylko skąpe wzmianki podróżników  ob- 
cych, których nawet nazwiska nie prze- 
chowały się w pamięci ludzkiej. 

Głównie Azja, olbrzymia tajemnicza 
Azja, do której duszy najlepszym po 
dziś dzień kluczem są „Bajki z tysiąca i 
jednej nocy”, była terenem ich 
przygód, ich smutnej lub błyszczą- 
tej doli. Tam, na tych bezdrożach stepo- 
wych lub górzystych, w czasie, kiedy Eu- 
ropejszycy ośmielali się tylko za żelazny- 
mi listami władców, pod eskortą podróżo- 
wać, nieznani bliżej Polacy włóczyłi się 
w nieznanym bliżej celu, z nieznanych 
powodów, għani już to. żądzą przygód, 
już to głodem. 


Zebrak — pokutnik 


Wszelkie wzmianki o nich są cenne z 
ptinktu widzenia historycznego i psycho- 
logicznego, dlatego też poniżej podajemy 
sylwetki dwóch takich niez- 
nanych awanturników, — 
nakreślonych przez hr. de Gobineau, w 
czasie jego pódróży z ambasadą francuską 
w r. 1855 do Terehanu, Wyjmujemy je z 
opisu jego podróży „Trois ans an Asie” 
(Paryż, I wydanie w r. 1859). Sylwetka 
jednego skreślona jest na podstawie rela- 
cji ustnych, drugiego — na podstawie 
osobistego spótkania. 


Było to pod koniec 18 wieku. 

„Pewne indywiduum zjawiło się u sze- 
ia prezydencji w Bombaju (lndje). Osob- 
nik ten został przyjęty z kurtuazją ko- 
tonjalną i względami, do których zmusza- 
ły jego maniery í sposób wyrażania się 


człowieka dobrze wychowanego. Mówił 
on po angielsku dość dobrze, a jeszcze 


lepiej po francusku i włosku. W trakcie 
rozmowy wymknęło mu się zwierzenie, 
że przybył do Bombaju z Konstantynopola 
— lądem. Zdumienie było ogółne. Zmu- 
szono go do powtórzenia tego co powie- 
dział. Oświadczono mu, że rzecz nie wy- 
daje się wiarygodną. 

Odpowiedział na to: 

— Oczywiście, nie miałem na sobie 
jak teraz, odzieży europejskiej — wędro- 
wałem w przebraniu, 

— Przebrany! — zawołano. — Ależ 
niepodobna, aby Europejczyk przebrał się 
w ten sposób, by mógł ucho- 
dzić za taubBylcia. 

Wobec tak jednogłośnych zaprzeczeń 
podróżnik zachował milczenie i skończyw- 
szy wizytę, wyszedł. 

Nie upłynęła godzina, jak opuścił pa- 
łac, a przy bramie ulicznej, wiodącej do 
prezydencji, rozległ się przeraźliwy hałas. 
Wrzask ostry i płaczliwy mieszał się z 
krzykiem sipayów  (żołnierzy-krajowców) 
í służby. Tumult wzrastał, wobec czego 


prezydent przywołał służbę, aby się do- 
wiedzieć, co się stało. Powiedziano mu, 
że jakiś Yogha, żebrak-pokutnik, chce 


gwałtem dostać się do wnętrza, dowodzi, 
że musi rozmówić się z Ekscelencją, mi- 
mo, że go nie puszczają do pałacu. Znie- 
cierpliwfony prezydent, — chcąc skoń- 
czyć z tumultem, wydał rozkaz przypro- 


wadzenia hałasującego żebraka. Po chwili 
zobaczył przed sobą człowieka półnagie- 
go, przerażająco chudego, z oczyma ża- 
rzącemi się, włosami stojącemi na głowie, 
jak płomienie. Rzucił się na ziemię. Krzy- 
czał, wył, recytujac płynnie serję inwo- 
kacyj i modlitwy z rytuału zwykłego fa- 
kira. Urzędnik nakazał mu zamilknąć i kie- 
dy udało mu się z trudem uspokońć go, za- 
pytał, czego chce. 

— Pragnę — odpowiedział pokutnik 
hinduski — żeby mi Ekscelencja zrobił za- 
szczyt i uwierzył temu, że przyby- 
łem tu z Konstantynopo- 
la w przebraniu. 

Oryginał ten — dodaje hr. de Gobi- 
neu, — pozostawił po siebie wiele wspom- 
nień w Azji. Mówił wszystkiemi języka- 
mi, używanemi między Morzem Środ- 
ziemnem i Indjami z taką perfekcją, że 
nikt nie mógł odgadnąć w nim cudzoziem- 
ca; nikt naprawdę nie wiedział, gdzie 
była jego ojczyzna, czasami przychodziła 
mu fantazja nazywać się Francuzem, uwa- 
żano go jednak albo za Greka, albo za 
Polaka. Nie wygląda na to, by kiedy spo- 
żytkował te wspaniałe talenty, jakiemi na- 
tura go obdarzyła: `^- pozostawił po so- 
bie ani jednego v .sza wspomnień ze 
swych wędrówek; umarł niewia- 
domo gdzie, niewiadomo 
kiedy. 

Z wielkiem prawdopodobieństwem moż- 
na twierdzić, że ten lingwista-awantur- 
nik nie był ani Francuzem, ani Grekferm, 
lecz Polakiem. Skąd bowiem w dalekich 
Indiach w końcu 18 wieku, przyszłoby ko- 
mu do głowy przypuszczać, że jest on Po- 
lakiem, — gdyby sam nie przyznał się 
przed kimś do narodowości polskiej? 


HANNA KARWOWSKA 


Bawią się dzisiaj fale, wzdęte lekką 


[bryzą, 


jak figlarne kocięła na puszystej 
[trawie... 
ja się, jak stara kotka, przyglądam 
[zabawie — 
pewna, że tylko żartem gonią się 
[i grvzą... 


Jedna wpada na drugą, siada jej 


[na karku, 

już obie się tarzają z niezmierną 
[uciecha 

tamta tej dała klapsa, aż klasnęło 
[echo — 


powietrze drży od wrzawy, jakby 


POGODA 


[na jarmarku!.. . 


Hen daleko motyle zjawiły się 


[nagle, 
białe skrzydła rozpięły na błękitne 
| [wody 
i suną cicho, równo — ieden, drugi, 


[trzeci.. . 


Nie! to rybackie łodzie pełne szarych 


[sieci, 
wyruszyły na połów — znak pewnej 
[pogody!.. 
Lekki wiaterck wydął  rozpostarte 
[żagle! 


AE BÓŻ 


— jak opór działa podniecająco na ludzi 
wogóle, a mężczyźni szczególniej w wieku 
Roberta nie lubią, aby stawano w poprzek 
ich woli... 

— Matka nasza spoczywała tutaj w 
trumnie! Noga takiej kobiety nie może 
tu postać! 

— Twierdzisz zawsze — upierała się 
Maryśka — że jesteś sprawiedliwa — 
czyżby Robert miał być pierwszym czło- 
wiekiem, z którym postąpisz niesłusznie? 
robisz mu wielką przykrość, wzbraniając 
się przyjąć jego narzeczoną w rodziąnym 

omu. 


— Właśnie! Bardzo dobrze! Niech mu 
będzie przykro! Zasłużył na to! 

, — Wiedziałam, że się coś złego sta- 
nie — rozległ się po raz pierwszy płacz- 
liwy głos Heleny — bo wczoraj obraz 
spadł ze ściany... 

A Omawiałyśmy sprawę aż do chwili, 
kiedy głodne nasze żołądki upomniały się 
o kolacje, po której udając się z Heleną 
na spoczynek, słyszałam, jak Róża i Ma- 
ryśka rozmawiały jeszcze w kuchni. Głos 
Maryśki był cichy i błagalny; Róży zaś 
ostry i gwałtowny. f 


Nazajutrz wygląd Róży zdradzał, że 


spędziła noc bezsennie. Milczałyśmy i cięż 
ki nastrój panował w domu. W sobotę He- 


lena zajęła się od samego rana kuchnią 
f wszyscy usiłowali najwidoczniej poka- 
zać niepożądanemu fntruzowi, jak wyglą- 
da przyzwoity i zasobny dom mieszczań- 
ski. Około w pół do piątej auto stanęło 
przed gankiem. Róża nie wstała z krzesła, 
Helena targana ciekawością i strachem 
przed siostrą krzątała się niespokojnie 
przy bufecie, Maryśka zrywała kwiaty w 
ogrodzie, ja siedzfałam w bawialni z ro- 
botą w ręku, oczekując z naprężeniem roz- 
woju wypadków. 

— Czyście nie słyszały turkotu? -— za- 
wołał Robert, wpadając pierwszy dc miesz 
kania. — Należało... 

Urwał nagle, wodząc osłupiałym wzro- 
kiem po twarzach sióstr. Kiedy Ludwika 
Bernhard weszła, nastąpiło zimne i sztyw- 
ne powitanie, jedna tylko Maryśka wbiegł- 
szy z ogrodu podała ciepło i serdecznie rę- 
kę narzeczonej Roberta, która usiadła i 
swobodną rozmową usiłowała stawić czoło 
przykrej sytuacji... Jakże inną była, niż 
wyobrażałam ją sobie: zamiast efektow- 
nej, światowej damy miałam przed sobą 
drobną kobietę o nieregularnych rysach i 
żółtawej cerze, chromającą w dodatku. 
Oczy jej za to duże, aksamitne, pełne wy- 
fazu, przenikające człowieka nawskroś i 
czysty, srebrzysty jak dzwonek głos. ka- 


zały zapominać o innych brakach. Kiedy 


Druga wzmianka k- de Gobineau, jest 
szczegółowsza. 


Nad zatoką Perską 

Było to nad zatoką Perską w Buszyrze 
w 1855 roku. Do hrabiego przyszedł 
„inehmender* perski w towarzystwie kil 
ku urzędników perskich. 

Między nimi znajdował się osobnik w 
okularach, dosyć gruby, bardzo ogorzały. 
w szerokich pantalonach z czerwonego 
jedwabiu i chałacie z kaszmiru kekmań- 
skiego. Pan ten siadł obok mnie. Wyko- 
nał naprzód wiele pokłonów i. pozdro- 
wień, na które odpowiedziałem jak u- 
miałem, czując, że nie mogę być za grzec: 
ny w kraju słynnym z kurtuazji. Ale spo- 
strzegełm wkrótce, że mój sąsiad ma mi 
coś osobliwego do powiedzenia. 

, Choć się uśmfechał wciąż, był widocz- 
nie zakłopotany, gdyż z czerwonego stał 
Się purpurowy i poruszał się nerwowo na 
fotelu. Wśród zdań, które wypowiadał 
po persku, usłyszałem, jak mi się zdawa- 
ło, dwa, trzy wyrazy francuskie f tyleż 
włoskich. Ale jego erydycja w tej dzie» 
dzinie nie sięgała widocznie dalej. My- 
ślałem z początku, że tych bogactw Iin- 
gwistycznych nałapał przypadkiem í że 
pragnie się niemi przedemną pochwalić, 
kiedy raptem przeszedł na niemiecki i 
zapytał, czy znam ten język. Zdziwienie 
moje graniczyło się z oszołomieniem, kie 
dym słuchał tego Persa, mówiącego płyn- 
nie językiem dalekiej Germanii. Ale 
wszystko się wyjaśniło. Pers ten oświad 
czył mi, że jest Polakiem, 
co więcej lekarzem naczelnym armji w 
prowincji Fars i stopniowo przyznał się, 
że jest muzułmaninem. Na zapytanie w ja- 
ki sposób otwarły mu się oczy na śwfałło 
prawdziwej wiary odpowiedział: 

— Ach mój Boże! Nie umiem powie- 
dzieć dokładnie, jak się, to stało. Byłem 
na wieczerzy'u pewnego wielkiego pana, 
Zdaje się, że zapomniałem się nieco i mó- 
wiłem rzeczy, których później nie pamię- 
tałem. Ale, następnego dnia zapewniono 
mnie, że złożyłem wyznanie wiary i że od 
tej chwili jestem prawdziwym muzułma- 
ninem. Zaprzeczyć temu, oznaczałoby u- 
razić te osoby szanowne, które okazały 
mi tyle dobroci. Wówczas nie wiedząc co 
robić, pozwoliłem, aby mnie za muzuł- 
manina uważano, bo ostatecznie, czyż to 
ma jakie znaczenie dla umysłów oświeco- 
nych, nieprawdaż ? 

Polak ów opowiedział dalej hr, Gobi- 
neau, że mieszka w Peisji już od wielu 
lat, z rozmowy jednak z nim wynikało, że 
przywędrował tam nie jako emigrant poli- 
tyczny i że lekarzem w kraju ojczystym 
wcale nie był. 

Oto dwa przyczynei do nienapisanej 
jeszcze historji awantumików polskich w 
Azji. t 


jednym strzałem rewolweru położył tru- 


Robert oburzony zachowaniem sióstr wy- |pem mego brata, który przed chwilą przy- 


szedł z pokoju Ludwika odezwała się 
swym dźwięcznym i łagodnym głosikiem: 
„Pozwólcie mi, panie, opowiedzieć wam 
historję mego życia: jestem sierotą od nie- 


jechał z Ameryki, drugim ranił mię w 
biodro, trzecim zabił siebie na miejscu. 
Długie tygodnie przeleżawszy w szpitalu, 
wyszłam zeń kaleka, pragnąc już- tylko 


mowlęcia: owdowfała siostra ojca wycho- [spokoju na ziemi! Ale czas zagoił rany, je- 


wała mnie i mego brata. Mając 18 lat 
wyszłam zamąż, podczas kiedy brat mój o 
4 lata starszy odemnie, wyjechał do Ame- 
ryki. Po pięciu latach szczęśliwego po- 
życia mąż mój umarł, zostawiając mi dwu- 
letniego synka. Drugie moje zamąż pój- 
ście było bardzo nieszczęśliwe; mąż znacz 
nie starszy odemnie stracił cały mój po- 
sag i zakochawszy się po pewnym czasie 


stem jeszcze młoda í życie mi się uśmie- 
cha... Robert mnie kocha i chce się żenić 
ze mną... Jeżeli jednak mam wnieść roz- 
dźwięk w jego rodzinę, wyrzekam się go 
raczej í pozostanę już do końca mego ży- 
cia samotną. 

Milczenie zaległo: Helena łkała po ci- 
chu, Maryśka i ja z trudem tłumiłyśmy łzy; 
Róża poważny i zamyślony wzrok utkwiła 


w innej, dręczył mnie tak długo, aż przy-|w Ludwikę. W zalanym słońcem ogrodzie 


stałam wreszcie na żądany rozwód. 


kos śpiewał na jabłoni; narcyzyi bzy 


Jednocześnie synek mój, jedyna moja |kwitły, balsamiczną swą woń śląc ku nam 


pociecha, umarł na zapalenie płuc. W tem 
rozpaczliwem mojem położeniu prof. Bern- 
hard, który odnosił się zawsze bardzo przy- 
chylnie do manie i mego dziecka 
czył się o moją rękę. Nie niogąc znieść sa- 
motności zostałam jego Żoną. Nie wie- 
działam oczywiście, że miał gwałtowny i 
niepohamowany charakter! 

Kiedy wróciwszy pewnego dnia do do- 
mu, zastał mię w objęciach obcego męż- 


czyzny, nie dając mi czasu na wyjaśnienia l 


przez narozcież otwarte okna. 
Wyciągnąwszy ręce do Ludwiki, Róża 
odezwała się ciepło i łagodnie w chwili, 


oświad-|kiedy Robert stanął na progu bawfalni: 


— Czybyście nie chcieli tutaj na wsi 
wziąć ślubu. Wszak wieś nadaje się naj- 
lepiej do tej, najpiękniejszej w życiu uro 
czystości.» 
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Ciekawe spostrzeżenia lekarza francuskiego 
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POLACY 


BYLI ZDROWSI NIŻ DZISIAJ? 


Już przed 200 lat srożyła się u nas gruźlica i anemja 


Często daje się słyszeć, szczególnie z 
ust starych ludzi, zdanie, iż współczesne 
pokolenie jest pokoleniem  cherlaków. 
„Dawniej to byli ludzie"! 
- mówi niejeden staruszek czy starusz- 
ka, a słuchacze z podziwem i zazdrością 
wyobrażają sobie swoich pradziadów ja- 
ko uosobienie zdrowia i siły. Tymczasem 
rzecz się przedstawia nieco inaczej, a do- 
wiadujemy się o tem z ciekawego refera- 
tu, ogłoszonego w Archiwum historji i 
filozofji medycyuy przez dr. Szumanow- 
skiego o dziele lekarza Leopolda La Fon- 
taime'a, cudzoziemca, który w drugiej po 
łowie XVIII wieku odbywał praktykę le- 
karską w rozmaitych miastach Polski. 

La Fontaine w dziele swem z roku 
1792 mówi o chorobach, które najczęściej 
w Polsce, w drugiej swej praktyce spoty- 
kał. Na pierwszem miejscu relacji cudzo- 
tiemskiego lekarza znajdujemy  dolegli- 
wości, opisane w ten sposób: „Kaszel, 
wąskie piersi, koklusz,. 
plucie krwią, wyniszcze- 
nie“. sa 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
bod powyższym opisem kryje się rewela- 
cyjna dla nas wiadomość, iż najczęstszą 
choroba naszych przodków była gru ź- 
ilca i anemia. 

Tak więc, chociaż pradziadowie nasi 
nie znali dymu fabryk i nie mieszkali w 
wielopiętrowych kamienicach o ciasnych 
podwórkach, choć nie zalegali gęstym tłu 
mem ciasnych biur i urzędów w obłokach 
tytoniowego, to jednak  przeccież 

i anemja nie były im obce. Być 
może, że decydującą rolę odgrywał tu nis 
ki poziom warunków sanitarnych, oraz 
zupełna nieznajomość zasad 
higjeny. 

Z chorób zakaźnych najczęściej wystę 
powala w nej Polsce odra.i ospa. Ta 
ostatnia powodowała w wielu wypadkach 
ślepotę i La Fontaine podkreśla wielką 
ilość ociemnianych. 

Co się tyczy chorób ocznych, to bar- 
dzo rozpowszechnioną była katarakta i 
La Fontaine wspomina, że dokonywał wie 
iu operacyj usuwania katarakty. Jak mu 
się te oparacje udawały, nie mówi, ale z 
innej pracy, dr. Czyżewskiego, wiemy, że 
w owych czasach okulistyka. jako specjal- 
ność nie istniała. W chorobach ocznych 
stosowano środki takie jak wódkę, żółć, 
upust krwi, okłady z surowego mięsa. Ka- 
taraktę zdejmowali na jarmarkach wę- 
drowni specjaliści przez przekłócie ro- 
gówki i zepchnięcie katarakty do wnętrza 
oka. Operowani w ten sposób przez pe- 
wien czas mogli widzieć, lecz wkrótce w 
bólach z powodu t. zw. jaskry wtórnej 
zupełnie wzrok stracili. 

Historycy medycyny potwierdzają też 
w całej rozciągłości bolesną prawdę przy- 

o 

ielu ludzi 
e LA Ka a 
Żyło na świecie 

Możliwie wiarygodną odpowiedź na to 
śiezmiernie trudne pytanie postanowił 
dać pewien uczony angielski, który, po 
długich i skomplikowanych wyliczeniach 
statystycznych, doszedł do imponującej 
zaiste cyfry: 46.000.000.000.000.000 dzie- 
ci naszych prarodziców — Adama i Ewy. 
Ziemia przeto okazuje się jednem, potwor 
nej wielkości, cmentarzyskiem, w każdej 
bowiem jej stopie kwadratowej spoczywa 
ją już zwłoki przynajmniej 5-u osób. Gdy 
by całą powierzehnię ziemi podzielić na 
mogiły, to należałoby poukładać po 130-u 
ludzi do jednego grobu. Bardzo interesu- 
Jące są porównawcze dane statystyczne, 
przytoczone przez owego uczonego, a dają 
ce pojęcie o wzroście ludności w niektó- 
rych krajach. Anglję zamiesczkiwało w 
1480 roku summa summarum 8.700.000-y 
osób, czyli około połowy obywateli dzisiej - 
szego Londynu, W tymże samym czasie 
wynosiła ludność Francji 12.500.000-y o- 
sób — trzy — razy mniej, aniżeli obecnie 
= „Niemiec 10 miljonów, Rosji najwyżej 
— 2 miljony, ete., etcę 


gruźlica 
de 
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szczególności lues. „W żadnym może kra- 
ju w Europie nie widzi się tylu osób bez 
nosów, co w Polsce. Choroba ta jest tak 
rozpowszechiiona, że niema prawie sta- 
nz. ani wieku, w którymby nie występo- 
wała. Choroby weneryczne tak szerzą się 
w Warszawie, że w zeszłym roku na 100 
rekrutów okazało się 50 wenerycznie 
chorych'. 

Mic też dziwnego, że w reszcie kraju 
nazywano podówczas kiłę „chorobą war- 
szawską”. 


słowia: „Za króla Sasa jedz, pij i popusz- 
czaj pasa. Do najliczniejszych bowiem 
dolegliwości naszych pradziadów należały 
zkolei choroby, wynikające z przejedze- 
nia, a więc (wedle relacji La Fontain'a) 
zatwardzenie żołądka, choroby dróg tra- 
wiennych, żółtaczka, puchlina, hemoroi- 
dy, pedagra. 

Drugą rewalacja, jaką przynosi dzie- 
ło La Fontaine'a jest stwierdzenie, że w 
Polsce szerzyły się liczne 
choroby weneryczne, aw 
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— A dla kogo ma być sól, dla czło- 


Nie dla człowieka — tylko 


A wieka? i 
dla nauczyciela — E nie. | 
Do apteki na Podkarpaciu przycho- = s: bydlęcia ? 


dzi.góralczyk, prosząc o sól glauberską. 
Ponieważ sól taka istnieje w innym ro- 
dzaju dla zwierząt i ludzi, aptekarz py- 
ta: 


Więc dla kogo właściwie? 
Dia pana nauczyciela ? 


Szczątki człowiek 
dla nauki bezcenne i rewelacyjne zaacz-- 
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z przed... 250.000 lat 


nych do okresu lodowcowego odległego od 
czasów naszych o... 250,000 lat. Dosko- 
nale zachowany jest zwłaszcza jeden cze- 


Depesze rozniosły na cały świat wiado- 
mość o niezwykle cennym archeologicznym 
odkryciu, które dokonane zostało w oko- 


licach Pekinu przez ekspedycję Rockefel-|rep, który stanowi dla nauki nieprzebra- 
lera, która już od kilku lat dokonuje w |uy skarb badań nad dawnością rodzaju 
tej miejscowości poszukiwań, mających |ludzkiego na ziemii. Wymiary czerepu 


oraz jego struktura wskazują, iż ów „czło- 
wiek z Pekinu” był myślącą istotą i cho- 
dził na dwóch nogach. 

Wykopaliska zostały przesłane z za- 
chowaniem najdalej idących ostrożności 
do instytutu - Rockeffellera w Pekinie, We 
dług orzeczeń słynnego pałeontoologa, 
Elioota Smitha, który udzielił wywiadu 


nie. 

Po wielu mozolnych poszukiwaniach, 
trwających lata całe, ekspedycji udało 
się wreszcie trafić na jaskinię w obsunię- 
tych znacznie pokładach ziemi, w której 
znaleziono szczątki skamieniałe 

t. zw. „cziowieka pekińskiego”. 
Znalezione. szczątki szkieletów mogły 
należeć do 10 ludzi, których zapewne nie- 
we wspól 


dziennikarzom angielskim, sensacyjny wy- 
nik poszukiwań ekspedycji pekińskiej 
ma dla nauki olbrzymie znaczenie, 
gdyż dowodzi, że „człowiek z Pekiny” jest 
starszy od człowieka z Neandertalu, 
——000—0 


oczekiwany wstrząs pogrzebał 
nej mogile. 

Bezcenne te ślady bytowania ludzkiego 
na ziemi odnosić się mają, zdaniem uczo- 


PEEK 


Kalendarz z przed == 
pięciu tysięcy lat 


Wśród ruin wspąniałego ongiś pałacu 
faraona Ramzesa Mejanuma odnaleziono 


sześć godzin. rPzy tej sposobności obliczo 
no, że początex roku cywilnego i astrono- 


niedawno najstarszy z do-|micznego wypada o jednym i tym samym 
tychczas znanych kalen-|czasie ściśle co 1461 lat. 
darzy na świecie, bo pocho- W odnalezionym obecnie kalendarzu 


dzący z roku 8285 przed Chrystusem. 
Kalendarz ten składa się z dwóch ka- 
miennych tablic, pokrytych gęsto piękne- 
mi i doskonale zachowanemi hieroglifami. 
Po: odczytaniu ich ckazało się, że ustale- 
nie roku na 366 dni nie było zasługą, ani 
Juljusza Cezara, ani Papieża Grzegorza, 


doskonale i z cala ścisłością oznaczono i 
wyliczono okresy zrównania dziennego i 
nocnego, jax również przesilenia letniego 
i zimowego. 

Kalendarz, pochodzacy z przed 
przeszło pięciu tysięcy 
la t, stał się przedmiotem żywego za- 


gdyż system ten znali już doskonale |interesowania nietylko w Świecie egipto- 
Egipcjanie, dzieląc rok na 365 dni z ułam |logów, ale także i astronomów, którzy 
kiem. zyskali jeszcze jeden więcej dowód, że 


Kiedy astronomowie egipscy obliczyli, |nauka astronomii była postawiona bardzo 


że obrót ziemi dokoła słońca trwa dłużej | wysoko wśród ich egiskch kolegów, z 
niż 365 dni, ustalili rok cywilny na 365|przed wieków. 
dni i rok astronomiczny na 365 dnii ——— O0 — 


Poza tem najpospolitszemi ckoroyany 
w Polsce, wedle francuskiego medyka, by- 
ły robaki, kołtun, szkorbut, zołzy, hister- 
ja i hipochondrja. 

W świetle tych rewelacyj widoczną 
staje się przepaść, jaka współczesne po- 
kolenie dzieli od tych dawnych 
nieszczęśliwych czasów. 
Oświata i higjena wypowiedziały w no- 
wej Polsce śmiertelną walkę chorobom i 
w ślad zaniem idącemu charłactwu i de- 
generacji. 


Y APTEKARSKIE 


Trzy grosze zysku 


Młody prowizor farmacji pobrawszy 
należytość za receptę w kwocie 2 zł i 5 
gr., z przerażeniem spostrzega, że otrzy- 
mał dwuzłotówkę fałszywą. Zwraca się 
do swojego szefa, przepraszając, iż na- 
raził go na stratę, A na to szef: 

— Czy przynajmniej ta pięciogroszó: 


|wka jest prawdziwa? 


— Prawdziwa. 

— No, to niema powodu do mart- 
wienia się. I tak jeszcze mamy na tej 
recepcie trzy grosze zysku. 


Urzędnik 12 kategorji 

Do apteki przychodzi jakiś człowiek 
i prosi o ziółka na przeczyszczenie. Na 
drugi dzień wraca jednak rozżalony. 

— Nic nie skutkowało proszę o coś 

mocniejszego. 

Na trzeci dzień powtarza się to sa 
mo. 

Zirytowało to aptekarza, więc pyta; 

— A czem pan jesteś? 

— Urzędnikiem 12 kategorji. 

— No to masz pan tu złotówkę, 
niech pan najprzód coś zje, to zaraz pa 
na ruszy. 


Głupia radaj 


Lekarz badając kmiotka:; 

—Zamiast przyjść do mnie z tą ra 
ną, z pewnością chodziliście do apteki? 

— A tak! 

— No, i jaką głupią radę wam tam 
dali? 

— Ażeby pójść do pana doktora. 


Zmieszać przed użyciem 

Do sztabu dywizji, w pewnem mia» 
steczku, w czasie bitwy wpada ordynans 
z ważnym meldunkiem. Meldunek jest 
tak niewyraźnie napisany, że nikt nie 
może go odczytać. Jeden ze sztabowców 
rzuca więc myśl: 

— Doślijmy ten meldunek do najbliż- 
szej apteki. Przecież farmaceuci umieją 
w lot odczytywać największe nawet gry- 
zmoły. 

W chwilę potem ordynans  doręczył 
meldunek w sąsiedniej aptece. Aptekarz 
rzucił okiem na podany mu papier i po- 
wiada: 

— Prosżę przyjść za pół godziny. 

PO oznaczonym czasie ordynans wra- 


ca i, przed szefem sztabu stawia... fla- 
szeczkę z lekarstwem! 
— Tylko pan aptekarz kazali coby 


przed yżyciem zamieszać... 
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e| Nowy obraz z Igo Symem 


Bohaterka „Wiatru od morza” o swej roli 


Korespondencja własna „Hasła” 


mmer Gdynia w sierpniu 1930 r. 

Od kilku tygodni bawi w Gdyni ze- 
spół największych asów polskiego ekra- 
mu. To aktorzy, którzy pod kierownic- 
twem reżysera Kazimierza Czyńskiego fil 
mują w pierwszym polskim dźwiękowcu 
morskim — „Wietrze od morza”. 

Rolę Teresy, bohaterki genjalnej wizji 
Łeromskiego, gra nasza największa 
gwiazda ekranu i sceny — Marja Ma- 
kcka. 


Marja Malicka właśnie odpoczywa po 
niezwykle ciężkich zdjęciach na żagłówce. 
Mimo zmęczenia nie odmawia nam chwili 
rozmowy. 

„Jak zadowolona jest pani ze swej ro- 
ti?" — pytamy. a 

„Niezwykle. Poraz pierwszy gram bo- 
hatersko-liryczną rolę kobiety z pełnią 
jej uczuć. Postać kobieca w „Wietrze od 
morza”, jak zresztą we wszystkich dzie- 
łach Żeromskiego, jest narysowana wspa- 
miale. Bardzo pomocny jest mi scenar- 
jusz opracowany przez Wacława Siero- 
szewskiego i Anatolda Sterna, który uwy 
pukła ogromnie psychołogję tej postaci 
kobiecej, pełnej liryzmu, powagi i pogo- 
dy. Rola Teresy tem większą posiada wa- 
gę, że reprezentuje wielką ideę. Tło, na 
którem rozgrywa się akcja jest tak wspa 
niałe, że daje niezwykłe warunki dla roz- 
winięcia gry aktorskiej, Tłem są właści- 
wie rozpętane żywioły: pożoga, wojny i 
morze. Filmujemy na spienionych falach 
morskich, pod akompanjament rozrywa- 
fiacych się pocisków, w świetle ognia pło- 
nących okrętów. Sceny rozgrywające się 
na spienionych falach polskiego Bałtyku, 
na piaszczystych wydmach, w zaciszu sta 
rożytnych zamków krzyżackich — będą 
dla mnie zawsze niezapomnianemi chwi- 
tami. Widok Gdyni, tego najbardziej o- 
czywistego świadectwa polskiego genju- 
sza twórczego dodaje wszystkim akto- 
iom potężnego bodźca w pracy arty- 
stycznej. 

świadoma jestem, że nad szaremi fala- 
mi polskiego Bałtyku narodziło się wiel- 
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14 + a 
Czy wiecie, że... 

„HENNY PORTEN, która urodziła się w 
4900 roku w Magdeburgu, jest córką znanego 
śpiewaka operowego. Obecnie Henny Porten 
jest żoną doktora Wilhelma von Kaufmann. 

„OSTATNIM FILMEM AL  JOŁSONA 
JEST „MAMMY“. AI Jolson, który wkrótce 
przyjeżdża do Europy, jest ożeniony z amery- 
kańską tancerką, nazwiskiem Ruby Keeler. 

„DORIS KENYON, której dawno już nie wi- 
dzieliśmy, urodziła się w Syracuse (Stan New- 
York) 5 września 1897 r. Obecnie jest żoną Mil- 
tona Sillsa, pierwszego aktora filmowego, które- 
go reklamy kinowe nazwały stuprocentowym 
mężczyzną. Szezęśliwi małżonkowie mają jedno 
dziecko — chłopca. 

„DOLORES i HELENA COSTELLO są cór- 
kami słynnego przed wojną Maurycego Costel- 
ło, ówczesnego „Ramona Novarro*. Obie grały 
już, jako kilkoletnie dziewczynki w filmach swe 
go ojca Dolores jest żoną Johna Barrymore, 
którego nie trzeba przedstawiać, a Helena — 
żoną Lowella Shermana, którego znamy dobrze 
s jego antypatycznych ról w filmach amery- 
kańskich. 

<- PHILIPPE DE LACY, który grał rolę mło 
dego chłopca obok Janningsa w „Niepotrzebnym 
człowieku”, jest młodym Francuzem, urodzonym 
w roku 1917 w Nancy. Gdy bomba niemiecka 
igabiła jego matkę i pięcioro rodzeństwa, mały 
Filip został sierotą, którym zaopiekowała się a- 
merykańska sanitarujszka Czerwonego Krzyża, 
miss De Lacy: Mały aktor debiutował obok Ge- 
raldiny Farrar, która wsławiła się romansem z 
kronprincem niemieckim. 

.„..MARY PICFORD, nakręciła w 1908 roku 
Alm p. t: „Samotna willa“, w którym główną 
wolę grała dzisiaj zupełnie nieznana Marion Le- 
nard, a debiutowałi James Kirwood i Henry 
R. Walthałi. Rola matej Mary była wówczas na- 
der tragiczna, : 


kie dzieło polskiej kinematografji. U- | 
twór Żeromskiego niewątpliwie znalazł 
godną oprawę i w przeróbce filmowej bę- 
dzie takim samym potężnym wyrazem 
bezgranicznej miłości Polski do swego 
morza — jakim jest w powieści“. 

„Słyszałem podobno, że Pani przeżyła 
b. emocjonującą przygodę?*. 

„Tak, w czasie zdejmowania sceny na 
żaglówce w czasie burzy groziło mnie po- 
ważne niebezpieczeństwo, Mianowicie, 


rzucona potężną falą łódź, w której znaj- 
dowałam się razem z Brodziszem i Bodo, 
uderzyła o podwodną skałę. Dzięki nie- 
zwykłemu przypadkowi tylko, łódź się nie 
rozbiła. Wstrząs jednak był tak potężny, 
że zemdlałam i dopiero po przewiezieniu 
mnie motorówką na brzeg — powróciłam 
do przytomności. Jak twierdzili rybacy, 
tylko przypadek uratował nas od groźnej 
katastrofy * : 
. W. R. 
PETERET II OEA 


W czarodziejskiej kuchni filmowej 


W każdem większem mieście, w któ- bytego wreszcie wskutek długoletnich do- 


rem fstnieje wielka wytwórnia filmowa, 
znajdują się laboratorja, wytwarzające 
istne cuda. Na żądani: można tam otrzy- 
mać — wybuch Wezuwiusza, katastro- 
falny pożar magazynu towarowego, mgła 
wicę nad stepem lub torfowiskiem, eksplo- 
zję w tunelu kolejowym, grozę bitwy z 
granatami i wystrzałami armatniemi, za- 
machy bombowe i t, p. Wystarczy tylko, 
aby reżyser filmowy wypowiedział Swo- 
je żądanie, a pirotechnik wie doskonale, 
którym odcieniem proszku, napozór nie- 
winnego i nie odznaczającego się niczem 
szczególnem, może wywołać efekt pożą- 
dany. Obok laboratorjum filmowo - pyro 
technicznego znajduje się dziedziniec, któ- 
rym w oczach klienta eksperymentuje się 
proszkami i 
demonstruje każdą katastrofę, 

naturalnie w minfaturowym formacie, 

Specjalnie skomplikowanego postępo- 
wania wymaga wielki pożar. 
Aby otrzymać pożądany efekt, używa się 
do tego celu dwóch gatunków proszków, 
jednego wytwarzającego jasne płomienie, 
drugiego dostarczającego dużo dymu, zdo 


© 


świadczeń, gdyż przez dłuższy czas pró- 
by nie dawały pożądanego efektu. Do- 
piero w ostatnich czasach  pirotechnicy 
filmowi doszli do zadawalniającego rezul- 
tatu, Zważywszy, że dym sztucznego po- 
żaru nie powinien drażnić oczu, ani wa- 
lać kosztownych kostjumów, a także nie 
może być szkodliwy dla płuc, przyznać 
trzeba, że wytworzenie takiego dymu, któ 
ryby równocześnie dawał silne- złudzenie 
rzeczywistości, jest doniosłem 
dziełem w historji filmu. 

Krwawą walkę granatami inscenizuje 
się w ten sposób, że w miejscach, w któ- 
rych ma nastąpić wybuch zakopuje się w 
ziemi proszek i zapala elektrycznie. Aby 
zainscenizować mgłę, w której błąkają się 
nieszczęśliwi bohaterowie, umieszcza się 
na 30 cm. patyczkach wbitych w ziemię 
specjalne płytki, na które wysypuje się 
proszek tworzący mgłę, który się zapala. 

Naturalnie 

żadne laboratorjum nie zdradzi, 

w jaki sposób doszło do tak pomyślnych 
rezultatów. Jest to tajemnicą zawodowa, 
której każdv wynalazca troskliwie strzeże. 


/ e ə 
Sympatja gwiazd filmowych 
do stworzeń niemych 
„Pomawszy ludzi, kocham pieski“ —j,„do twarzy“ fertycznej Madge Bellamy, 


taki aforyzm z podpisem Ś. p. Aleksan- 
dry Luede-Zmurkowej. wielkiej artystki 
dramatycznej, znajduje się na jednej z 
kart pamiątkowego albumu niżej podpi- 
sanego. 

Tak. Psy są wiernymi, nie- 
zawodnymi przyjaciółmi. 
Blichter życia im nie imponuje. Idą wier 
nie zą swym panem, czy bogaczem on 
jest, czy nędzarzem... 


Życie gwiazd filmowych, tak inne od 
bytowania przeciętnych _ śmiertelników, 
pełne blasków (czasami zwodniczych), a 
często samotne, zewnętrznie niemal kró- 
lewskie w swym przepychu, skłania te 
wyniesione ponad tłum, tłumu uwiełbie- 
niem otoczone, jednostki do pewnego 
sentymentalizmu. Wyładowuje się un 
często w gorącej sympatji 
przywiazania do stwo- 
rzeń niemych, a oddanych 
bezgranicznie, w wierności swej do chwi- 
lowych wznięsień czy spadków karjery i 
sławy — jakże niezależnych. 

Harold Lloyd kocha fanatycznie swe 
go olbrzymiego psa angielskiego Betsy i 
zwie go „psem Baskervillów*. Istny to 
postrach całego Hollywoodu, ten ogrom 


—. 


o naturze w grucie rzeczy łagodnej, a 
wyglądzie grozę budzącym. 

Młody Schildkraut Józef chlubi 
się białym wilkiem Caro, a Pola Negri 


tkliwą czułością otacza Nera, wspaniałego 
wilka, żywą pamiątkę po Rudolfie Valen- 
tino. 

Smukły, wytworny chart jest ulu- 
bieńcem uroczej Lissi Arny, a kameowa 
Norma Shearer szaleje za swym małym 


a groźny buldog strzeże wiernie cnoty 
Ewy Ewi. 

Jednakowe snać mają gusta Lya Ma- 
ra, Olga Czechowa, Henny Porten, Clai- 
re Rommer i Mary Parker, rozkochane 
w miniaturowych japońskich _ pinczer- 
kach. Poczciwa Agnes Ayres lubuje się 
w pospolitych kundlach „twierdząc, że 
to są najlepsze, najzacniejsze, a zara- 
zem przez snobizm ludzki upośledzone 
stworzenia. 


Glorja Swanson i Erna Morena hodu- 
ją koty (sławny w swoim czasie zatarg 
Glorji Swanson z Polą Negri z powodu 
kotów). Rod la Rocque adoruje swą uko- 
chaną małpkę „Ossoria”*,  niestarzejący 
się weteran niemieckiego filmu, Harry 
Liedtke, to znowu „koniarz', 

Opowiadają, że Greta Garbo, nie 
zdradzająca się nigdy z sympatjami dla 
psów, kotów, koni itd., zapytana, jakie 
stworzenie najchętniej wzięłaby do sie- 
bie, odpowiedziała: „Rybę — tak, 
zimną morską rybę. 


De gustibus.« 


i Malickie 


Francuskie pisma filmowe donoszą o 
ukończeniu nowego filmu z Igo Symem, 
który to film ma być najlepszym jego o 
brazem. Tytuł tego filmu brzmi: „Noc 
czaru”. Przy tej okazji krytycy nie szczę- 
dzą komplementów dla naszego rodaka, 


nazywając go znakomitym artystą. Jest 
rzeczą charakterystyczną, iż lgo Sym zo- 
stał zaanagażowany zagranicą natych- 


j- 


„gwiazdo- 


miast niemal po swym debiucie i że na 
mniej że wszystkich polskich 


rów używał autoreklamy. 
Zawrotne cyżry 
Cyfry, któremi operują zagraniczne 


dzienniki opisując zarobki i wydatki akto- 
rów filmowych są tak zawrotne iż zwykłe- 
mu śmiertelnikowi poprostu trudno w nie 
uwierzyć. Tak więc: Mary Picford, Do- 
uglas Fairbanks, Greta Garbo, John Gil- 
bert, John Barrymore i Emil Jannings za- 
rabiają tygodniowo 10 tys. dolarów. Lília- 
na Gish — 7,500 dol. tygodniowo, Gloria 
Swanson, Coilen Moore i Norman Taimad- 
ge po 7,000 dol. tyg. Adolf Menjou — 5 
tys. dol. 


Dodać trzeba jeszcze i to że niektórzy 
z pośród aktorów prócz gaży otrzymuje ję- 
szcze tantjemy z własnych wytwórni (jak 
np.: Tom Mix, Charlie Chaplin, Douglas 
Fairbanks), 


Film dźwiękcwc— karwry 


„Paramount” przystępuje do realizacji 
pierwszego filmu barwno - dźwiękowego. 
w którym barwy będą inaczej stosowane, 
niż dotychczas. 

W filmach barwnych, znanych dotad, 
szło głównie o przepych scenarjusza. W 
nowym filmie barwy służyć będą do oży- 
wienia akcji dramatycznej zgodnie z za- 
sadą, że każdy odcień barwy posiada 
swoje własne znaczenie dramatyczne. Tak 
up. kolor czarny będzie uzmysławiał roz- 
mach, walkę, niebezpieczeństwo, powsia- 
nia. Czarna barwa oznaczać będzie śmierć 
strach. 

Nowy film nosi tytuł „Król żebraków* 
i przedstawiać będzie epizod z życia fran- 
cuskiego poety-żebraka Franciszka Villo- 
na. Reżyseruje Ludwik Berger. 


Statyści filmowi 


Ponieważ sztuka filmowa, prócz akto- 
rów, wymaga jeszcze wiełkiej ilości sta- 
tystów, przeto w Hoolywood istnieją ol- 
brzymie biura, w których „na składzie” 
znajdują się ogromne masy statystów fil- 
mowych wszelkiego typu. „Centralne Biu- 
ro” posiada zarejestrowanych 14 tys. sta- 
tystów, w tem 2 tysiące dzieci, a dzienne 
zapotrzebowanie statystów wynosi 1200— 
1600 osób. Gaża tych „,szczęśliwców”, 
którzy nieraz tygadniami wyczekują na za- 
robek, wynosi 2—5 dolarów dziennie, przy 
czem statystyka przeważnie musi grać we 
własnem ubraniu. Więcej nieco zarabiają 
jedynie statyści o wyglądzie charaktery- 
stycznym: grubasi, bardzo chudzi, bardzo 
wysocy, garbaci, karły, ułomni, lub też po- 
dobni uderzająco do postaci historycz= 
nych. Tak tedy specjalnie dużo np. zarabia 
statysta Vyverka, który jest nadzwyczaj 
podobny do zmarłego cesarza austrjackie- 
go Franciszka Józefa. 


lle dźwiękowych Atelier 
filmowych posiada Europa 


Z końcem roku 1929 było w całej Eu- 
ropie zaledwie 22 ateliers dźwiękowo-fil- 
mowych, z czego 10 przypadało -na An- 
glję, 5 na Francję, 4 na Niemcy, I na 
Włochy, I na Czechosłowację i 1 na Hisz- 
panję. Liczba ta powiększyła się znacznie 
w pierwszych miesiącach roku bieżące- 
go. I tak powstały nowe ateliers dźwięko- 
we w Holandji, Austrji i na Węgrzech, po- 
za tem powiększyła się ich iłość w kra- 
jach, które posiadały już je przedtem. 
Obecnie ilość ateliers dźwiękowo - filmo- 
wych w całei Europie można określić licz- 
bą 40% 


W Stanach Zjednoczonych zazna- 
za się już od szeregu lat zjawisko prze- 
lewania się coraz większych części ma- 
jątku na kobiety. Męzczyźni, „władcy 
świata”, a jak chcą niektóre kobiety stwo- 
rzeni tylko na to, by właśnie pięknym 
niewiastom ` 

dostarczać możliwie wielu dóbr 
doczesnych, 

jako oprawy ich urody, ci mężczyźni tracą 
mw Ameryce coraz większą część dzierżo- 
nych przez siebie doląd bogactw, na rzecz 
słabszej połowy rodzaju ludzkiego. Nie- 
chaj mówią za nas cyfry. Na 496 osób, 
których dochód roczny przekracza I mi- 
ljon dolarów, ponad 200 stanowią kobie- 
ty. Co więcej! W kilku stanach U. S, A. 
cyfra majątku posiadanego przez kobiety 
przewyższa znacznie sian posiadania męż- 
czyzn i ło o sumy bardzo poważne. 

Okazuje się, że na siedemdziesiąt te- 
stamentów, sporządzonych przez męż- 
czyzn, przeszło pięćdziesiąt  usianawia 
spadkobierczyniami kobiety. A jeśli pań- 
siwo myślicie, że kobiety są w stosunku do 
mężczyzn równie mwspaniałomyślne, to 
muszę niestety rozwiać te złudzenia: Na 
siedemdziesiąt testamentów, spisanych 
fwzez kobiety, tylko dwadzieścia pięć o- 
piewa na mężczyzn. W ten sposób trzy 
największe z pośród zanotowanych w Sta- 
nach w roku 1929 sukcesyj, każda wyno- 


Przyjmijmy pod uwagę, że emancy- 
pacja kobiet posunie się znacznie naprzód 
w stosunku do-chwili obecnej i że praco- 
wać będzie na wszystkich bez wyjątku 
polach, nawet i na tych, które obecnie uwa- 
żamy za najzupełniej dla płci słabszej nie- 
odpowiednie. Zmysł handlowy, już teraz 
wielu kobietom wrodzony, rozwinie się w 
nich jeszcze bardziej i kobieta obejmie fi- 
nansową dyktaturę Ameryki — a więc i 
światła — przygotowana do  obiecia tej 
roli. 

Rodzi się pytanie, 

jakie będą skutki 
tej przyszłej hegemonji płci pięknej) Ja- 
BY 
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Kobiece niebezpieczeństwo 


kich mamy zmian oczekiwać w światowej 
gospodarce kapitałem? Czy wszystko zmie 
ni się na lepsze? 

Możnaby domysły mnożyć w nieskoń- 
czoność i spodziewać się najbardziej bło- 
gosławionych albo i najgroźniejszych skut- 
ków przyszłego panowania kobiety nad 
światem. 

Temat przyszłej hegemonji kobiet nie 
jest nowym. Pojawiło się już kilka powie- 
ści fantastycznych na tem tle osnutych. A 
pamiętajmy o tem, że fantazje Jules Ver- 
nea były w stosunku do naszej współczes- 
ności w wielu wypadkach prorocze... 


S. W. 


Pielęgnowanie brzydoty 


Podczas gdy we wszystkich cywilizo- |mężezyzn. To szpecenie twarzy obowiązu- 


wanych krajach wydają kobiety miljony 
i miljardy na upiększenie swej osoby, 
istnieje kraj, gdzie w całej pełni kwitnie 
sztuka oszpecenia kobiet. Krajem tym 
jest Tybet. Kobiety tamtejsze, niezbyt z 
natury według-naszych pojęć obdarzone 
wdziękami, robią wszystko co możliwe, 
ażeby stać się jeszcze brzydszemi. Nie- 
tylko smaruję sobie twarz proszkiem 
czerwonawo-brunatnym, sporządzonym z 
krwi bydlęcej i pewnych gatunków roślin, 
ale w dodatku pokrywają policzki i skro- 
nie czarnemi plamami. Ta niezwykła de- 
koracją twarzy, która zmienia Tybetan- 


sząca ponad 100 miljonów dolarów, przy- |Ke w jakąś wstrętną maszkarę, została 


padły na rzecz kobiet w całości. 
Wiekszość akcyj najpotężniejszych in- 

stytucyj przemysłowych i bankowych No- 

wego Świata dzierżą podzielnie kobie- 

ty. W rezultacie statystyka wykazuje, że 

do kobiet należy w Ameryce już obecnie 

około 45 proc. całego majątku 
społecznego, 


a cyfra ta wykazuje niezwykle silne ten- przemysłu pracuje więcej kobiet, niż męż 
dencje w kierunku wzrostu. Jeśli i nadal | 757%: W rolmietwić np. pobiera płacę o- 


proces koncentracji bogactw w ręku kobiet 
pójdzie dotychczasowem tempem, to za lat 
trzydzieści kobieta 


skoncentruje w Sta- | skich 


przed kilkuset laty wprowadzona przez 
Dalaj Lamę, który w ten sposób chciał 
kobiety odzwyczajć od kokieterji i ochro- 
nić je przed pożądliwemi spojrzeniami 


je zwłaszcza mężatki, a do ceremonij 
ślubnych należy uroczyste pokrywanie 
twarzy dziewczęcia czarnemi plamami. 
Kapłan wygłasza przytem mowę, że pięk- 
ność kobieca nie jest potrzebna do szczę- 
ścia małżeńskiego i grzechem jest, aby 
kobieta, która przysięga wierność swe- 
mu mężowi, ukazywała swe wdzięki in- 
nym mężczyznom i wzbudzała w nich złe 
myśli. Zamężnym Tybetankom nie wolno 
też nosić żadnych ozdób, a strój ich sta- 
nowi szeroka suknia z ciemnej, grubej 
materji. Wszystko to razem czyni z Tybe 
tanki postać wstrętnej wiedźmy. Mimo 
to Tybetańczyk i tak jest zazdrosny o 
swoją żonę i jest pewny, że mimo tego 


zeszpecenia może „wpaść w oko“ jakie- 
muś mężczyźnie i o ile możności trzyma 


ja w ukryciu. 


Praca kobiet w Japonii 


W Japonji we wszystkich działach 


koło 6 milj. kobiet, a tylko 3 miljony męż 
czyzn. 3 ` 

Pod koniec 1927 r. w fabrykach japoń 
pracowało miljon 


nach już ponad połowę majątku w swem jk 0 biet, . wnajgłówniejszych z prze- 


władaniu. 

Nie wdając się w poszukiwanie przy- 
czyn dodać też należy, że kobieta amery- 
kańska rozwinęła w sobie pierwszorzędne 


mysłów, w tkactwie jeszcze dziś  zatru- 
dniają przeważnie młode kobiety tak, że 
prawie co czwarta robotnica ma mniej, 
niż 16 lat. W tlkactwie 80 proc. robotni- 
ków stanowią kobiety. Jeszcze w r. 1925 


zalety administratorki i zarządczyni. Je-|iedną piątą część pracujących pod zie- 


den z największych New Yorskich ban- 
ków olworzył ostatnio na słynnej Fifth 
Avenue swój oddział, przeznaczony wy- 
łącznie dla obsługi klienteli kobiecej; 
wszystęie urzędniczki tego banku, aż da 
dyrektorki włącznie są kobietami. Już po 
kilku miesiącach istnienia oddział ten stał 
się najruchliwszą filją banku, a w ostat- 
nim krachu giełdowym był tym, który naj- 
mniej ucierpiał. 


PCETZNYETTAMIEZĘ TOT PANTASEE BANE 


Czasopisma 
„Kobieta Współczesna* 


Nr. 35 tyg. „Kobieta Współczesna” za- 
wiera szereg b, ciekawych i aktualnych 
artykułów. W artykule wstępnym |. Gi- 
nett  Wojnarowicza opisuje „Domy 
mieszkalne dla pracujących kobiet budowa 
ne zagranicą”, W artykule „Świat po nie- 
widomemu” H., Boguszewska kreślie swe 
wrażenia z pierwszego spotkania w Zakła- 
dzie dla Ociemniałych w Laskach”. Dalej 
czytamy artykuł C. Walewskiej z cyklu o 
równe prawa „Współczesna Ascetka”, 

W dziale powieściowym mamy dalszy 
ciąg powieści Anna Edes - Kosztolanyi. 

Na wyróżnienie zasługuje Nr. 35 dodat 
ku tyg. „Mój Dom”, poświęcony modom. 
W załączeniu również jako dodatek tabli- 
ca z ładnym wzorem na biegnik, 


mią górników stanowiły kobiety. Najważ 
niejsze przepisy: ustawodawcze o godzi- 
nach roboczych znajdujemy w ustawie fa 
brycznej, zrewidowanej w r. 1923, a wpro 
wadzonej w r. 1926. Ustawa ta ukróciła 
czas pracy o jedna godzinę tak, że teraz 
robotnice pracuja tylko 10 godzin. W nie- 
zwykle pilnych sprawach dozwolone jest 
przedłużenie pracy kobiecej do godzin 18. 

Płace robotnice są niesłychanie niskie. 
Jak wykazuje statystyka, w wielu wypad 
kach wynagrodzenie kobiet nie sięga na- 
wet połowy pobieranych przez mężczyzn 
wynagrodzeń. Najwyższe płace pobierają 
kobiety w przemyśle graficznym, najniż- 
sze w tkactwie, gdzie jest ich najwięcej. 


jJdnościo wych 


ro botni- 
czych. Zdarza się często, że 80 proc. 
tych oszczędności przedsiębiorca używa 
jako kapitał obrotowy, a w razie jakiejś 
finansowej katastrofy robotnik traci i 
te drobne oszczędności. Prawo nakazuje 
jeszcze, że płace mają być w walucie ja- 
pańskiej i wypłacane conajmniej raz na 
miesiąc, 

Zastraszająca jest 
ba wypadków wśród ko- 
biet, zatrudnionych w kopalniach. W 
r. i924 z 75.000 pracujacych kobiet oko- 
ło 40.000 uległo nieszczęśliwym wypad 
kom, wynikającym z brąku urządzeń o- 
chronych. W tkactwie natomiast wypad- 
kom uległ znikomy procent 0,015. Prawo 
z r. 1926 przyznaje robotnicom w ciąży 
cztery tygodnie wypoczynku przed poło- 
giem, 6 tygodni po połogu, oraz ubezpie- 
czenie w wysokości 60 proc. płacy zasa- 
dniczej. Nieznanem w innych krajach u- 
aządzeniem są domy sypialne, w których 
nocują z powodu znacznych odległości od 
domu i nocnej służby robotnice japoń- 
skie. Warunki pracy kobiet 
w daponji są jeszcze o>» 
beenie..gorsze, niż w naj 
bardziej nawet zacofa- 


licz- 


; i nym kraju europejski m. 
Pracodawca jest upowazniony do odciąga- P 
nia pewnej kwoty do kas oszczę * G. 
Sy SS 


Klub optymistek wiedeńskich 


Najwięcej i najróżnorodniejszych organiza: | 
cfj kobiecych posiada Wiedeń. Ostatnio załąża- | 
no tam „Klub ontymistek wiedeńskich*, grupu- | 
jący po iednej przedstawicielce z każdego 
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wodu, a mający za główny cel szerzenia wiary 
we wlasne siły, radości Życia i szląchetnych 
idegłów. Na czele klubu stoi znana lekarka wie- 


za |deńska dr. Loevenstein-Brill. 
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Z kuchni 


DELIKATNE KLUSECZKI ZIEMN 
CZANE. 1 funt żiemniaków SE, da 
nych. poprzedniego dnia, utrzeć przez ma- 
szynkę, potem dać na stolnicę, dodać do 
nich 4 jaja, 4 łyżki śmietanki, 3 łyżeczki 
kawowe utartego na pianę masła | trochę 
soli, do tej masy wsypać tyle maki, aby 
ciasto nie bylo zbyt wolne i wyrabiać tak 
długo, aż się nie zacznie ciągnąć. Rozło- 
żyć na stolnicy i krajać w podłużne pase 
ezki. Gotować na osolonej wodzie, na 
wydaniu polać rumianem masłem z bw 
łeczką, 

LEGOMINA GRYSIKOWA, DOBRA 
I TANIA, Cztery żółtka utrzeć na pianę 
z 4-ma łyżkami cukru, do tego wsypać 6 
łyżek grysiku, skórkę z całej cytryny i 
sok także z całej cytryny. Na ostatek u- 
bić „pianę Z 4-ch białek, wymieszać lek- 
ko i dać do rądla, wysmarowanego ma- 
słem i wysypanego bułeczką i wsadzić do 
rury. Gdy się do połowy podpiecze, wte- 
dy polewać mlekiem od jednej szklanki 
do dwóch, zostawić w rurze, aż narośnie, 
wtedy wydać na stół. 

TANIE SUCHARKI DO RERBAT1 
BEZ MASŁA, 1 funt mąki, dwa całe jaja 
il funt cukru lub pół funta, jeśli ktoś 
nie chce zbyt słodkich, wyrobić jak maka 
ron, dodając, tyle wody, aby ciasto byłe 
jak na makaron — potem rozwałkować, 
wykrawać z tego ciasta szklanką ciastka 
nie zbyt cienkie i tak zostawić na stolni- 
cy na noc. Rano na drugi dzień, dać te 
ciastka na blachę i piec w miernie gorg- 
cym piecu do zrumienienia, 


Rady lekarskie 
Leczenie skóry 


W wiedeńskiej klinice uniicersyteckiej dla cho. 
rób skórnych poczyniono ostatnio ciekawe doświad 
czenia w dziedzinie leczenia skóry, przedewszyst 
kiem na twarzy. Chodzi tu głównie o usunięcie cha 
rób i ich śladów na skórze twarzy, 


następnie zai 
o użunięcie 


śladów starości, wyrażających się w 
zmienionej cerze, zmarszczkach it, p. Nowy sposób 
zastosowany coprawda dotychczas w niewielkiej i 
lości wypadków, polega na kombinacji leczenie 
przy pomocy diatermji i równaczesnego działanią 
środków leczniczych. 

Stosuje się to w ten sposób, że sporządza się mas 
kę płócienną szczelnie przylegającą do twarzy, mas. 
kę tę nasyca się preparatami leczniczemi, jak np. 
roztwory soli, spirytus mydłany, resorcyna i t. p, Po 
nałożeniu jej na twarz kieruje się na nią prąd 
diatermiczny na przecieg przepisanegó czasu. Rów 
nocześnie działanie medykamentów i diatermji daja 
niezwykle dobre wyniki, Przy leczeniu śladów sta: 
rości, a przedowszystkiem jeśli chodzi o usunięcie 
niewłaściwej cery, zmarszczek i t p. nasyca się 
maskę roztworem soli kuchennej, lub tak zwaną two: 
dą twarzową i podaje się jek poprzednio działa. 
niu diatermji. I tu wyniki okazały się _ świetne. 
Czerwoność skóry ustapiło, zmarszczki i fałdy mik 
nęły, a poprawa ta nie okarałą się chiviłowa, lecą 
trwałą, 

Równocześnie zabiegi te okazały się dobro. 
czynnemi i dla ogólnego poczucia pacjentów. Wy- 
siępuje rześkość fizyczna i psychiczna, sen staje się 
glębsży, a nawet znika naduróżliwość nerwowa. 
Można to wytłumaczyć działaniem prądu elektrycz 
nego, który rozgrzewa cały organizm, 


Polki na wyższych uczelniach 
w Ameryce 

Korzystając z pobytu wycieczki palskciej 

młodzieży akademickiej z Ameryki, która ostat- 

nio zwiedzała Polskę jeden z dzienikarzy ogło« 


„jsił z przedstawicielem tej młodzieży naszej wy« 


wiad, z którego dowiadujemy się, iż na amery- 
kańskich wyższych uczelniach studjuje ponad 
200 Polek. Przeważna ich część idzie na umiwer- 
sytet dla pogębienia ogólnego wyksztacenia. Je 
żeli chodzi o najliczniej uczęszczany wydział, 
to jest nim wydział pedagogiczny. Mniej Jicznie 
studjują nasze Polki handel, bibliotekarstwo i 
in. Studentki dokonywują wyboru wydziału a 
należytą rozwagą i studjują pilnie, wobec cze- 
go procent owych „niedokończonych* jest wśród 
Polaków wogóle dwa razy niższy, niż wśród 
reszty Amerykan. Najliczniej Polacy UCZĘSZCZA- 
ją na uniwersytety Stanów Środkowych. Są tam 
dobrze postawione uniwersytety, jak np. w Chi 
cago. (Loyola University) i Detroit. Mniej liez- 
nie uczęszczane są uniwersytety w  Baffalo i 
Milwaukee, 
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Zmiana przepisów dotyczących egzaminów 


dla czeladników 
Nowe rozporządzenie z dnia 26-go sierpnia 1930 r. 


Minister Przemysłu i Handlu w porozu- 
mieniu z ministrem Wyznań Religii i Oświe 


cenia Publicznego, na mocy dekretu P.|.. 


Prezydenta Rzplitej wydał następujące roz- 
porządzenie: 

$ 1. Każda z komisyj egzaminacyjnych, 
składa się z przewodniczącego i przynaj- 
mniej z trzech członków w tem z jednego 
delegata, wyznaczonego przez kuratorjum 
właściwego okręgu szkolnego. 

§ 2. Regulamin egzaminacyjny, powi- 
nien zawierać przepis o posiadaniu przez 
kandydata elementarnych umiejętności 
czytania i pisania po polsku oraz racho- 
wania i rysowania w granicach potrzeb 
danego zawodu. Szczegółowa: instrukcja, 
wydana przez władzę szkoiną, określać bę- 
dzie skałę wymagań powyższych umiejęt- 
ności. 

Postępowanie komisji egzaminacyjnej, 
sposób egzaminowania i taksy egzamina- 
cyjne ustała się regułaminami egzamina- 
cyjnemi, które wydaje izba rzemieślnicza a 
zatwierdza władza przemysłowa woje- 
wódzka. i 

§ 3. Podanie o dopuszczenie do egza- 
mimt, wnosi terminator lub pomocnik do 
izby rzemieślniczej. Do podania należy 
dołączyć świadectwo ukończenia nauki 
lub też świadectwo, stwierdzające prze- 
byty czas nauki w rzemiośle, oraz zaś- 
wiadczenie właściwej władzy szkolnej, 
stwierdzające, że w miejscowości gdzie 
terminator odbywał nauke rzemiosłą, nie 
było w oxesie czasu odbywania terminu 
publicznej szkoły dokształcającej zawado- 
wej, — bądź zaświadczenie tejże władzy 
szkolnej, że terminator z powodu braku 
miejsca nie mógł uczęszczać do publicz- 
nej szkoły dokształcającej zawodowej w 
miejscowości, w której odbywał naukę, 
bądź wreszcie zaświadczenie wojewody, 
wydane po wysłuchaniu władzy szkolnej, 
że terminator z innej uzasadnionej przy- 
czyny nie może okazać świadectwa szkol- 
nego z ukończenia nauki w publicznej szko 
le dokształcajacej zawodowej. 

§ 4. Postanowienia S$ 1—3 odnoszą 
się do terminatorów, którzy ukończyli nau 
kę rzemiosła przed wejściem w życie ni- 
niejszego rozporządzenia i nie mogą oka- 
zać świadectwa szkolnego z ukończenia 
nauki w publicznej szkole dokształcającej 
zawodowej z powodu braku takiej szkoły 
lub z powodu niemożności uczęszczania 
do niej dia braku miejsca albo z innej uza 
sadnionej przyczyny w miejscowości, w 
dą terminator odtywał naukę rzemios- 
a. 

Postanowienia te tracą moc obowiązu- 
jącą z dniem 31 grudnia 1931 r. 

$ 5. Terminatorzy i pomocnicy, którzy 
nie ukończyli nauki rzemiosła przed dniem 
wejścia w życie niniejszego rozporządze- 
nia nie mogą okazać śwadectwa szkolne- 
go z ukończenia nauki w publicznej szkole 
dokształcającej zawodowej z powodu bra- 
ku takiej szkoły lub z powodu niemożności 
uczęszczania do niej dia braku miejsca, w 
miejscowości, w której terminator odby- 
wał naukę rzemiosła winni wnosić podanie 
o dopuszczenie do egzaminu do izby rze- 
mieślniczej. Do podania należy doiączyć 
świadectwo ukończenia nauki iub też świa 
dectwo stwierdzające przebyty czas nauki 
i, jeżeli w miejscowości, w której kandy 
dat pobierał naukę rzemiosła niema pi- 
błicznej szkoły dokształcającej zawódo- 
wej, świadectwo szkolne z ukończenia cał 
kowitego kursu nauki w szkole powszech- 
nej, jaka znajdowała się w miejscowości, 
w której kandydat wypełniał obowiązek 
szkolny, lub świadectwo ukończenia spec 
jałnych  krótkoterminowych kursów dia 
terminatorów. Do świadectwa szkolnego 


łab świadectwa ukończenia specjalnych 
kursów dla terminatorów winien kandydat 
załączyć zaświadczenie, wydane przez wła 
ściwą władzę szkolną, stwierdzające brak 
nyblicznej szkoły dokształcającej zawódo- 


— 


wej w miejscowości, w której kandydat 
pobierał naukę rzemiosła. 
Postanowienie niniejszego paragrafu tra 


Z Izby 


Rzemieślniczej w Kielcach 


ci moc obowiązującą po upływie trzech lat 
licząc od dnia wejścia w życie niniejszego 
rozporządzenia. 


Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży 
cie z dniem 26.VIII-1930 r. 


Korespondencja własna „Hasła” 


Kielce 24 sierpnia 1930 r. 

Onegdaj odbyło się pierwsze powaka- 
cyjne posiedzenie zarządu kieleckiej fzby 
rzemieślniczej przy współudziale woje- 
wódzkiego instruktora korporacyj przemy- 
słowych p. Wójtowicza. 

Przewodniczył Prezydent Izby Stefan 
Smuga. Na wstępie zebrania załatwiono 
cały szereg drobnych spraw bieżących. 

W związku z obecnie przeżywanym 
kryzysem, jaki w bardzo ostrej formie 
przeżywa szewctwo í cholewkarstwo, oraz 
wobec przyznania przez ministerjalną ko- 


misję dla popierania eksportu premji wy- 
wozowych dla eksporterów obuwia, za- 
rząd, zastanawiał się nad możliwością 
zorganizowania spółdziel- 
ni szewcko-cholewkar- 
skich w większych ośrod- 
kach, któreby skoncentrowały pro- 
dukcję drobnych warsztatów  szewckich 
w celach eksportowych. 

Sprawa ta wywołała niezwykle oży- 
wioną dyskusję, wynikiem czego zapadła 
uchwała, polecająca prezydjum izby prze- 
prowadzenia odpowiednich badań w tej 


Niedole rzemiosła lwowskiego 


Korespondencja 


Lwów 25, stycznia 1930 r. 


Dnia 19. bm. odbyło się w gmachu Związku 
Cechów wielkie zebranie przedstawicieli wszyst- 
kich cechów lwowskich, bez różnicy wyznania i 
narodowości, celem zastanowienią się i opraco- 
wania memorjału, jaki rzemiosło lwowskie za- 
mierzą wręczyć min. Kwiatkowskiemu za jego 
bytności na Targach Wschodnich- 

Ze wszystkich przemówień wyczuwało się, że 
rzemieślnik "lwowski stoi na krawędzi przepaści. 

Jakże boleśnie było słuchać, gdy poważni, 
osiwiali w uczciwej pracy rzemieślnicy lwowscy 
z goryczą wspominali czasy zaborcze, kiedy to 
rzemiosło lwowskie cieszyło się opieką, życzli- 
wością i poporciem władz, 

„Rzemieślnik lwowski“, — mówił jeden z 
mówców, był zawsze lojalnym obywatelem pań 
stwa Polskiego. Składał haracz krwi, gdy tego 
była potrzeba, nie wahał się stawać w obronie 
granic Ojczyzny i w obronie ukochanego mia- 
sta. Dziś taksamo lojalnie wypełnia wobec Pań- 
stwa wszystkie swe obowiązki, daje rekruta, 


płaci podatki. X 
I czegóż żąda w zamian za to? Niczego ab- 
sołutnie, — o jedno tylko prosi — o pracę, o 


możność pracy o możność zarobienia na kęs chle 
ba! 
Niestety — tego uzyskać nie może. _ 
Słyszeliśmy na zgromadzeniu długą, żałosną 
litanję wszelkich bólów i żali rzemieślnika. A 


własna „„Hasła” 


więc rozpanoszenie się fuszerki, zaciśnięcie śru 
by podatkowej do niebywałych granic, egzekucje 
i licytacje przeprowadzane z całą bezwzględno- 
ścią. 

Rzemieślnik lwowski nie żywi juź dziś wiel- 
kich aspiracyj, wszystkie większe dostawy przy 
dzieła się albo Warszawie, albo przedsiębior- 
stwom rządowym, z zupełnem pominięciem Liwo 
wa. Niechże i tak będzie, skoro tak być musi! 

Ale dajcież temu  rzemieślnikowi możność 
pracy, Niechaj nie maluje pokoi, nie naprawią 
fasad i gzymsów żołnierz bo to nie do niego na- 
leży. Bo nie na to dajemy rekruta, by uprawiał 
zawód murarski czy malarski, zamiast przecho 
dzić właściwe wyszkolenie wojskowe! Niechaj 
przestępcy, odsiadujący karę więzienia, nie będą 
używani do fabrykowania sprzętów czy napra- 
wiania butów lub robót lakierniczych czy stolar 
skich! 1 

Zgromadzenie ostatnie nasuwa smutne re- 
fleksje: rozgoryczenie wśród rzemieślników 
doszio już do punktu kulminacyjnego. Na zgro- 
madzeniu tem zabierali głos nietylko mistrzo- 
wie lepiej stosunkowo sytuowani, ale i ci „rze- 
mieślnicy z oficyn i suteryn'*, jak się wyraził 
jeden z mówców. Ci najbiedniejsi, dręczący cały 
dzień nad warsztatem, w mrocznej, dusznej 
izdebce, by zarobić na kawałek chleba. A tego 
chleba coraz częściej brakuje!.« P © 
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40,235,905 zł. podatków 


płacą rzemieślnicy w Polsce 


Wydawnictwo departamentu podatko- | trzecią metalowa, która obejmuje: ślusar- 


wego ministerjum skarbu p. t. „Obciążenie | stwo, pilnikarstwo, kowalstwo, 


państwowemi podatkami bezpośredniemi 
w roku 1928” świeżo wydane ustala, iż na 
ogólną sumę zł. 961,802,633 wpływów w 
roku 1928 z podatków bezpośrednich na 
rzemiosła przypada 40,235,905 zł. czyli 
4,2 proc. W grupie płatników państwo- 
wych, podatków bezpośrednich rzemieślni- 
cy zajmują szóste miejsce po handlu, prze- 
myśle górniczym, hutniczym i fabrycznym, 
nieruchomości gruntownej, budynkach í 
pracowniach prywatnych. 

Do rzemiosł zaliczają władze podatko- 
we zajęcia, wymienione w art. 144 usta- 
wy przemysłowej i wykonywane sposo- 
bem ręcznym, a nie przy pomocy silników 
mechanicznych, te ostatnie bowiem pod- 


padają pod pojęcie przemysłu fabrycz- 
nego. 
Najwięcej obciążona jest podatkami 


przemysłowym i dochodowym grupa spo- 


i/żywcza — 14,697,707 zł., co stanowi 36.4 


proc. Do grupy tej należy piekarstwo, cu- 
kiernictwo, wędliniarstwo i t. p. Drugą z 
kolei jest grupa odzieżowa, do której za- 
licza się krawiectwo, kuśnierstwo, Sszmu- 
klerstwo, kapelusznictwo, czapnictwo i t. 
d., opłacająca 6,134,244 zł. — 15.2 proc.; 


blachar- 
stwo, bronzownictwo, mosiężnictwo, to- 
karstwo w metalu, złotnictwo, jubilerstwo, 
grawerstwo i t. d. — Ta grupa opłaca 
4,216,595 zł., czyli 10,5 proc. Dalej idzie 
grupa drzewna, obejmująca  srolarstwo, 
kołodziejstwo, ciesielstwo, tokarstwo i t. 
d. — 3,186,996 zł. — 7,9 proc., grupa o- 
buwiawa (szewctwo i cholewkarstwo) — 
2,267,942 zł. — 56 proc. i grupa skórza- 
na, w skład której wchodzą rymarze, sio- 
dlarze, garbarze, białoskórnicy, rękawicz- 
nicy í t. p- Ta kategorja rzemieślników o0- 
płaca już tylko 858,979 zł., czyli 2,1 proc. 
Pozostałe kategorje rzemieślników, nie 
objęte powyższemi grupami, jak murarze, 
malarze,  kamieniarze í ín, opłacają 
9,015,525 zł, czyli 22,3 proc. 


Przeciętne -obciążenie jednego przed- 


siębiorstwa rzemieślniczego podatkami 
przemysłowym i dochodowym wynosi: w 
grupie spożywczej 532 *zł, w skórzanej 


261 zł, w drzewnej 228 zł., w metalowej 
223 zł. i obuwianej 121 zł, w grupie ín- 
nych rzemiosł — 310 zł. Przeciętna dla 
wszystkich grup rzemiosł wynosi 284 zł, 
na jedno przedsiębiorstwoa 


sprawie oraz porozumienie się z towarzy- 
stwami rzemfeślniczemi: w Kielcach, Czę- 
stochowie, Radomiu i Sosnowcu. i 

j Należy dodać, że przyznania przez 
międzymisisterjalną  kognieję pomoc dla 
rzemiosła i przemysłu obuwianego przy 
wywozie obuwia w b. roku budżetowym t. 
z. do „dnia 31-3 1931 r. jest nieznaczna, bo 
wyrażająca się kwotą tylko 60,000 zł. Po- 
nadto komisja przyznała również ekspor- 
terom 2 procentowy zwrot podatku obrę 
towego oraz 2 procentowy zwrot kosztów 
kredytu. 

W dalszym ciągu posiedzenia zatwier. 
dzono opracowany przez biuro izby me- 
morjał do ministra przemysłu i handlu w 
sprawie uprawnień rze- 
m 1 eślniczych. Postanowiono 
również wystąpić do głównego urzędu 
miar i wag z prośbą, ażeby koncesji na 
wyrób i naprawę miar i wag udzielona 
przedewszystkiem osobom, posiadającym 
pełne kwalifikacje na samoistne wykony- 
wanie rzemiosła ślusarskiego. 

Dalej rozpatrywano sprawę zorganizo- 
wania kursów dokształcających dła cieśli 
i murarzy w Kielcach oraz dalszej rozbu- 
dowy podobnych kursów, istniejących już 
od'2 lat na terenie Częstochowy. Pozatem 
z braku funduszów załatwiono negatywnie 
szereg próśb szkół dokształcających o pe 
moc finansową. 

Wreszcie rozważano sprawy: zawodo- 
wego spisu ludności, jaki winien być do- 
konany przy ogólnym spisie, kontroli war- 
sztatów rzemieślniczych, statystyki rze- 
mieślniczej oraz zjazdów i konferencyj rze- 
mieślniczych. 

Ponadto prezydent izby rozpatrywał 
szereg próśb o dopuszczenie do egzamf- 
nów czeładniczych i mistrzowskich. 

EZ 


Zjazd fotografów 
w stolicy 


W dniu 1 września ¿w Warszawie w siedzib. 
Związku rzemieślników przy ul. Miodowej odhę 
dzie się ogólnokrajowy zjazd fotografów zawodo- 
wych, — Zjazd obradować będzie przedewszystkiem 
nad organizacją zawodu, wynikającą z par. 142 u 
stawy przemysłowej, nad cechami wojewódzkiemi i 
stosunkiem do izb rzemieślniczych, nad stosunkiem 
instytucyj państwowych i samorządowych do za 
wodu fotograficznego, Dalej omawiać będzie ob- 
niżenie się poziomu zawodu i jest stronę technicz* 
ną, miezdrową konkurencję i t d. 

Uczestnikami zjazdu będa właśćciele zakładów 
fotograficznych z różnych dzielnic Polski. Oprócz 
referatów na ostatniem posiedzeniu zjazdu bedą po- 
wzięte uchwały dotyczące głównie ujednostajnienia 
pracy zawodowej i prawnej organizacji zawodu. Nad 
to zostanie wybrany komitet wykonawczy, któremm 
zostanie przekazane wykonanie uchwał zjazdu. 

Fotografowie zaliczeni do stanu rzemieślniczega 
nie mają dotychczas należytej obrony swoich in- 
teresów ani w swojej organizacji zawodowcj, rozpo- 
rządzającej  odpowiedniemi środkami, ani w im 
bach rzemieślniczych. To też przedewszystkiem 
zadaniem zjazdu obecnego mnsi być  zorganizow» 
nie ogólnokrajowego Związku cechów fotografics 
nych, któryby względem izb rzemieślniczych mógł 
przyjąć należytą postawe i żądać za ich pośred. 
nictwem w sprawach ogólnej natury, wynikających 
z ustawy przemysłowej uwzględnienia zupełnie © 
drębnych warunków, od innych gałęzi rzemiosł wy 
konywania swego zawodu. 

Związek ten winien podjąć działność w kieruntae 
zdobycia należnych praw i odpowiednich przepi- 
sów i takiej ich interpretacji, którą nie bedzie ste 
wiała tam rozwojowi jednej z najważniejszych ga 
łęzi przemysłu, czy też, jak chcą niektórzy, rzemie- 
słą artystycznego. 
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Znaczenie Targów 


„HASŁO! z dnia 31 sierpnia 


1930 roku. 


pod względem politycznym, społecznym i gospodarczym 


(Dokończenie) 

Targi Wschodnie pod WZGLĘDEM 
GOSPODARCZYM stanowią dogodny 
PUNKT STYCZNOŚCI produkującego ze 
spożywcą. 

jeden i drugi ma z nich najlepszego 
INFORMATORA w sprawach podaży i po- 
pytu, kredytu, podatków, metod obróbki 
uszłachetniającej, rynków zbytu, mody itp. 

Są PROPAGANDĄ naszą dia zagrant- 
cy, bo pokazują co mieliśmy w ubiegłe 
łata a co zdobyliśmy w ostaśnim roku. 
Czy warto nam na podstawie dołychcza” 
sowych rezułtatów dać pożyczki, czy też 
nie, co możemy eksportować i t. d. 

Na Targach Wschodnich możemy się 
dowiedzieć, jak mieszkamy, a jak może- 
my mieszkać, co i ile zjadamy, a jak po- 
winuiśmy się odżywiać, jak się ubieramy, 
a jak możemy się odziewać i t. d. 

Mamy sie na nich NAUCZYĆ DO- 
BRE] GOSPODARKI domowej, kupować 
tanio, dobrze, a dużo i ROZUMNEJ KON- 
SUMCJI przedewszystkiem wytworów 
uaszej produkcji. 

Targi Wschodnie przyczyniają się wy- 
datnie do REGULOWANIA CEN w kra- 
ju zwłaszcza gdy na wystawie biorą udział 
krzjowe i zagraniczne firmy konkurujące. 

Pobitdzają tak wytwórców jak í spo- 
żywców do tworzenia zwiezków obron- 
zepnych w postaci syndykatów, 
kooperatyw. W dalszej swej e- 
iazki te nie poprzestają ną o- 

nych interesów gospodar- 
czych. ale wchodza na wyższy szczebel 
rozwoju t. j. stworzetią naczelnej insty- 
tncji, kogrdynującej wysiłki jednych i dru- 
gich w celu osiągnięcia maximum dobra 
dia wszystkich. . "6 ące 

Szereg państw a wśród nich i Polska 
jest na tej drodze, którą wskazywał pozy- 
tywista August Comte. 
my utworzyć takie gospodarstwo 
BPG , takie państwo, gdzie WŁADZĄ 
USTAWODAWCZĄ BĘDZIE W RĘKACH 
UCZONYCH, A WYKONAWCZA W RĘ- 
KACH INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW, wo- 
gölə SIŁ WYKWALŁIFIKOWANYCH DO 
PRACY PRODUKCYJNEJ. 

Pracujemy w Polsce nad tem, aby 
stworzyć nowy ustrój, w którym autorytet 
(wiedza) i podziełona celowo praca pro- 
dukcyjną będą mieć decydujący głos. 

Z woli opatrzności zbliżamy się do te- 
go wyższego stadjum kultury í osiągnie- 
“my go przy zgodnym, solidarnym wysiłku 
wszystkich obywateli. 

Targi Wschodnie są SPRAWDZIANEM, 
w jakim zakresie stosujemy najnowsze 
metody naukowej organizacji í czy pracu- 
jemy nad doskonaleniem tychże metod w 
zakresie planowania, wykonywania i kon- 
troli jakiejkolwiek pracy wytwórczej. 

Poznanie zasad naukowej organizacji 
ma doniosłe znaczenie dla rolnika, przemy- 
słowca, kupca, urzędnika gospodyni do- 
mu i t. d. 

Praktyczne, urniejętne stosowanie tych 
zasad decyduje © powodzeniu. Targi 
Wschodnie mie tylko uczą podstawo- 
wych zasad naukowej organizacji ale po- 
każą gotowe metody pracy w różnych dzie 
dzinach Życia gospodarczego. Zadają 
jednocześnie kłam opinii, która dowodzi, 
że stosowanie metod naukowej organiza- 
cji wywołuje kryzysy gospodarcze. A tym- 
czasem kryzysy gospodarcze powodowa- 
4e są przeważnie niecelową polityką spo- 
łeczną. - 

A więc przychodźcie tłumnie i uczcie 
się nowoczesnych sekretów powodzenia! 

Zakres eksponowanych przedmiotów 
będzie na tegorocznych Targach znacznie 
większy, aniżeli w ubiegłe lata. 

Dział BUDOLWANY obejmować bẹ- 
dzie materjały, maszyny, narzędzia, wy- 
Gresy odnoszące się do zagadnień budow- 
nictwa, 

Qdpowiednie kursy techniczne i filmy 
wietlne będą przedstawiać, jakie wyniki 
wozaa osiągiąć przy stosowaniu metod 
*ankowej organizacii, których treścią są: 


| planowania, dobór ludzi, narzędzi, 


dniu 19 sierpnia r. b. 


zebranym wierzycielom 
Szama Halberg 


lężności w 3-ch równych ratach, a 
1l-sza rata płatna w pół roku po ubrawomocnie- 
niu się wyroku zatwierdzającego układ, druga 
pe roku od tegoż termiau a trzecia po 
roku również od tego terminu, Na ogólną ilość 
13 przyjętych do masy wierzycieli, 
kerdorf pełnomocnik 12 wierzycieli zgodził się 
na ten układ, Wobec tego, że układ ten został 
przyjęty wymaganą przez prawo 

głosów. Sgd układ ten zatwierdził. 

; » ; 


mate» 
rjałów, stosowanie ruchów i ich kolejno- 
ści w pracy, oraz kontrola wykonania. 

Dyrekcja POLSKIEGO RADJO organi- 
zuje pokaz fabrykatów krajowych z tej 
dziedziny, aby wykazać, że obywatel pol- 
ski może wszystko potrzebne nabyć w 
kraju po cenie nie wyższej od zagranicznej. 

RUMUNJA, CZECHOSŁOWACJA, WĘ 
GRY, EGIPT, FRANCJĄ niezależnie od 
pojedyńczych wystawców, wystąpią z 
wystawami grupowemi, organizowanerai 
przez Zwiazki Izb kandlowo - przeimysło- 
wych, związki producentów i t. d. 

Targi Wschodnie pokażą wyroby 
POLSKIEGO PRZEMYSŁU DOMOWEGO 


TAJ za A GU c 


zm soby 


Próba „likwidacji rzemiosła 


W sferach rzemieślniczych wielkie 
poruszenie wywołała wiadomość, iż „pe- 
wne czynniki gespodarcze* wysunęły pro- 


jekt zlikwidowania poję- 
cia rzemiosła i wcielenia 
izb rzemieślniczych do 


izb przemysłowehandilo- 
w ych. Koła rzadowe jednak nie po- 
dzielają tego poglądu i nie godzą się na 
zniesienie izb rzemieślnczych. 

Próba ta, jakkolwiek niepomyślna dla 
wnioskodawców, dowodzi, iż istnieje w 
pewnych sferach przemysłowych dąż- 
ność do zwalczania izb rzemieślniczych 
i można wnosić, że pomimo niepowodze- 
nia pierwszego ataku, próby takie mogą 
się powtarzać przy pewnych konjunktu- 
rach, narażając na zakłócenie spokoju i 
równowagi w pracy tego ważnego odła- 
mu samorządu gospodarczego. 52 

Rodzi się wobec tych zakusów pyta- 
nie zasadnicze: Czy pojęcie „rze 
miosło* da się „zlikwi- 
dować'?  Przedewszystkiem już u- 


DES 


Ii LUDOWEGO. Przedstawią stosowanie 
gazu zíemnego dlą celów przemysiowych 
i użytku domowego. 

Odkryją niejeden sekret powodzenia, 
który da się zastosować w gospodarstwie 
domowe. 

W DZIALE ROLNICZYM — Targi 
Wschodnie obejmować będą targi hodo- 
włane koni, bydła, trzody, owiec i drobiu. 

Na I ogólno - krajowej Wystawie Jaj- 
czarskiej CHŁODNIA GDYŃSKA zade- 
imonstruje mechaniczny sposób. konser- 
wowania, sortowania, stemplowania jaj. 

Zainteresowanie Targami Wschodnie- 
mi jest wielkie w kraju i zagranicą. Zapo- 
wiedziany PRZYJAZD 
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nych, wyrób szkieł i narzędzi opbtycz- 
nych, piekarstwo, piernikarstwo, pilni- 
karstwo, powroźnictwo, rymarstwo, sio- 
diarstwe, rzeźbiarstwo (rzeźbienie w 
drzewie i kamieniu), rzeźnictwo koni 
(wyrąb mięsa końskiego, wyrób wędlin z 
mięsą końskiego), ślusarstwo, stelarstwo, 
studniarstwo, szczotkarstwo,  szewctwo, 
cholewkarstwo, szklarstwo, szmuklerstwo 
wyrób frędzli, sznurków i taśm do lamo- 
wania, wyrób  przedfiotów z drucików 
złotych i srebrnych, przędzarstwo mate- 
rji ze złota i srebra, sztukatorstwo, tapi- 
cerstwo, tokarstwo, _zegarmistrzostwo, 
zduństwo, garncarstwo, 

Minister przemysłu i handlu może, po 
wysłuchaniu opinji izb przemysłowo-han- 
dlowych i rzemieślniczych, zmie- 
nić w drodze rozporzą- 
dzenia powyższą listę 
rzemiosł, wyłączając z nich po- 
szczególne rodzaje lub gałęzie rzemiosł, 
albo uzupełniając ją innemi jeszcze ro- 
dzajami iub gałeziami przemysłu, i to z 


stawa przemysłowa określa bardze wyraź |ważmością dla całego obszaru Rzeczypo- 


nie to pojęcie, rozgraniczające przemysł 
od rzemi i 

Do rzemiosła ustawa zalicza (art. 
142) następujące rodzaje przemysłu, ©0 
ile nie są prowadzone sposobem fabrycz- 
nym: bandarownictwo,  rękawicznictwo, 
bednarstwo,  białoskórnictwoa, błachar- 
stwo, brenzownietwo, mosiężnictwo, cie- 
sielstwo, dekarstwo (pokrywanie dachów 
dachówką, łupkiem), fotografowanie, fry 
zjerstwo, golarstwo, perukarstwo, gar- 
barstwo, grzebieniarstwe,  introligator- 
stwo, jubilerstwo i złotnictwo (wyrób to- 
warów ze złota, srebra i drogich  kamie- 
ni), grawerstwo, kamieniarstwo, kapelu- 
sznictwo, czapnictwo, kołodziejstwo, ko- 
szykarstwo, kotlarstwo, kowalstwo, kra- 
wiectwo, kuśnierstwo,  kucharstwo, la- 
kiernictwo, malarstwo, pozłotnictwo, mu- 
rarstwo, wyrób instrumentów 


Upadłości 


muzy cz- 


spolitej lub dla województw oddzielnych. 

W przypadkach wątpliwych (art. 
143), czy dane przedsiębiorstwo uważać 
należy za przemysł rzemieślniczy, czy 
fabryczny, orzeka władza przemysłowa 
województwa, po wysłuchaniu opinji iz- 
by przemysłowo-handłowej i izby rze- 
mieślniczej, oraz po zasięgnięciu opinii 
właściwej izby skarbowej i inspektora 
pracy danego okręgu. 

Wobec takiego szczegółowego określe- 
nia rodzajów produkcji, zaliczanych do 
rzemiosł, niema żadnej wątpliwości, co 
jest przemysiem, a co rzemiosłem, a z 
tych wyliczonych gałęzi mało jest ta- 
kich, które mogłyby u nas być prowadzo- 
ne sposobem fabrycznym. Prawda, że me- 
chanizacja produkcji ma widoki znaczne 
go rozwoju i niektóre gałęzie rzemiosł (a 
takich jest mało), chcąc w przyszłości u- 


SEEI PGL) 


z 


i nadzory -. 


Z Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego 
w Łodzi 


W maju r. b. Sąd Okręgowy ogłosił upa- 


dłość Szamie Halbergowi, właścicielowi skłepu 


z konfekcją męską w Łodzi, przy ul. Nowo- 
miejskiej Nr. 3« Na zebraniu wierzycieli w 

pełnomocnik upadłego 
Poznański zaproponował 
następujący układ: 
zobowiązuje się zap 
wszystkim swoim wierzycielom 15 proc, ich 


Halberga adw. Leon 


12 


péitora 


adw. Ert- 


większością 


c u 


W lutym r. b. ogłoszono upadłość Józefowi |czną 
Reichenbachowi, prowadzącego sprzedaż towa- 


mianowicie | ści 


tów galenterynych pod firmą: „Józef“ w Ło: 
dzi, przy ul. Piotrkowskiej Nr. 116. Ogłoszenie 
tpadłości żądał cały szereg wierzycieli, który 
w podaniu swym złożonym do Sądu prosili e 
osadzenie Reichenbacha w areszcie dla dłuźni- 

zachodziły cechy złośliwego zawic- 
« Sad przychyłając się do wnio- 
ycieli postanowii osądzić  Reichenba- 
szcie dla dłużników. Kurator upadło- 
wykonać wyroku w stesurku do o- 
sadzenia upadłego w areszcie, gdyż ten- ukrył 
się. Uraz doniósł kurator Sgdowi w sprawozda- 
niu swym, że charakter upadłości jest prawdo- 
podobnie podstępny. : 

Wobee tego iż odpis sprawozdania otrzymu- 
je zwykle Prokurator Sądu Okręgowego, wdro: 
żył on dochodzenie przeciwko  Reichenbachowi, 
rozsyiając za nim liety gończe. Obecnie jak się 
dowiadujemy, Reicheabach. na skutek listów 
gończych został zatrzymany w Wiedniu ze zna- 
sumą gotówki, W. krótkim czasie przesła- 
ny on bedzie w drodze ekstradycji do Łodzi, 


WYCIECZEK Z 


|" HOLANDIJI i t, d. 

PRZEMYSŁ ŁÓDZKI, a zwłaszcza wit 
kienniczy wystąpi na tegcrocznych Tar- 
gach w szacie o wicie Okazalszej, aniżeli 
w ubiegłe lata. 

Niechżę i reszta społeczeństw miasta 
Łodzi weżmie jak najliczniejszy udział w 
Targach czyto w charakterze wystawców 
czyteż widzów, 

Słowa króla pruskiego Fryderyka Il 
przekazane w testamencie politycznym 
Niemcom „Bądźcie zawsze czyni i nie 
strudzeni, uwalniajcie się z lenistwa ciata 
í ducha“ powinniśmy wziąć sobie w tys 
wypadku my Polacy szczególnie do serca. 

3. ©. 


|niknąć zagłady, będą musiały dążyć do 
produkcji sposobem fabrycznym. Ale i te 
nieliczne gałęzie jeszcze długo nie będą 
mogły w całem państwie przybrać forniy 
przemysłu fabrycznego. Będzie więc 
istniała produkcja danych wyrobów Spo 
sobem fabrycznym, obok ich produkeji 
rzemieślniczej, Większość zaś gałęzi na 
szych rzemiost może nigdy nie przejdzie 
do formy produkcji fabrycznej. 
Wprawdzie już na długo przed wojną 
na zachodzie Europy znaczny odłam rze- 
mieślników stanął wobec groź. 
by przyszłości nawet w 
tych dzidzinach, do któ- 
rych maszyna, zdawałoby 
się, nie może dotrzeć. Oto 
mechaniczne wyroby snycerskie, dzięki ta 
niości i dobroci miały zalać świat cały, 
liczba zaś snycerzy, posługujących gię na 
rzędziami ręcznemi, miała zejść, jak mnie 
mano, do garstki, potrzebnej do robieniz 
nowych wzorów dla fabryki, jak to sie 
już stało przed tem z metalewemi odle- 
wami wszelkiego rodzaju. Pomimo tych 
obaw, snycerstwo ręczne, wprawdzie zna- 
cznie ograniczone przez fabryczne, nie 
przestało jednak istnieć jako rzemiosło. 
To Samo zjawisko dało się zauważyć rów 
nież w innych gałęziach rzemiosł, 
Istotnie przemysł wielki pochłonął Inb 
ograniczył wiele rzemiosł, ale po wojnie, 
kiedy różne gałęzie przeniysłu zaczęły się 
odbudowywać, rzemiosła znowu nabrały 
większego znaczenia i mają na długie lata 
widoki wielkiego rozwoju, co najbardziej 
w Polsce daje się zauważyć, 
Rzemiosła są poważnym 
dziełem produkcji i sta- 
nowią potężny czynnik w 
rozwojużycia gospodarcze 


go i musza mieć swoją, o- 
drębną reprezentację „w 
formie Izb rzemieślni- 


czych. Zamach na ten samorząd go- 


 |spodarczy byłby zamachem na same rze- 


miosła. Reprezentacja ich, wtłoczona w 
Izby przemysłowo-handlowe, zajęłaby tam 
szary kącik i nieraz w sprawach zasadni. 
czych nie mogiaby dojść do głosu. Mamy 
jednak wszelkie dane do przypuszczeń, że 
wladze rządowe, czy dziś, czy jutro; nie 
zmieruą swego poglądu na interesy i po: 
trzeby rzemiosł i że stanowisko oraz zna 
czenie ich, określone w ustawie przemy- 
siłowej, nie ulegnie zmianie. Rzemiosła nie 
wątpłiwie w ogólnyra rozwoju produkcji 
będą podłegały w ewolucji, która przewi 
duje również ustawa przemysłowa i zaw: 
czasu zapobiega wątpliwościcm, tam 
gdzie się zaczyna zacierać granicą po- 
między formą wytwórczości rzemieślni- 
czej, a fabrycznej. Zarówuo wi ęc 
życić jak i prawo umac- 
nia stanowiska i znacze- 
nie rzemiosł wobec cze- 
g0 wszelkie pomysły lik- 
widowania Pojęcia” rze- 
miosł i ich samorzadu go 
spodarczego, nie znajda, 
u nas gruntu realnega ` 


„HASŁO" 


z dnia 31 sierpnia 1980 roku 


POKAZ 


w Dębach 


Staraniem Okręgowego Towarzystwa 
Srganizacji i Kółek Rolniczych w Kole 
odbył się dnia 28 sierpnia r. b. pokaz ho- 
dowlany w Dębach Szlacheckich gm. Bu- 
dzisław pow. Kolskiego. 

Na pokaz przybył p. K. Woyciechow- 
ski Starosta Powiatowy i p. Edmund 
Stasiewicz referent rolny Sejmiku. Pana 
Starostę powitał krótkiem lecz serdecz- 
nem przemówieniem p. Franciszek Siwiń- 
ski wice-prezes O. T. O. i K. R. dzięku- 
jąc p. Staroście za łaskawe zaszczycenie 
swą obecnością dzisiejszego pokazu. Pan 
Starosta przemówił, wyrażając swoje za- 
dowolenie że osobiście może uczestniczyć 
w dzisiejszym pokazie, który jest zbioro- 
wym czynem rolników, dającym świade- 
ctwo zmudnej pracy, życząc aby ten po- 
kaz pobudził zebranych rolników jeszcze 
do intensywniejszych wysiłków i zachę- 
cił do dalszej pracy tych, którzy jeszcze 
dotąd są obojętni i bierni. Następnie do- 
konał otwarcia przecinając wstęgę. 

Na pokaz doprowadzili z Dębów Szla- 
checkich pp. Kon K. właściciel majątku 
18 krów i 5 cieląt, Bąkowski K, 4 krowy 
i dobrze utrzymanego buhaja Sejmiko- 
wego, Marciniak I. 1 krowę, Jakubowski 
I i krowę, Szkudlarek Franciszek 2 kro- 
wy, Woźniczko Z. 3 krowy i 1 cielę, Wi- 
śniewski Z. 1 krowę i 2 byczki, ' Nowa- 
kowski A. 3 krowy i 1 cielę, Ignacok A. 
1 krowę, Martyn 5 krów, Falborski A. 1 
krowę, Frankowski 1 krowę, Lewandow- 
ski 1 krowę, Szczesiak 1 krowę, Picner 2 
krowy i 1 cielę, Ciesielski W. 1 krowę, 
Matysiak W. 1 krowę, Kołącki 2 krowy 
Butkowski Wincenty 2 krowy, Nawrocki 
Józef 2 krowy i 1 cielę, Sniegocki z Wito- 
wa 1 byczka, Z Kielerowa: Kujawa W. 
1 krowę i Gołębiewski A. 1 krowę z Lu- 
czywna: Siwiński F, 1 byczka, Romow- 
ski S. 1 krowę, Zabierek 1 krowę, Ma- 
licki L 1 buhaja Sejmikowego Z. kol. Ra- 
cięckiej: Szulc Stefan 3 krowy z Drze- 
wiec: Siwiński Antoni 2 krowy z kol. 
Trzebuchow: Kadzidłowski S. 1 krowę 
ze Smolnik Osieckich Jankowski A, 5 
krów razem doprowadzono 68 krów, 9 
cieląt, 4 byczki i 2 buhaje Seimikowe 
stancjonowane na stacjach koulacyjnych. 

W skład Komisji Sędziowskiej we- 
szli: 

REESE YE OKT EEE TE WOJE 


Zgon staruszki 


W dołach na Błoniu nad Wartą znale- 
żiono zwłoki 60-letniej Leokadji Choj- 
nackiej zamieszkałej w Kole przy ul. 
Blankowej 8. Ponieważ zmarła była w 
połowie sparaliżowana, powstaje przypu- 
szczenie, że wskutek upadku nastąpiło 
ufoniecie, 

—00— 


Pożar na wsi 


W Kłodawie w dniu 24-g0 b. m. o go- 
anie 10 u Harenzy Walentego, tamtej- 
szego gospodarza spalił się dach na obo- 
rze. Straty wynoszą 1000 zł. 


Łódzka Odłewnia Zelaza 


„FERRUM” 


Właśc. E. BAUER 
i A. WEIDMANN 


Łódź ul. Kilińskiego Nr. 121 
Telefon 218-20 


WYKONYWA 


szybko dokładnie i po ce- 

nach bardzo umiarkowa- 
nych: 

Wszelkie odlewy z szarego że- 

laza podług własnych lub na- 

desłanych modeli i rysunków. 

Wszelką mechaniczną obróbkę 
metali. 


3 A 
ż 


ve tu 


Szłlacheckic 
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w 


gm. Budzisław 


Pp. Inż. Bojarski Inspektor Hodowla- IŁuniewicz E. Instruktor Hodowlany O. T. 


ny W. T. O. i K. R. . Inż. Batiuta Asy- 
stent Hodowlany Ogniska w Kościelcu, 


RAE 2”, 


DRT 


O.i K: R, Nawrocki I. rolnik, Lewicki 
Adam rolnik, 


TERETA 


Zjazd rejonowy Straży Pożarnych 
w Sompolnie 


Jak ześmy donosili w jednym z po- 
przednich numerów w dniu 24 b. m. Za- 
rząd Związku Okręgow. Straży Pożar- 
nych zwołał Zjazd rejonowy w Sompol- 
nie. Do zawodów. rejonowych stanęły 
wszystkie straże rejonu sompolińskiego 
z wyjątkiem straży z Łuczywna, której 
warunki lokalne i brak zainteresowania 
się służbą strażacką przez ludzi młodych 
nie pozwoliły stanać do zawodów. 

Pierwsze miejsce w zawodach osią- 
gnęła straż z Lubstosa pod komendą Dha 
Opalińskiego z-cy naczelnika. 

Zjazd rozpoczęto nabożeństwem po- 
czem odbyły się zawody przed rozpoczę- 
ciem których przyjechał Druh _. Prezes 
Zw, Okr. Pan Starosta  Woyciechowski 
przyjąwszy raport. Przez cały czas ćwi- 
czeń był obecny osobiście zwracając u- 
wagi poszczególnym druhom  dowódeom 
i szeregowym na niektóre niedociągnię- 
cia w wykonaniu. 

Po skończonych zawodach Drh Pre- 
zes Otai ı Woyciechowski przyjął defi- 


ladę oddziałów wśród których specjalnie 
pochwalił dziarską postawę I. S. P. kole- 
jowej z Sompolna. 

„Zjazd zakończył wspólny obiad wszy- 
stkich straży w remizie O. S$. P. Sompol- 
no w czasie obiadu przemawiał do zgro- 
madzonych druhów Pan Starosta Woy- 
ciechowski podkreślając zainteresowanie 
się pracą strażacką miejscowego społe- 
czeństwa, a jednocześnie stwierdził brak 
tego ze strony przedstawicieli gminy 
Sompolna. 

Obiad zakończono okrzykiem na cześć 
Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta Mo- 
ścieckiego i Marszałka Piłsudskiego po- 
czem po odegraniu hymnu narodowego 
odmaszerowały do swych siedzib, 

Podobne zjazdy rejonowe będą prze- 
prowadzone w Dąbiu, Kłodawie i Kole 
zaś w roku przyszłym Zarząd Zw. Okr. 
zamierza przeprowadzić zjazd i zawody 
okręgowe połączone z konkursem or- 
kiestr strażackich, 

L. O. 


Osobiste 


Pan Wojewoda z dniem 2. 9. 1980 r. 
delegował aż do odwołania powiatowego 
lekarza weterynarji p. Porębowicza Józe- 
fa do Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi. 

Na czas nieobecności pana Porębowi- 
cza funkcje powiatowego lekarza wetery 
narji pełnić będzie p. Kryński Wacław, 
sejmikowy obwodowy lekarz weterynarj, 
z Kłodawy, 


Urlop lekarza powiatowego 


W dniu 25 b. m. wyjechał na 5 - tygod- 
nfowl urlop wypoczynkowy lekarz powia- 
towy Dr. Złotnicki. Zastępstwo w spra- 
wach powiatowej służby zdrowia objął Dr. 
Żuchowicz, zaś w sprawach sądowych 
i leczenia urzędników państwowych Dr, 
Pfeffer. 


Zmiany służbowe 


Adjunkt kanc. w IX st. służbowym 
Starostwa Kolskiego p. Michał Zieliński 
przeniesiony został zarządzeniem p. Woje- 
wody do starostwa powiatowego w Brze- 
zinach, w dotychczasowym charakterze i 
stopniu służbowym. Z dniem 31.VIH. 
opuszcza Koło, 


W trybach młockarni 


W dniu 25-go b. m. we wsi Kaleń gm 
Rolutów, pow. kutnowski podczas młóce- 
nia zboża maszyną, u gospodarza Anto- 
niego Głowackiego, służąca 16-letnia Jó- 
zefa Chmielewska uległa wypadkowi 
zgniecenia lewej ręki. Dłoń amputowa- 
no. 


POWIATOWY KOMITET 


Wychowania Fizycznego i Przysposobienia 


Wojskowego w 


Powiatowy komitet wychowania fizy- |renie powiatu kolskiego, i wobec zbliża- 


cznego i przysposobienia wojskowego w|jącego się terminu rozpoczęcia 
Sto- | skolnego w organizacjach 


Kole, zwraca się do pp. Zarządów, 


roku 
„PYZysposo- 


warzyszeń, Organizacji Sportowych ect. |bienia Wojskowego i Wychowania Fizy- 


oraz młodzieży niestowarzyszonej na te- 


cznego* podaje się niniejszym do wiado- 
RRRFDESIZTEWE. 


RS 


Pielgrzymka do Czestochowy 


W tych dniach wróciła do Koła piel-| 


grzymka z Czestochowy. Jeden z uczest- 
nków podzielił się z nami swemi wraże- 
niami z pielgrzymki — które poniżej w 
skróceniu podajemy: 

Pielgrzymka do Częstochowy w rocz- 
nice Wiekopomnego Zwycięstwa nad Wi- 
słą była wprost imponująca! Przeszło 300 
tysięcy pielgrzymów brało w niej udział, 


a samych księży z ks. Biskupem dr. Ty- 
mienieckim z Łodzi było 165. Wiełu po- 
ważnych księży przyszło pieszo ze swoi- 
mi parafjanami. 

Z Koła i okolicy było w kompanji 270 
osób i 18 autobusów. Była to pierwsza 
tak wzorowo i pomyślnie dla dusz ludz- 


kich prowadzona pielgrzymka do Często- | wymienionych pod a) i b) ustalony 


chowy na Ziemiach Polskich. 


ODEON 


Od jutra! 


Od jutra! 


Wspaniały dramat sensacyjny 


WYWOŁYWACZ 


W rol. gł. 100 proc. Milton Sils 


Szalona Hrabianka 


z Collen Moore 


Od jutra! 


Od jutra! 


ODEON 


Kole 


mości warunki ogłoszenia oraz charakter 
pracy w tym zakresie. 
1) Warunki zgłoszenia: 

a) Członkowie poszczególnych stowa: 
rzyszeń, zgłaszają się przez ich właści- 
wy Zarząd do Powiatowego Komendan- 
ta P. W.i W.F. w Kole. 

b) Członkowie niestowarzyszeni zgła- 
szają swój udział do przynależnych urzę- 
dowo gminnych wzgl. sołtysów. 

c) Oddział zgłoszonych Kandydatów 
z jednej lub kilku miejscowości (wiesek) 
nie może być mniejszy niż 15 członków 


. W. 

d) Członkowie P. W. muszą mieć t- 
kończone 16 lat. 

Termin zgłoszeń dla członków P. W, 
jest 
na dzień 1. 10. 1930 r. i upływa z dniem 
15. 10. 1930 r. 

2) Warunki pracy w organizacjach 

P. W.iW.F. 

Na zajęcia p. w. (praktyczne i teore 
tyczne) przypada po 4 godziny, rozłożo- 
nych na 2 lekcje po 2 godziny, z tem, że 
jedna lekcja musi się odbyć w niedziełę 
druga zaś w dzień powszedni (wieczo* 
rem). 

Rok szkolny w organizacjach P. W. 
trwa od 1. 10. do 80. 5. 

W pierwszym roku szkolenia otrzy- 
mają członkowie I stopień P. W. 

W drugim i trzecim roku II stopień 
P. W. t. zm. każdy członek P. W. z ukoń- 
czonym Il-gim stopniem P. W. uzyskuje 
pełne prawa do skróconej służby wojsko- 
wej o 3 miesiące. 

Bliższych informacji udzielą Powiato 
wy Komendant P. W. i W. F. na powiat 
Kolski w Kancelarji Powiatowej Komen- 
dy P. W. i W. F. przy ul. Blankowej 82. 

Kancelarja czynna w dni powszednie 
od godz. 8—12 i od 14—18-ej, w niedzie 
lẹ od godz. 11—13-ej. 

Przewodniczący powiat. komitetu 

W. F. i P. W. 

(—) Woyciechowski — starosta pow, 
Powiatowy komendant P. W. i W. F, 

í (2) Olejnik — porueznik, 


E TE: 


Str. 18 „HASŁO! z dnia 31 sierpnia 1930 rokn. Nr. z38 


ło aki Nr. 2586—1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sgdu Powiatowego w Łodzi, ADAM 
AROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Gramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. P. C 
złasza, że w dniu 10 września 1930 roku od godz. 
3.ej rano w Łodzi przy ulicy Ogrodowej Nr. 3 
dbądzie się sprzedaź z przetargu publicznego ru- 
homości, należących do fir.: „B-cia J. i D. Po. 
wwscy” i składających się z chustek, oszacowa: 
ych na sumę zł. 1100. 
vdá, dnia 21 sierpnia 1930 r. c 

Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 


1a 
E 


KINO-TEATR 201 


T 


Dziś i dni następnych! 
Najznakonitsza para kochanków 


Mazja Corda 
H. A. Schlettow 


w pierwszej swej wspólnej kreacji, 
pięknym dramacie współczesnym 


GRA 
NAMIĘTNOŚCI 


Wspaniała ilustracja muzycz. orkiestry 
symfon. pod dyrekcją Leona Kantora. 
Ceny miejsc najniższe: od 1 zł. do 2 zł. Na pier- 


wszy seans wszystkie miejsca po 1 zł, w sob. 
i miedz. od 12 do 3-ej po pot., 50 gr. i 1 zł. 


iy 


 DZWIĘMOWY 


RTP, 
po EN) 
a = ay 


[eli 


że od dnia 9 września 
rozpoczynają się ciągnienia 


V-ej Klasy 21 Polskiej 


Państwowej Loterji Kiasowej 


; goAudhjszu wp r SeA 


Film dźwiękowy | 
+ KOBIETA 
IiZOWIEG. ©* 


Dramat z życia rozbitków okrętowych 
odtworzony z całym realizmem dla 
yzroku i słuchu, 

W rolach głównych: ——— 

Betty Compson, 

Ryszard Barthelmes 


i trwać będą do 14 października r. b. 


WYGRANE: 


350.000 zł. 250.000 zł. 
150.000 z. " 100.000 zł. 
15.000 z. itd  ,„ 


22>-—Nadprogran————— 
Słynni amerykańscy „Rewolarsi” 
w najnowsz. rspert. i aktnalu. 
z kraju. 


I-szy dźwiękowy Kinoteatr w Łodzi 


„PLENBIEB” 


20. NARUTOWICZA 20 


OZ i Z ZA 

Początek w dni powszednie o godz. 5 

w soboty niedziele, i święta o g. 2-ej. 
a ZE = 

o; 


Do skt Nr. 2430—1930 r. Dziś i dni następnych! 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sadu Powiatowego w Łodzi, STANI 
SŁAW DULKOWSKI, zaniieszkały w Łodzi przy 
ulicy Gdańskiej Nr. 6, na zasadzie art. 130 U. P, C. 
egłasza, że w dniu 9 września 1930 roku od godz. 
0-ej runo w Łodzi przy ulicy Kopernika Nr. 25 
odbedzie się sprzedaż z przetergu publicznego ru- 
chomości, należących dò Alfreda Borisza i składa- 
jacych się z mebli, patefonu mahoniowego i dywa- 
mu pluszowego, oszacowanych na sumę zł. 2390. 
Eńdź, dnia 29 sierpnia 1930 r. 


Komornik STANISŁAW DULKOWSKI 


Dramat samotnej kobiety, która marzy 
o sławie i miłości! 


Film dźwiękowy śpiewno- 
mówiony p.t 


Jej chłopiec 


Ulubiona aktorka Ameryki, obdarzona 
żywiołowym temperamentem, śpie- 


"wos FANNY BRICE 
orax złotowłosa Edna MURPHY 


i uosobienie męskiej siły 


GWYNN WILLIAMS 
Ceny miejsc: Zł, 1, 2, 3. 


Począt. seans. o godz. 6, 8 į 10 wiecz. 


Do ak: Nr. 243—1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sadu Powiatowego w Łodzi, STANI. 
SŁAW DUŁKOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy 
ulicy Gdańskiej Nr. 6, na zasadzie art. 130 U. P. C, 
bzłesze, że w dniu 9 września 1930 roku od godz. 
10-cj rano w Łodzi przy ul. Aleje I-go Maja Nr. 46 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru 
chorzości, należących do Alfreda Borisza i składa- 
jacrch się z wagi decymalnej, prasy żelaznej do 
ubijania waty, 6 pasów skórzanych, stolika brzozo 
wego, piór Zelazuego, zegara blaszanego i 5 bel 


JUZ CZA G oopa sie wmn 


ST.NOWAK © 


czapek, oraz oznak, palt i wszelką gar- 


Na nadchodzący sezon szkolny polecam 
AK wielki wybór. mundurków, szyneli, 
derobę. Wybór własny. Pierwszorzędną 


zchy. 2 S piadas ni emg zł. 657. ŁÓDŹ robota. Ceny konkurencyjne,. 
cz, Umie ` e . g . , . ZIZI EE ZĘ A I ERY TOTE ON KO A A Z E 
Komornik STANISŁAW DULKOWSKI PIOTRKOWSEA 162 (róg Głównej) mra 
porma SPee Dr ANAA. LAE PUEL DA EENES WA EE 
Ae v= Th ó SĘ 2 > 
KĘ w z E RECE 3 M PRZ Ea ENAS EATA SEE A E AAIE EAA OCE TOAS UEA i 
EE vol PS E iż a) - e za ŚW 
A= Tiii Chorzy ptury kalectwa !!! OWY, 
=) A A 8 TEE Dvo z orz na ru || rozne a ec wa eoo TEATR ŚWIETLNY 
miio Mm A SS5Ż5-E RUPTURY, jakoteż kalectwa nie wolno 
a mun w 0 z "22 zaniedbywać gdyż skutki dla życia ludzkiego 
< 5 — a 3 58 PECO są bardzo niebezpieczne. Ruptura staje się wiel- 
m 8 = Ę sB6 z EE <% ką jak głowa ludzka i konewka spowodować z 
s ENECPEKEF. = może śmiertelne powikłania kiszek i gangrenę. = Dziś i dni następnych 
ta Dt em | 9 S SGOR Specjalne „lecznicze bandaże ortopedyczne Marzeniem dziewcząt karjera filmowa, 
M4 2 N OSESE A p gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- limuziny, upodobnienie się do Grety 
EQ „m BĄ = AEO ARS niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury Garbo. Dokąd te marzenia prowadzą 
z d be -A s EK: < l a ere ajj kobiet i dzieci. Na skrzywienie wskaże film dźwiękowe-śpiewny p. t. 
| p B FESSER g n. DOR AES, Dla KEROS a 
` EEC x zywionycć 
i sej m AJAEBUŚ 4 nóg i płaskich bolących stóp, wkłady ortope- O CZEM SNIĄ 
j ; yczne. Sżtuczne nogi i ręce. Pończochy gumo- = 
zZ we na żylaki na miarę. DZIEWCZ T A 
"a Świadectwa pochwalne wystawili Prof. Uniwersyt.. Prof. Dr. R. BARĄCZ 
% Prof. Dr. J. MARISCEHLER, Prof. Dr. B. KIELAKOWSKI i wielu inaych, Dramat wiecznego pożądania, kłam- 
R ma 27, czmy Spec. I. RAPAPORT. ortoped. ze Lwowa, stwa i wiecznej miłości 
Fy dź, ul. WOLCZANSKĶKA Nr. 10, front, parter. Telef. 221-77 w rolach głównych: czarująca 


Przyjmuje od 9—13 i od 15—19. 


UWAGA: Osobiste jawienie się chorych bezwarunkowo jest konieczne. 


JOZEFINA DUNN 


Do akt Nr: 2549—1930 r. hory akk ; 
s 0 GŁ A ZENIE. 572 Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. WILLIAM HAINES 
Komornik Sadu Powiatowego w Łodzi, STANI. PODZI Ę KOWANIE. 
SŁAW DULKOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy NADPROGRAM: = 


alicy Gdańskiej Nr. 6, na zasadzie art. 130 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 9 września 1930 roku od godz. 
10-oj rano w Łodzi przy ul. Aleje I-go Maja Nr. 5 
vdhędzie gię sprzedaż z przetargu publicznego ru 
chomości, należących do Borucha R. Herszberga i 
składających się z mebli, oszacowanych na sumę 
zł, 3660. 
Łódź, dnia 16 sierpnia 1930 r. 

Komornik STANISŁAW DULKOWSKI 


„„„ W. Panu Ortoped. Specjaliści |. RAPAPORTOWI, ze Lwowa w Łodzi, przy ulicy 
Wólczańskiej 10, (front), składam gorące podziękowanie, za zabiegi około mej córeczki 
chorej na grużłieę storu pacierzowego (garb) i za skutek przystosowanego leczn. gorsetu 
ortop. i za Jego pełną poświęcenia pracę. ; 


Dodatek dźwiękowy Metro-Goldwyn- 
Meyer ornz aktualności Seea dg 


aa Ef A err a, hi ŻA 
Początek seans. o g. 3,:4,30, 6, 8 i 10 
wisczór. — W niedziele poranki od 
godz. 12 do 3-ej ceny najniższe. 


Janina Jezierowa 
żona poster. Pol. Państw. 


Do akt Nr. 2634—1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sgdu Powiatowego w Łodzi, ADAM 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Piramowicza Nr.'7, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 12 września 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ulicy Letniej Nr. 6 


wej c. 
z 
a) 


t 


odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- X a A 
chomości, należących do Adolfa Bergmana i skla- jez pja 
dających się z 4 koni, oszacowanych na sumę zł. 740. ee az 


POSTY 


ILSA MIAM 


Łódź, dnia 21-sicrpnia 1930 r. 
Komornik ADAM JAROSZYŃSKI 


QZ nE 
DUDA 


LOGMVN 29 


> a 


Dzyzsafiie 2 
konas żyvz 3 
B 


Nr. 238 


Ceny miejsc: 50, 75 gr. i 1 zł. Na I. seans 


Początek scans. o g. 4 


Do akt Nr..2444—1930 r. 
OGŁOSZENIE, 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, ADAM 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. P. © 
ogłasza, że w dniu 5 września 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ul, Drewnowskiej Nr. 102 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, należących do firmy: „D. Myśliborski 
i S-ka“ i składających się z 10 beczek szkła wod- 


nego i 20 beczek próżnych, oszacowanych na sunig 
zł. 566. 
Łódź, dnia 25 sierpnia 1930 r. 

Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 


Dziś i dni następnych! 


Do akt Nr. 2641—1930. r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Kad Powiatowego w Łodik ADAM 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi przy EE 
Piramowicza Ñr. 7, na zasadzie art. 1030 U. P. 
ogłasza, że w dniu 15 września 1930 roku od Są 
10-ej rano w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 25 
na składzie. firmy:  „Tajchman i Perlberg* 
chomości, należących do Chila Wajnberga i składa- 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
jących się z manufaktury, oszacowanej na sumę 
zł. 630. 

Łódź, dnia 29 sierpnia 1930 r. 
Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 


MEBLE Siset 


NOWOOTWORZONY 


ZAKŁAD MEBLOWY i TAPICERSKI 


wejście od 
9 Alei Kościuszki 


ANDRIEJA NR, 


YTRER program: 


Dziś i dni ANERER NA 


Kobieta w 


Wzruszający dramat kobiety, ogarniętej płomieniem wok otne miłości, opanowanej zmys- 


Teatr świetlny 


PRZEDWIOŚNIE 


Żeromskiego 74—76. 
wajami 5, 6, 8, 
nika i 


pp. w niedz. i święta o 2 pp. Ostatni o g. 10 w. 
Bilety ulgowe w soboty, niedziele i święta nieważne. 


„HASŁO* z dnia 31 sierpnia 1980 roku. 


tz A 8 
"o >i ETAD 
í m KU 


Dziś i dni następnych! 


Arcydzieło filmowe o miłości zmysłowej i idealnej 


łami, przechodzącej ciernistą drogę niewolnicy życia. 


W rolach głównych: 


Oiga SEOLOGA Angelo EECJSÓOh 


Dojazd tram- 
, 16, do rogu Koper- 
eromskiego 


wszystk. miejsaa po 50 gr. 


Do akt Nr. 2604—1930 r. 
OGŁOSZENIE, 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, ADAM 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 20 września 1930 roku od godz. 
10:ej rano w Łodzi przy ul. Lutomierskiej Nr. 172 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, należących do Zygmunta Trębasiewicza 


i składających się z mebli, oszacowanych na sumę | dających się z pianina czarnego, 


zł, 1100. 


Łódź, dnia 29 sierpnia 1930 r. 
Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 


Teatr liter 
artystyczny 


3 Wielki padaiójsy, program I $ bad N -—e © k e e } d 6 ki 
| GE Hany Leite | | Najpiękniejsze są todzianki 
AŻ komedjo-d a | SS 
kt y Hostya ko M We R Eh w 2 częściach (16 odsłonach) 
R: 9900 % R © | kde SMe Pióra: M. Hemara, K. Toma, Wło-bora, A. Kruka i innych 
RY ie Udział biorą: PP. Żukowska, Grzybowska, Gorłówna, Darski, Szyn- 
s Potrójne Małżeństwo MU EM  dler, Boruński, Popławski, Niksarski, Girlsy oraz mała Brońcia, 
Szampaśskę kodjedja wl S aktach. we w programie zn. in.: Inscenizacja chińska: 
H  Huragany śmiechu, tysiące dowcipów. Š A $ „Serce kobiety”, Nowe piosenki Lopka i wiele innych“, 
OA Muzyka M, Lidauera. — Ceny miejsc M | BM Conferencier: Jerzy Darski, 
y - wszystkich po 1 Só: 1 zł. 50 zr j Orkiestra pod kierunk.: C. Kantora. 
ów co ziennie o -© p i 
M s sobol T nieis o g. iż w ra | RO 685 Codziennie 2 przedstawienia o godz. 7.30 i 9.30 wieczorem 
z ie n vst ca Oi 3 . . e 
5 a pierwszy ns Dan stkie miejsca : ; 4 i Kasa teatru sprzedaje bilety od godz. 6-ej p: p. bez przerwy. 
SKEA OA A a ©) E a N 


Do akt Nr, 2612—1930 r. 
OGŁOSZENIE: 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, ADAM 
JAROSZYŃSKI, zumieszkały w Łodzi przy ulicy 
Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U, P. C. 
ogłasza, że w dniu 17 września 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ulicy Ogrodowej Nr. 7/9 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru. 
chomości, należących do firmy  „Miłchman i Sol- 
nik“ į składających się z swetrów damskich, osza- 
cowanych na sumę zł. 460. 

Łódź, dnia 29 sierpnia 1930 r. 
Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI. 


» akta need i stylowe oraz tapicer | Do akt Nr. 669—1930 r. 
skie całe urządzenia i pojodyńcze 
sztuki własnego wyrobu najtaniej 
i na bardzo ina bardzo dogodnych warunkach 


OGŁOSZENIE. 


JAROSZYŃSKI, 


Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 


chomości, należących do 

dających się z mebli, 

zł. 980. 

„|Łódź, dnia 21 sierpnia 1930 r. 
Komornik: 


oszacowanych 


„CHOCHLIK” 


Kierownik artyst.-literacki JERZY DARSKI 


ul. Sienkiewicza 40. 


Dziś i dni następnych rewja p. t. 


Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, ADAM 
zamieszkały w Łodzi przy 
1030 U. 
ogłasza, że w dniu 9 września 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ulicy Ogrodowej Nr. 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
Moszka Kirsztajna i skła- 


W :olach głównych: 
Bondyrew 


CZA pi BY 


"DZIŚ 1 DNI 


Do akt Nr. 2541—1930 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sgda Powiatowego w Łodzi, 
SŁAW DULKOWSKĄ, zamieszkały w Łodzi, 
ulecy Gdańskiej Nr. 6, na zasadzie art. 1030 U. P. C 
wgłasza, że w dniu 9 września 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ulicy Gdańskiej Nr 33, 


STANI. 


odhędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, należących do Juljusza Witkinda i skła- 
oszacowanego na 
„sumę zł. 700. 

(Łódź, dnia 16 sierpnia 1930 r. 


Komornik STANISŁAW DULKOWSKI 


„O-saj-czu”, „Verax”, 


Reżyser.: W. Boruński i J. Darski. 
Dekeracje: W. Nowakowski. 


NASTĘPNYCH 


Potężny dramat odwiecznej gry „mysłów, to dzieje płomiennej miłości zakłóconej błachostkami, które jednak często 
rozstrzygają o szczęściu dwojga dusz w filmie p. t. 


„GRZECH KUSP" 


Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. A. Czudnowskiego. 


NASTĘPNY PROGRAM: Uroczyste otwarcie sezonu rok 1930-31. 
ZE SŁOŃCA" F. W. Murnau p. t. PCZEPRACH DIA, 


Najpotężniejsze arcydzieło Fox-Filmu twórcy 


przy 


Następny program; —— 


„Panna Elza“ 


W roli głównej: Elźbieta 
Bergern, przezwana „mistrzynią 
łez uśmiechów“ 


REVE EA cuni 


Początek seansów w dni pow- 
szednie o godzinie 5.20, 7.15, 
i 9; w dni świąteczne o godzi- 
225 nie 3, 5, 7 i 9. 


ABY: 


"GO 


 *Z] 


W rolach głównych : 


subtelna Norma SCHEARER 
i wielka tragiczka GWEN LEE. 


wa 


Do akt Nr. 2590—1930 r. 
GŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Powiatowego w Łodzł, ADAM 
JAROSZYŃSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Piramowicza Nr. 7, na zasadzie art. 1030 U. P. C 
ogłasza, że w dnin 10 września Q'30 roku od godz, 
iQ-ej rano w Łodzi przy ul. PL. Wolności Nr, 7 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru 
chomości, nałeżących do firmy: „A. Mendelsohn 
i Syn* i składających się z palt damskich, osza: 
cowanych na sumę zł. 1100. 
Łódź, dnia 21 sierpnia 1930 r. 
Komornik: ADAM JAROSZYŃSKI 


Dziś i dni następnych! 
Wspaniały podwójny programi 


Niebieska myszka 


Szampańska komedja w 10 aktach 


W roli tytułowej Jenny Jugo 


królowa piękności 
Eg 


Złota ferma 


Sensacyjao-cowbojski dramat w 10 akt 


W roli tytułowej 1- H eż 
król cowbojów Jack Fioit 8 
BR 

CENY ZNIZONE! EE>E E 

Na wszystkie miejsca po 50 grilzt. IS 
Na pierwszy seans po 50 gr, Począ- K 4 


tek seansów codziennie o godz, 4-ej 
po pol, w soboty, niedziele o godz. 
12-ej w pol. 


na sumę 


ADAM JAROSZYŃSKI. 


w rewelacyjnym dramacie p. t. 


= POSWIĘCENIE KOBIETY =s 


Kapitalna farsa p. t „RATUNKU, DUCHY“ 
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EE GIZA TY program: 


„HASŁO z dnia 31 sierpnia 1980 roku. 


ATE a 
NAROL: KO 


f IMNAZJUM ŻEŃSKIE 
R. Konopczyńskiej - Sobolewskiej 


Gdańska Nr. 90, tel. 128-62 


Egzaminy wstępne rozpoczną się 4 września, 
lekcje 2-go września. 
Kancelarja czynna codziennie od 9 i pół do 2-ej 


ES U PEOLYZE 


8-kl. GIMNAZJUM WIECZOROWE 
DLA DOROSŁYCH 


As WUZESZBECECEEGE 
w ŁODZI 
Piotrkowska 85 (Kościuszki 28) 

Zapisy przyjmuje sekretariat gimnazjum co- 
dziennie od godz. 6.30 wiecz. do 9-ej wieczorem, 
Czesne 20 zł. miesięcznie. 


Początek roku szkolnego i egzaminów wstęp- 
nych dnia 3 września r. b. 702 


Ko OG) 
STRA 
Ur 1-21 


BZCEGCE( WOBEZESER WAR 


A 


ERUBRREDRMENZRZECGUDZEBM 


zaa, _703 

ENM na ya eer ant 3 -y 5 > f ZY AES Y y 8 : 

KONESE ZZ lc z WE ZZ BSB BECZEK uBEDETNAWEEJCZEDREWCRGODBEASREDUDSENAZEG 
s TEES a AOT WAŁ SATAN TCS j; s g Arr p, 


Na rok szkolny 


Tornistry, Teczki, 
Piórniki, Paski 
wszelkiego rodza- 
-ju oraz wszelką skó- 
rzaną galanterję, jak 
również pasy koali- 

l cyjne i żołnierskie, 
wyroby podróżne, stylpy, piłki, kagańce i uprząż mrss 


Wystrzegaj się niendolnych naśladownictw 
i kręć tylko te. ==—=p 1603-30 
„eogctowie Krawieckie Kiersza” 


Żeromskiego Filji 
Sklep narożny 91 nie posiadamy 


W bieżącym 


Wobec częstych wypadków wprowadzania w błąd Sz. Klijentelę przez ludzi złej 
woli cic wspólnego x naszym przedsiębiorstwem i zawodem nie mających, pod- 
Bzywającyh się pod podobnie brzmiącą nazwę naszych zakładów, upraszamy zwra 
ög cać baczną uwagę na nazwę i adres naszej firmy. 
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- i na konie polaca w wielkim woń =, 
© e Łódź, Pi 
R PR expressem _|Stefan Skarżyński “onion ies. |U ZE 
odświeża, pierze, 
| | AORERESRESATY, 
6 farbuje, _ |($-TWAKNERGARGROAERENNZRSORENA D 
sztucznie przerabia a Na sezon szkolny o EB 
ceruje mcujć =s Wszelkie materjały piśmienne i rysunkowe A 
= w najlepszym gatunku poleca GE 
a = A 
EX = 
GARDEROBĘ = A. J. Ostrowski 5 | 
ana, do prania chem. czyścimy Rajnowszym systemem amerykańskim, sposo- — i - c 
E E n iw zad | | Piotrkowska 55. Si 
U W A G A! ONA A -— 


DRUCIANE parka- 
ny, plecionki, tkaniny 
| gazymiedz.dofiltrów 
„Rabitz* do robót be- 


Doktór 


pa ETES EE N a n AE ni F ATERA a ESS = E rar WC WSE 
śe EAU 4 rid 1 , ki talac - 
k SFI ÓW. KOB. p- Be y RZEZORNOSĆ* cje poloca | Choroby waneryczne, skórne i włosów 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Leczenie lampą kwarcową, analizy krwi 
i wydzielin. Przyjmuje codziennie od 


H | RUDOLF JUNG, Łódź,Wólczańska 151 
T 


| OTWIERA OD 1-go WRZEŚNIA 1930r. ETA 


Szkole Zawodową Zeńską 


w Łodzi, przy ul. Lokatorskiej Nr. 12 


Wzzelkie 


Zioła lecznicze 


od 10—12. Oddzielna poczekalnia dla 
pań.—Od 1—2 w Leczn. (Piotrkowska 62) 


Szkoła będzie S-ch letnia, z prawami państwowemi i trzema następującemi R A s Dr. med, 
kursami: 1) Bielźżniarsko-hafciarski, 2) Krawieczyzna i Krój. $ AG a LĄ penes è J. SADOKIERSKI 
3) Kedn arske-kwlaciarzki. — Po ukończeniu szkoły i agzaminów [gi || D-raFarm. R.Rembieliúskiego % 

© wydawane będą świądectwa uprawniające do pracy w wybranym zawodzie. W w ŁODZI. ul. Andrzeja Nr. 28  $ stomatolog 


| Die przyjezdnych uczenie internat na miejscu. — Kancelarja czynna rano $ 584 
206-45, Dojazd tramwajem *11, 4. [8 


UWAGA: Apteka przyjrauje mocz, 


tel. 149-91. chirurgja szczęk, jamy 


ustnej i plastyka 


© od godz. 10—12 i od 3—5. Telefon 


WER TELU ZA TIE NE _plwociby TE p. do analizy. ; regulacja zębów 
przewa AR NOK ABO TZ A EEE E PEIEE REF RWE = E AT 
H SZA Ser Ty 7. Zakład wyrobów Piotrkowska 164 
; o EF v tkanin bawełnianych i t. zw. 

i RE S ŁE KI „BRA kz rhe Skórzano: Tel. 114-20 220 
A ubrania zawodowe, robotnicze, sportowe i dia W| © En Galauteryjnych BR MER: 
3 urzędników biurowych etc. ||]. JABŁOŃSKI EDWARD 
po wyjątkowo niskich cenach || iS. MOSZCZYŃSKI 
sprzedaje KONSUM ŁÓDŹ, ul. Główna 11, przy Piotrkowsk. 
7 TASA 3 8 POLECAMY: Kufry i sakwojarze wszel- s A 
A iDZEWSKIEJ MANUFAKTURY i | kiego rodzaju, Torebki damskie, Port- pecjansta 


M | fele, Papierośnice, Teki szkolne, 
9| Tornsitry, Paski bagażowe, Plecaki 
i wszelkie reperacjc. 


CENY UMIARKOWANE, 


chorób skórnych i wenerycznych 
Leczenie diatermją. Elektroterapja. 


ul. Południowa 28 


Tei, 201-93 
Od 8—11 rano i 6—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—1 pp. 513 


Dia niezamożnych ceny lecznic, 


Rokicińska 54. Dojazd tramwajem Nr. 10 i 16 


N. B. Dla urzędników państwowych i komunalnych 
sprzedaż na spłaty miesięczne. 


Lekarz-Dentysta 


"|p, Żytnicka-Kahanowa 


11-go Listopada 9 (Konstantynowska) 
Telef. 133-53 


powróciła. s 


„AŁEWCY... 


Skóry——Hurt i Detal 


(specjainość: detaliczna sprzedaż 
zalówak trwałych na wodę) 


DOKTOR Hed. 


Firma 


w ŁODZI, przy ul. Głównej 52 


WOŁKROWYSKI 


Cegielniana 25 żel.126-87 
powrócił 
Specjalista chorób skórnych 

i wenerycznych 615 
LECZENIE ŚWIATŁEM djatermią (lam- 
pą kwarcową). Badanie krwi i wydzielin. 

Przyjmuje od godz. 8—2, i 6—9 pp. 
w niedzicle i święta 9—1 
Dla pań od 6—7 oddzielna poczekalnia 


OR. WELLER 


Ckhorcby sxórne i wener. 
uł. Nawrot 2. Tel. 179-589 
Do 10 r. i 4—3 w. Dla pań specjalne 
godz. 4—5 po pol., w niedz. od 11—Ż pp, 
Dia niezamożnych ceny lecznic, 312 
POŁOPODYWEPOCODOPYEGGORRFE 


poleca: 
Spółka Szewców 


Piotrkowska 79 
tel. 1.58-38 


posiada stale na składzie modne i trwałe obuwie damskie, 
męskie i dziecinne rozmaitych fasonów, z pierwszorzędnych 
materjatów i solidnie wykonanych po cenach przystępnych 
710 Specjalność warszawska. 
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Cie TE Sa R A E ATAR AA S 
HEERNRSZEZNZOWOBEREOGAADWNE GAR) ABEC 


= 


Lekcje konnej jszdy. Wypo? 
życzanie koni do miasta na każde 
żądanie. Czynny od godz. 8-ej r. 
do 10-ej wiecz, 


warunkach w stolarni Misz- 
czaka, uł. Piramowicza Nr. 2, 
ü róg Cegielnianej. 


dzeniem w dobrym punkcie do 


sprzedania, tel. 188-88. 115 


; 696 
NGRGOGUPULUGOZNUJUWNNNESH 
Redaktor naczelny: Stanisław Wala 


a świt = s 

Gi AETS + p P 

: REBLE š 

F >S z AEAN 4 

53 4 A g . - 

E stołowe, gabinety, sypial ER iernia j żę + 
Fi , 4 » Sypialnie, jieżdżainiaż 

oraz pojedyńcze nabyć i sta- = l Kady | ; š 

Å 3 E ra j A ui, Andrzeja Me. 1 s 

lować można na dogodnych z pracownią z kompletnym urzą- ja Mr. 18 a 
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CHEELUESRZEBZAZECNE 
DEEE EAEE E TEETE EE 


ERS 


GOOPPĘORŁHOHŁOGOŁHOGGHŁZ 
4 D Ba 


Wydawca: Prasowa Spółka dawniczą Sp 
Qdbita w drukami nl. Piotrkowika 15, 


[| SZKŁO OKIENNE | 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diamenty do rżnięcie szkła poleca po cenach niskich 


ŁÓDZ, 


J. OLEJNICZAK, ;$%2, ,, 


9—11 i od 6—8 w. w niedzielę i święta jĄ 


* | Napiórkowskiego. 


Nr, 238 


GROBRCGSESZSOONASZZCASZWESSESEEEUNUDKA ZAPAMIĘTAJ RAZ NA ZAWSZE 


Tyiko tel, 


36-68 


„Szybka Fozioc Krawiecka” 
ul. FlotricowSisa 110 
(w podwórzu) 

Odźw!cża, piarze chemicznie, farkuj 
rencrvje, przerabia Í ceruje wszelką 
garderobę. 7% 

Po garderobo wysyłamy goiica., 

Me 


te 


Z prawami gimnazjów państwowych 
8 ki. Zeńskie Gimnazjum 


Tow. „EGLSETUEŁA* w Łodzi 


ul. Piotrkowska 85, telefon 174-85. 


roku szkolnym uruchomione 


zostaną klasy 2-ga i 3-cia, 

Zapisy przyjmuje sekretarjat szkoły codzien= 

nie od godz. 9-ej rano do l-ej po południu. 
Opłaty niskie. 

Początek roku szkolnego i egzaminów wstęp 

nych dnia 2 września b. r. 
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Dr. med, 


P. KLINGER P.LANGBARD 


powrócił 
Zawadzka 10, tel. 1066-30. 


Da wszystkich matek i pielęgniarek: | 
| Używajcie dla dzieci tyłko puder, 


t kram I Jo! l 
| «Bobo z Globem“ | 
nagrodzone złotym medalem. > 
E 522 Żądać wszędzie. 


Poradnia 


Weneroiogiczna 
Lekarzy Specjalistów 
uł. Zawadzka Nr. 1 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 —2 pp 
od 11—12 i 2— 3 pp. przyj- 
muje kobista lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 
Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem 
i urologiem 
Gabinet dwiatło-Leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 
539 PORADA 3 zł, 


owe EŃ 


j Ogłoszenia drobne | 


Ozawa RAE © AO PRZ ZEN 
Detektery od zł. 8.50 446 


komplet z anteną i słachawką od zł. 26 
Radjoaperaty i części „Kadjcla” ul 
Piotrkowska 88, w podwórzu, tel. 105-34 
pr aAa RÓ AK OK a 


"~ 

Sklep 
spożywczo-kolonjalny a sprzedaż wyro% 
bów tytoniowych dobrze prospsrujący 
wsródmieściu do sprzedania zaraz z po- 
wodu wyjazdu. Wiadomość ul Targowa 
Nr. 47 w piwiarni. 1154 


Meble: 
aa raty sypialnie, stołowe, gubinsty,sza- 
fy, łóżka sprzedaje, zumienia, odświeża 
tanio stolarnia, ul. Warszawska 16 przy 
1156 


» * 
FOEZUKUJĘ 
6000 da 7699 złotych na 
hipoteki, wirunki ob: 
pod „SUU6” do „Hasła Łó 


Gferty 


Potrzebna 
ekspodjentka do składu wędlin zaraz 
głaszać się Brzezińska 36, Ruszczak. 


ERETTE 0 


Redaktor odpow,; Adam Żuczkiewiez 


